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Od wprowadzenia kalendarza J u lia ń s k ie g o ................... 1993
Od śmierci C h rys tusa ............................................................. 1915
Od zburzenia J e r o z o l im y ...................................................1878
Od zaprowadzenia chrześcijaństwa w Polsce . . . .  982
Od sprowadzenia przez księcia Konrada Mazowieckiego

Zakonu k rz y ż a c k ie g o ................................................ 720
Od wynalezienia armat i p ro c h u .........................................568
Od b itw y pod Grunwaldem i Tannenbergiem i pogromu 

Krzyżaków przez króla polskiego W ładysława Ja­
giełłę . ...............................................................................538

Od wynalezienia sztuki d ru k a rs k ie j....................................508
Od przyłączenia W arm ii do Państwa Polskiego . . . 482
Od odkrycia A m e ry k i..............................................................456
Od obrony Olsztyna przez K o p e rn ik a .............................. 428
Od wypędzenia Zakonu krzyżackiego przez ks. Albrechta; 

od założenia świeckiego państwa, zwanego »Prusy 
Książęce«, zależnego od Polski; od złożenia przez 
ks. Albrechta hołdu kró low i polskiemu, Zygmun­
tow i I na rynku krakowskim, i od wprowadzenia
reform acji w Księstwie P r u s k im .............................. 423

Od założenia pierwszej polskiej drukarni w Ełku przez
Jana Małeckiego z K ra kow a .........................................412

Od śmierci M ikołaja K o p e r n ik a .........................................405
Od założenia pierwszej polskiej szkoły partykularnej

(gimnazjum) na Mazurach, w Ełku . . . . . .  402
Od wprowadzenia kalendarza Gregoriańskiego . . . .  366
Od wynalezienia lunet (te leskopów )................... : . . 339
Od wynalezienia zegarów ś c ie n n y c h ...................................... 291
Od wynalezienia machin parowych . . * .................................. 250
Od wprowadzenia kalendarza poprawionego . . . . . 248
Od l rozbioru Polski i przyłączenia W arm ii do Prus . 176
Od wprowadzenia szczepienia o s p y ..................................... 153
Od ostatniego rozbioru Polskf . . . . . . ■ . . .  152
Od zakończenia wojny napoleońskiej i kongresu w ie­

deńskiego   138
Od wprowadzenia telegrafów elektro magnetycznych . . 111
Od ostatecznego usunięcia języka polskiego ze szkół

na M a z u ra c h ......................................................................... ‘ 4
O d założenia, przez Jana Karola Sembrzyckiego gazety

» M a z u r« .........................................................................  64

W  roku 1948 upłyuta lat:
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Od założenia przez Jana Liszewskiego »Gazety O lsztyń­
skiej« ...............................  62

Od przeprowadzenia lin ii kolejowej na przestrzeni
Olsztyn — Działdowo . . . . . . . . . . .  62

Od wybuchu I wojny ś w ia to w e j...................................  34
Od zakończenia I wojny światowej i Zmartwychwstania

P o ls k i............................................................................  30
Od wybuchu II wojny św ia to w e j................................... 9
Od bitwy pod Lenino, gdzie wojska polskie walczyły

po raz pierwszy obok radzieckich wojsk . . . .  5
Od Odrodzenia Polski oraz utworzenia Krajowej Rady 

Narodowej i ogłoszenia Manifestu Polskiego Komi­
tetu W yzwolenia N a ro do w e g o .............................. 4

Od wprowadzenia Reformy R o ln e j .............................. 4
Od pogromu Rzeszy niemieckiej i zakończenia wojny . 3
Od uchwalenia unarodowienia p rzem ysłu ...................  2

Rok 1948 jest ro k iem  przestępnym  i ma 366 dn i

W  roku tym jest: liczba złota . .

epakta . . . .
cykl słoneczny . 
litera niedzielna.

O b jaśn ien ia :

1 1
19
25 

D, C

Liczba złota wskazuje numer roku w 19 letnim  okresie księży­
cowym, po którego upływ ie odmiany (fazy) Księżyca 
przypadają na te same dni w roku.

Epakta wskazuje, ile dni m inęło od nowiu do Nowego Roku 
i służy do obliczenia daty W ielkiejnocy.

Cykl słoneczny wskazuje numer roku w okresie -28-letnim, po 
którego upływ ie dni tygodnia wypadają na ten sam dzień 
miesiąca.

Litera niedzielna ^skazuje dzień, w którym  przypada pierwsza 
niedziela roku, jeżeli pierwszych 7 dni stycznia oznaczy 
się kolejnym i pierwszym i 7-ma literam i alfabetu. Druga 
litera w roku przestępnym odnosi się do czasu po 29 Iutefjo.

Rachuba godzm

Wschody i zachody Sło:' w i Księżyca oraz inne zjawiska 
są podane w niniejszym kak rzu w czasie środkowo - euro­
pejskim to jest czasie, ’ i ■ ującym w Polsce w okresie
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zimomym (od początku października do początku kmietnia). 
Czas środkomo - europejski mpromadzono tu Polsce I czermca 
1922 roku.

W  okresie letnim  do podamanych godzin należy dodać 
1 godzinę.

Od 1926 roku przyjęta jest rachuba godzin od północy 
(zero godzin) do następnej północy; naprzykład godz. 13 oznacza 
godzinę 1 po południu, ■ 19-ta oznacza 7-mą mieczór.

W  kalendarzu niniejszym mschody i zachody Słońca oraz 
Księżyca są obliczone dla Olsztyna.

P o r y  r o k u

Początek rniosny astronomicznej 20 marca o godzinie 18. 
Słońce mstępuje iu znak Barana. Wiosenne porómnanie dnia 
z nocą.

Początek lata astronomicznego 21 czermca o godzinie 13. 
Słońce mstępuje m znak Raka. Stanomisko letnie Słońca.

Początek jesieni astronomicznej 23 mrześnia o godzinie 4. 
Słońce mstępuje m znak Wagi. Jesienne porómnanie dnia z nocą.

Początek zimy astronomicznej 22 grudnia o godzinie. 0. 
Słońce mstępuje m znak Koziorożca. Stanomisko zimome Słońca-

Ziemia znajduje się najbliżej Słońca m dniu 2 stycznia, 
zaś najdalej od Słońca m dniu 4 lipca.

Z aćm ien ia  Siońca i Księżyca uj 1948 r.

1) 23 kmietnia. Częściome zaćmienie Księżyca. W  Polsce 
niemidoczne. Widoczne na Oceanie Indyjskim , m Azji, Australii, 
Antarktyce, Oceanie Spokojnym i m zachodniej Części Ame­
ryk i Północnej.

2) 9 maja. Pierścieniome zaśmienie Słońca. W  Polsce nie­
midoczne. Widoczne na Oceanie Indyjskim , me msc.hodniej 
części Azji, na Oceanie Spokojnym i północno-zachodniej 
części Am eryki Północnej.

3) 1 listopada. Całkomite zaćmienie Słońca. W  Polsce 
niemidoczne. Widoczne m Afryce centralnej i na Oceanie 
Indyjskim .

UW A G A . Słońce, Księżyc, Ziemia, Mars, Baran i t. p. są nazwam i 
astronom icznym i i dlatego zaczynamy je  tu w ie lką  literą, podobnie jak  w ie lką  
lite rą  zaczynamy nazwy kra jów , rzek, m iast i  t. d.
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Obecny rok 1948 rachuby chrześcijańskiej rachuje się od 
Narodzenia Chrystusa. Jest on rokiem przestępnym i zamiera 
m sobie 366 dni, zaczyna się me czmartek dn. 1 stycznia.

Kościół grecki rachuje lata smoje od »stmorzenia śmiata« 
medług bizantyjskiej rachuby. Podług niej przypada czas stmo­
rzenia śmiata na 1 mrześnia 5510 przed Chrystusem i rok jej 
7456 rachuby starej, albo dnia 19 mrześnia rachuby nomej 
naszego 1948 roku.

Rosjanie rachomali lata medług tej rachuby aż do czasóm 
Piotra W ielkiego. Od początku X V III stulecia rachują oni med­
ług naszej rachuby roku, zaś od 1918 r. przeszli urzędomnie od 
kalendarza starego do nomego. Rómnież Grecy od dnia 1 marca 
1923 r. przeszli m życiu cym ilnym do kalendarza nomego.

Żydzi rachują lata od »stmorzenia śmiata«. Zaczynają oni 
smój 5709 rok 15 mrześnia 1948 r. Arabomie, Persomie i inni 
myznamcy miary mahometańskiej (prócz Turkóm) rachują lata 
smoje od ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny, którą Hidżret 
nazymają. Zaczynają oni smój rok zmyczajny 1368 dnia 15 lis to ­
pada 1948 r. o zachodzie słońca. Turcy od Nomego roku 1927 
p rzy ję li nomą rachubę czasu. Przed mojną śmiatomą m mielu 
państmach promadzona była propaganda o ujednostajnieniu 
daty W ielkanocy i o ustaleniu dni tygodnia, przymiązanych do 
każdej daty.

P l a n e t y

Słońce jest 1.253.000 razy miększe i 333.460 razy cięższe 
od Ziemi. Księżyc obiega Ziemię m przeciągu 27 dni i 8 godzin. 
Oddalenie jego od Ziem i mynosi 384.000 kilometróm. Od Ziemi 
jest księżyc 50 razy mniejszy i 81 razy lżejszy. Średnica Ziem i 
mynosi 12.756 kilometróm, je j średnia odległość od Słońca 
mynosi 149, a najmniejsza 1461/2, a najmiększa 151 a/2 m il. km.

Czas obiegu Merkurego dookoła Słońca mynosi 88 dni. 
W enery 224,7 dni, Marsa l  rok i 321,7 dnia, Jomisza 11 lat 
i 314,8 dnia, Saturna 29 lat i 166,5 dnia, Urana 84 lata i 6 dni 
Neptuna 164 lata i 286 dni, Plutona 247 lat, 254 dni.

Jomisz jest 1318 razy miększy od Ziemi, Saturn 686 razy 
miększy, Uran 62 razy, a Neptun 83 razy, Merkur, Wenus 
i Mars są mniejsze od Ziemi.

O rachubie roku 1948
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Planety i r  1948 roku

M e r k u r y .  Z pomodu małej odległości od Słońca, Mer­
kury zamsze znajduje się m blasku zorzy. Stosunkomo dobre 

■ warunki midzialności mieczorem są około 10 lutego, gdy zacho­
dzi przeszło l 1 2 godziny po zachodzie Słońca i około 2j maja, 
gdy zachodzi pomyżej 2 godziny po Słońcu. W ciągu sierpnia 
T mrześnia zachodzi około Ma godziny, a przy końcu grudnia 
około 45 minut po zachodzie Słońca. Nad ranem zaś z począt­
kiem marca mschodzi blisko 1 godzinę przed mschodem Słońca, 
około 20 lipca mschodzi P/s godziny, zaś około 5 listopada 
blisko 2 godziny przed Słońcem. W dniach 4 lutego, 29 maja 
i 25 mrześnia znajduje się m najmiększej elongacji mschodniej 
(t j najmiększym pozornym oddaleniu na mschód od Słońca), 
zaś m dniach 17 marca, 16 lipca i 4 listopada m najmiększej 
elongacji zachodniej. Najmiększą jasność-18 mielkości grniaz- 
domej osiąga przy końcu kmietnia i -  1'6 mielkości m połomie
sierpnia. ,

Urnaga: Jasności pozorne podaje się m t. zm mielkościach 
guńazdouiych, przjjczjjm  najsłabsze gu>jazdy “ ¿ f d n e  j m k k  
okietn nienzbrojonam, zalicza się do 6 ^  " W
nieisze omiazdu do 1-ej mielkości; kilka gmiazd zalicza się ao 
zeromej" mielkości (Arktur, Wega, Koza, RJgel) a » a j d d  
ujemne -  16 (Syriusz, najjaśniejsza gm.azda_ niebak Hanety 
często osiągają jasność pozorną ujemną, są mięć ^ m c z a s  ^a
niejsze od gmiazd stałych. Jasność pozorna, tez ™Sości 
n ie  oznacza oczymiście rzeczymistej (pramdzimej) mielkości, 
poniemaż jasność pozorna zależy głómnie od odległości, miel 
kości pramdzimej i tem peratury ciała mebiesKiego.

W e n u s . W piermszej połomie roku Wenus śmieci jako 
gmiazda mieczorna. Z początkiem stycznia zachodzi około 
2'/o godziny po zachodzie Słońca; następnie zachodzi coraz 
pólniej J ,że przj, kobcu kuńe.nia Suńecł < U >  <'h * £ » »  
po zachodzie Słońca. Ma mómczas jasność -  4 1 miel • 
Nastęjmie zachodzi coraz mcześniej, by 21 czermca zaj. io 
nocześnie ze Słońcem. W początkach lipca pojauua się na
mschodnim niebie jako ranna ju trzenka, mschodzi coraz mcze
niej i przy końcu sierpnia oraz przez mrzesien i paz z 
mschodzi 4 godziny przed mschodem Słońca. W nas«  
okresie mschodzi coraz później a przy końcu grudnia mschodz 
jeszcze 2 godziny przed mschodem Słońca. W najmiększej



elongacji mschodniej jest tn dniu 15 kmietnia zaś zachodniej 
uj dniu 3 mrześnia. Najmiększą jasność — 4'2 mielkości osiąga 
uj maju oraz przy końcu lipca.

M a r s .  Z początkiem roku mschodzi około 5 godzin po 
zachodzie Słońca, następnie tnschodzi coraz mcześniej tak, że 
14 lutego tnschodzi róionocześnie z zachodem Słońca; tn okre­
sie tym  zachodzi rano po toschodzie Słońca. W  następnym 
okresie tnschodzi Coraz tncześniej tnieczorem — tn połoruie 
kmietnia tnschodzi już tu południe, a następnie przed połud­
niem. Z początkiem marca (4-go) zachodzi o mschodzie Słońca, 
z początkiem kmietnia zachodzi o godzinie 4 rano, m połomie 
czermca około północy; od mrześnia do końca roku zachodzi 
11 /2 godziny po zachodzie Słońca. W  połomie lutego (17-go) 
Mars jest m przecimstamieniu ze Słońcem i osiąga najmiększą 
m roku jasność — 10 mielkości gmiazdomej.

J o m i s z .  Z początkiem roku śmieci nad ranem, tnscho- 
dząc około 2 godziny przed Słońcem. W  połomie kmietnia 
tnschodzi już o północy, następnie nadal coraz mcześniej tak, 
że tu połomie czermca mschodzi o zachodzie Słońca i śmieci 
całą noc. 15 czermca jest m przecimstamieniu ze Słońcem i ma 
najmiększą m roku jasność — 2 '2  mielkości. W  drugiej połomie 
roku tnschodzi najpierm mieczorem, potem coraz mcześniej 
m dzień, a m koiicu grudnia mschodzi razem ze Słońcem. 
Zachodzi rómrtież coraz mcześniej; z początkiem sierpnia za­
chodzi już około północy, m połomie października zachodzi 
około 3 godziny po zachodzie Słońca, zaś przy końcu grudnia 
niknie m blasku zorzy tnieczornej i zachodzi rómnocześnie ze 
Słońcem.

S a t u r n .  Z początkiem stycznia mschodzi 3'/2 godziny 
po zachodzie Słońca. 9 lutego jest m przecimstamieniu ze Słoń­
cem i osiąga najmiększą m roku jasność + 0 1  mielkości. 
W schodzi mómczas o zachodzie Słońca, a zachodzi o mscho­
dzie Słońca. W  następnym okresie mschodzi najpierm mieczo­
rem, m połomie kmietnia mschodzi już m południe, zaś 19 sierp­
nia mschodzi rómnocześnie ze Słońcem (jest m złączeniu ze 
Słońcem). W  drugiej połomie lutego zachodzi nad ranem, 
z początkiem marca już około północy a 19 sierpnia rómno­
cześnie ze Słońcem. W dalszym okresie pojamia się na niebie 
mschodniin; przy końcu mrześnia mschodzi już 4 godziny 
przed Słońcem, m początkach listopada około północy, przy
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końcu grudnia mschodzi około 21 godziny i śmieci przez 
resztę nocy.

Dla planet: U r a n ,  N e p t u n  i , P l u t o n  nie podajemy 
marunkóm midzialności. Uran m czasie przecimstamienia ze 
Słońcem osiąga jasność 5'8 mielkości i nie jest łatmo rozpo- 
znamalny mśród drobnych gmiazd. Neptun osiąga jasność 7'7, 
mięć może być midzialny ty lko  przy użyciu lunety. Pluton zaś 
ma jasność około 15 mielkości i jest dostrzegalny ty lko  przez 
bardzo m ielkie lunety.

T a b e la  ś ir ią t ruchom ych
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Narodzenie

1948 25.1. 11.11. 28.111. 6.V. 16.V. 27.1 V. 28.XI. Sobota

1949 13.11. 2.111. 17.IV 26.V. 5.VI. 16. VI. 27.XI. N iedzie la

1950 5.11. 22.11. 9.1V. 18.V. 28.V. 8.VI. 3.XII. Poniedziałek

1951 21.1. 7.11, 25.111. 3.V. 13 V. 24.V. 2X11. W to rek

1952 10.11. 27.11. 13.1V 22.V. l.V l. 12. VI. 30.XI. Czwartek

1953 1.11. 18.11. 5.IV. 14.V. 24.V. 4.VI. 29.XI. Piątek

1954 14.11. 3.111. 18.1 V. 27.V. 6. VI. 17. VI. 28X1. Sobota

1955 6.11. 23 11. 10.1V. 19.V. 29. V. 9.VI. 27.XI. N iedzie la

1956 29.11. 15.11. 1.1V. to .v . 20.V. 31.V. 2.XII. W to rek

1957 17.11. 6.111. 21.IV. 30.V. 9. VI. 20.VI. l.X ll. Sfoda

1958 2.11. 19.11. 6.1V. 15.V. 25.V. 5.VI. 30.X1. Czwartek

1959 25.1. 11.11. 29.111. 7.V. 17.V. 28.V. 29.XI. Piątek

1960 14.11. 2.111.
1

17.1V. j 26.V. 5. VI 16.VI. 27.XI. N iedziela

MIKOŁAJ KOPERNIK
WSTRZYMAŁ SŁONCE, RUSZYŁ ZIEMIE
POLSKIE GO WYDAŁO PLEMIĘ.
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S T Y C Z E Ń  ma 31 dni
D

a
ta

C
OCO
3
'5
O

Święta 
i dni święte

"O'O-auC/5¡¿>K** Za
ch

ód

W
sc

hó
d

Za
ch

ód

Z jawiska 
na niebie

Sł ońca Księżyca

liCz N o iuy Rok 7,57 15,26 21,41 11,05
2 p Makarego 7,56 15,27 23,07 11,17
3 s Genowefy i Dan. 7,56 15,28 — 11,29 Ost. km. o 13 g.

1. 0  ucieczce Jezusa do Egiptu. Mat. 21

4 N Eugeniusza 7,56; 15.30 0,29 11,39
5 P Telesfora iEdwar. 7,56| 15,31 1,49 11,52
6 W T rze ch  K ró li 7,55 15,32 3,09 12,07
7 Lucjana i Izydora 7,55 15,34 4,28 12,25
8 Cz Seweryna 7,54 15,35 5,45 12,51
9 P Juliana 7,54 15,36 6,54 13.27

10; s Jana i Agatona 7,53] 15,38 7,53 14,15
2. Dwunastoletni Jezus uczy tn świątyni. Łuk. 2

11
12
13
14
15
16 
17

N
P

W
s

Cz
p
s

1 po 3 Kr. Mateusza 
Arkadiusza 
W eronik i 
Hilarego i Szczęsn. 
Pawła Pustelnika 
Marcelego 
Antoniego i Jacka

7.52
7.52 
7,51 
7,50 
7,49 
7,48 
7,47

15,39
15,41
15.43
15.44
15.46
15.47 
15,49

8,37
9,11
9,34
9,51

10,04
10,15
10,24

15.16 
16,25 
17,38 
18,52 
20,05
21.17 
22,31

Nóm o 9 g.

3. O weselu w Kanie Gal. Jan 2
18 N 2 po 3 Kr. Boguch. 7,46) 15,51 10,34 23,46
19 P Henryka i Mariusz. 7,45 15,53 10,45 — Pieru). ku), o 13 g.
20 W Fabiana i Sebast. 7,41 15,55 1.0,57 .1,04
21 ś Agnieszki 7,43 15,56 11,14 2,26
22 Cz Wincentego 7,41 15,58 11,38 3,54
23 P Zaślubiny P. M. 7,40 16,00 12,14 5,19
24 s Tymoteusza 7,39 16,02 13,10 6,38

4. O trędowatym i powietrzem ruszonym. Mat. 8
25 N Staroz. Naw. Paw. 7,37 16,04 14,27 7,39
26 P Polikarpa i Paul. 7,36 16,06 16,00 8,21 Pełnia o 8 g.
27,W Jana Złotoustego 7,34 16,08 17,37 8,48
28 s Karola i Cyryla 7,33 16,10 19,13 9,08
29, Cz Franciszka i W al. 7,31 16,12 20,44 9,23
30; P Juliusza i Martyny 7,30 16,14 22,11 9,35
31 1 s Pawła 7,28 16,16 23,35 9,46

W schody i zachody Słońca i Księżyca obliczone są dla O lsztyna.
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Niech wśród wszystkich polskich ludzi 
Dziś wesołość się obudzi: z krwawą, hożą, ranną zorzą 
Rok Nowy wstał wraz! W ięc zwyczajem winszowania 
I życzenia i śpiewania, niech żyją wśród nas.
Wszyscy razem, hej, rodacy, z Nowym Rokiem brać

a °  [do pracy
Trza się żywo, nie leniwo.
A Ty Dziecię Jezu w żłobie, gdy składamy ufność w l obie 
Dobrą wolę, dobrą dolę, daj nam w Polsce wnet.

Ferdynand Kuraś

P rzysłow ia*)

W  Nowy Rok pogoda — będzie w polu uroda 
Jasny dzień w Pawła Świętego -  spodziewaj

lecz ody w iele w iatru ma, to deszcz na się czekać nie da. 
Kiedy w styczniu rośnie trawa, to lato jej już nie dostawa. 
Gdu Trzej Króle pogodą obdarzą, nie zasypiaj ranków 

y [gospodarzu.

*) P rzysłow ia używane na M azurach i W arm ii.

1
11
21

Długość dnia 7 g. 29 m.
7 g. 47 m.
8 g. 13 m.

Przybyło dnia 0 g. 05 m.
0 g. 23 m.
0 g. 49 m.

2 stycznia Ziemia znajduje się najbliżej Słońca. 

Z a p i s k i
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Zjaiuiska
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CON £ COSI na niebie

a Q Sł ońca Księżyca

5. Jezus mygania diabła. Łuk. 11

I N Mięsopust. Ignac. 7,27 16,18 -  ! 9*59
2 P IN.M.P. (iro m n . 7,25 1 0,20 0,56 10,12 Ost. lnu. o 2 o.
3 W Błażeja i H ipolita 7,23 1 6,22 2,16 10,30
4 S Andrzeja iW eron. 7,21 16,24 3,35 10,53

Cz Telesfora i Agaty 7,1!) 1 0,20 4,47; 11,26
6 P Doroty 7,18 16,28 5,40 12,10
7 s Romualda 7,16 1 6,30 6,37 13,07

6. Jak Jezus 3000 ludzi nakarmił. Jan 6

8
9

10
11
12
13
14

N
P

W
Ś

Cz
P
s

Zapustna. Jana
Apolonii
Scholastyki
Popielec
Eulalii
Grzegorza
Walentego

7,14
7,12
7,10
7,08
7,06
7,04
7,02

16,32 
16,34 
16,36 
1 6,88 
16,40 
16,42 
1.6,44

7,14 14,13 
7/40 15,26 
7,57 16,41 
8,11 17,55 
8,23 1.0,07 
8,32! 20,20 
8,41 21,34

N óuj o 4 g.

7. O mielorakiej ro li. Łuk. 8.

15 N 1 post. Faustyna 7,00 16,46 8,51 22,51
16 P Julianny i Bernar. 6,58 16,48 9,03
17,W Juliana i Konstant. 6,56 1(5.49 9,1 7 0,09
18 s Symeona 6,54 1 6,5 1 9,37 1,32 Pienu. ku;, o 3 g.
19 Cz Sabiny i Konrada 6,52 16,53 10,05 2.57
20 p Leona i Eustach. 6,50 16,55 10,51 4,16
21 s Eleonory 6,48 16,57 11,55 5,24

8. Jezus uśmierza burzę. Mat. 3, 23-27

22 N 2 post. Kat. Piotra 6,46 16,59 13,19 6,13
23 P Piotra i Damiana 6,44 I 7,01 14,55 6,47
24 W Macieja Ap. 6,41 17,03 16,33 7,09 Pełnia o 18 g.
25 Ś Cezarego i W ikt. 6,39 17,05 18,08 7,26
26 Cz Feliksa i Nestora 6,37 17,07 19,40 7,39
27 p Aleksandra 6,34 17,09 2 1,0!) 7,5 1
28 s Romana 6,32 17,11 22,35 8,02

9. O kuszeniu Jezusa. Mat. 4, 1--11

29| N 3 post. Elektora 6,30 17,13 23,59 8,16

12



Kto dla siebie pracuje, ten siły utrącą;
Rąk jego, jego ramion znikoma jest praca,
A micher czasu, lecąc szeroko po śmiecie,
Przędzę orną pajęczą uniesie m zamiecie.
Kto dla drugich pracuje, ma moc za m iliony,
Rośnie m siłę jak olbrzym  o ziemię rzucony:
Czas mu cegły podaje, utrmala budomę 
I kładzie na jej szczycie sme piętno miekome.

Maria Konopnicka

P rzysłow ia

Czasem luty ostro kuty, czasem luty same pluty.
W  Macieja mrozy panujące—przez długie czasy są trmające. 
Po śmiętej Dorocie myschną chusty na płocie.
Kiedy m lutym  miatr z morczyzny byma, 
plenny rok ro ln ikom  obiecyma.
W  Gromnicę chmury raz mraz—ro ln icy chmalą ten czas.

1 Długość

11 I
2 i

dnia 8 g. 51 m. 
„  9 g. 30 m.
„  10 g. 09 m.

Przybyło dnia 1 g. 27 m.
2 g. 06 m. 
2 g. 45 m.

Z a p i s k i
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S io ii c a Księżyca

i p 3 post. A lbina 6 ,2 8 17 ,15 — 8 ,3 3
2 w Heleny 6 ,2 5 17 ,1 6 1,21 8 ,5 4 Ost. kin. o 18 g.

3 ś Kunegundy 6 ,2 3 1 7 ,1 8 2 ,3 8 9 ,2 3

4 Cz Kazimierza 6,20 17 ,20 3 ,4 4 1 0 ,0 4

5 p Wincentego i Zen. 6 ,1 8 17 ,22 4 ,3 8 10 ,57

6 s Celestyna 6 ,1 6 17,24 5 ,1 7 12,02

10. Jezus przepowiada mękę swoją. Łuk. 8

7 N 4 post. Tomasza 6 ,1 3 17,26 5 ,4 ó 13,13
a P Wincentego Kadl 6,1 I 17,28 6 ,0 5 14,27
9 w Franciszka 6 ,0 8 17,30 6,20 15,43

10 s 40 Męczenników 6 ,0 6 17,32 6 ,3 1 16 ,55 N óuj o 22 g.

11 Cz Konstantego 6 ,0 4 17 ,34 6 ,41 18,10
12 p Grzegorza 6,0 1 17,36 6 ,5 0 19 ,24
13 s Krystyny i Bożeny 5 ,5 9 17,38 6 ,5 9  20 ,4 1

11. O niewieście chananejskiej. Mat. 15

14 N 5 post. Matyldy 5 ,5 6 17,40 7 ,1 0 2 1 ,5 9
15 P FaustynaiAnastaz. 5, ód- 17,41 7 ,2 3 2 3 ,2 0
16; W Klemensa iBened. 5,51 17,43 7 ,4 0 — '
17 s Inocentego i Rob. 5 ,4 9 17,45 8 ,0 5 0 ,4 4

18 Cz Gertrudy 5 ,4 6 17,47 8 ,4 2 2 ,0 4 Pienu. kin. o 13 g.

19 p Józefa Obi. 5 ,4 4 17,49 9 ,3 7 3 ,1 5
20 s Joachima i Agn. 5,41 17,51 1 0 ,5 2 4 ,0 9

12. O wjeździe Chrystusa do Jerozolimy. Mat. 21

21 N Palm. Benedykta 5 ,3 9 17,5 3 1 2,2 1 4 ,4 7
2 2 P Katarzyny i Łuk. 5 ,3 6 17,55 1 3 ,5 0 5 ,1 2
23 W Bogusława iPelag. 5 ,3 4 17,56 1 5 ,3 2 5 ,3 0
2 4 ś Bogdana i Gabr. 5 ,3 2 17,58 1 7 ,0 4 ■ 5 ,4 4
25 Cz W ie lk i Czwartek 5 ,2 9 18,00 1 8 ,3 5 5,5 6 Pełnia o 4 g.

2 6 P Wiel.Piątek.Teod. 5 ,2 7 18,02 2 0 ,0 4 6 ,0 7

27 S W ielka Sobota 5 ,2 4 18,04 2 1,3 1 6,20

13 O Zmartwychwstaniu Jezusa. Mat. 16, 1- 8

2 8 N W ie lkanoc . Dor. 5 ,2 2 1 8 ,0 6 2 2 ,5 8 6,H5
29 P 2 św, W ie lka n . 5,1 9 1 8 ,0 8 — 6 ,5 4
3 0 W Anieli i Jana 5,1 7 1 8,1 0 •0 ,1 9 7 ,2 0
31 Ś Balbiny i Gwidon. 5,1 4 1 8 , U 1,34 7 ,5 6

14



O Panie, który nasze ziemie orne 
Ojcomską ręką błogosławisz chlebem, 
Niechże m odlitwy Twych dzieci pokorne 
Staną jak gwiazdy przed otwartym niebem. 
Chroń nas od głodu, Ojcze nasz i Panie, 
Daj, co do życia koniecznie potrzeba. 
Błogosław ojców mozolne oranie,
Daj chleba Ojcze! powszedniego chleba!

Maria Zientarówna

P rzpsło iria

Na Kunegundę zwykle mrozy przestawają, 
ludziom zmarzłym ciepłe w iatry pochlebiają.
Deszcze marcowe — zbożu nie zdrowe.
Joachima Bożą mocą dzionek już się równa z nocą. 
Na Matkę Bożą gnoje wożą.
Marzec bierze koty za rzecz.

1 Długość dnia 10 g. 47 m. j Przybyło dnia 3 g. 23 m.
11
21

11 g. 30 m.
12 g. 14 m.

4 g. 06 m. 
4 g. 50 m.

Początek wiosny astronomicznej 20 marca o godz. 18. 
Wiosenne porównanie dnia z nocą.

Z a p i s k i
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S ł o ń c a Księżyca

i Cz Teodory i Hugona 5,12 18,13 2,34' 8,45 Ost. km, o 11 g.
2 p Franciszka i Teod. 5,09 18,15 3,18 9,47
3 s Chrystiana, Rysz. 5,07 18,17 3,50 10,55

14. 0  niew iernym  Tomaszu. Jan 20, 18-30

4 N 1 po W iel. Ambr. 5,04 18,19 4,13 12,12
5 P Wincentego i Mak. 5,02 18,21 4,28 13,27
6 W Sykstusa i Celest. 5,00 18,23 4,40 14,41
7 Ś Epifaniusza 4,57 18,24 4,51 15,55
8 Cz Dioniz, i Januar. 4,55 18,26 5,00 17,10
9 p Achacego, Marii 4,52 18,28 5,09 18,26 Nów o 14 g.

10 s Daniela i Makar. 4,50 18,30 5,18 19,44

15. Jezus wchodzi przez zamknięte drzwi. Jan 20,19—31

11 N 2 po W iel. Leona 4,48 18,32 5,31 21,07
12 P Juliusza i Zenona 4,45 18,34 5,46 22,32
13 W Hermenegildy 4,43 18,35 6,08 23,54
14 Ś Tyburcego i Just. 4,40 18,37 6,41 —
15 Cz Anastazji i Bazyl. 4,38 18,39 7,29 1,09
16 P Benedykta 4,36 18,4 1 8,37 2,08 Pierw. kul. o 21 g.
17 s Inocent. i Rudolfa 4,34 18,42 10,00 2,50

16. Jezus mówi »Maluczko< . Jan 16, 14-20 •

18 N 3 po W iel. Apolon. 4,32 18,44 1 1,31 4, 17
19 P Tymoteusza 4,30 18,46 13,04 3,37
20 W Agnieszki 4,27 18,48 14,35 3,52
21 s Szymona i Ańzel. 4,25 18,49 16,04 4,03
22 Cz Emanuela 4.23 18,51 17,33 4,14
23 P W ojciecha 4,21 18,53 19,00 4,25 Pełnia o 14 g.
24 s Jerzego, Aleksego 4,18 18,55 20,28 4,39

17. O prawdziwym modleniu się. Jan 16, 23-30

251 N 4 po W iel. Marka 4,16 18,57 21,54 4,55
26 P Kletusa 4,14 18,59 23,13 ■ 5,18
27, W Teofila i Anastaz. 4,12 19,01 — 5,49
28 Ś Pawła od Krzyża 4,10 19,02 0,22 6,33
29 Cz Piotra i Teodoryk. 4,07 19,04 1,14 7,32
30 P Katarzyny i Jakub. 4,05 19,06 1,51 >8,40
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Tyś Boże ziarnem i kłosem i listkiem , 
Wszystko jest z Ciebie, Ty jesteś mszystkiem, 
I przez Cię mszystko, nieśmiertelny Panie 
Ma nieśmiertelne m Tobie króloinanie.
A kto opiece Tmej odda się szczerze,
Tego Tina łaska od złego ustrzeże.
Bo czyjaż dobroć Tmych bezmiaróin sięga? 
Gdzież moc Ci róinna i róinna potęga?

Jan Kasprowicz

Przpsłoutia
Kiedy u; km ietniu grzmoty — szron już nie ma roboty. 
Suchemu kin ietnio iu i gbur się nie raduje, 
bo kiniecień mokry dobry rok ziniastuje.
C iepły Marek przysporzy miarek.
Kiedy siein ma być szczęśliiny, 
myschłe inskroś muszą być nimy.
Tmierdzą, że śnieg m kmietniu goi rolę, hamuje niedolę. 
Na Tyburcego mają pola zielenieć.

1
11
21

Długość dnia
*) > >
ty n

12 g. 57 m. Przybyło dnia 5 g. 37 m.
13 g. 40 m. „  „  6 g. 20 m.
14 g. 17 m. „  „  6 g. 59 m.

Z a p i s k i
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i s Sin. Pracy 4.03 19,8 2,18 9,56 Ost. ku;. o .6  g.

18. O obietnicy Ducha Sin. Jan 15, 6-2 6

2 N 5 po W iel. Zygm. 4,01 19,10 2,35 11,09
3 P su;. N aród. 3 Maja 3,59 19,12 2,48 12,24
4 W Floriana i Moniki 3,57 19,13 2,59 13,37
5 s Piusa, Ireny 3,55 19,15 3,09 14,51
6 Cz W n iebow stąp . 3,53 19,17 3,18 16,07
7 P Domiceli, August. 3,51 19,19 3,26 17,25
8 s Stanisława 3,49 19,20 3,38 18,46

19. 0  odejściu Jezusa do Ojca. Jan 16, 5 — 15

9 N Su;. Z w yc ię s tw a 3,47 19,22 3,52 20,13 Nów o 4 g.
10 P Izydora 3,45 19,24 4,11 21,39
11 W Franciszka 3,44 19,26 4,40 22,59
12 s Pankracego 3,42 19,28 5,23 —
13 Cz Serwacego 3,40 19.29 6,26 0,04
14 P Bonifacego 3,38 19,31 7,47 0,51
15 s Zofii 3,37 19,33 9,16 1,23

20. 0  Zesłaniu Ducha Św. Jan 14, 26--31

16 N Z ie lo n e  Ś w ią tk i 3,35 19,34 10,48 1,44 Pierw . kw . o 2 g.
17 P 2 Sw. Ziel. Św. 3,33 19,36 12,17 1,59
18 W Paschalisa 3,32 19,38 13,44 2,12
19 Ś Piotra i Iwona 3 ¡30 19,39 15,10 2,22
20 Cz Bernarda i Bazyl. 3,29 19,41 16,36 2.33
21 P Ju lii i Donata 3,27 19,42 18,02 2,45
22 s Heleny 3,26 19.44 19;29 3,00

21 . O rozmowie Jezusa z Nikodemem. Jan 3, 1-1 3

23 N Sw. T ró jc y , Jana 3,24 19,45 20,51 3,19 Pełnia o 2 g,
24 ? Joanny 3,23 19,47 22,60 3,46
25 W Urbana 3,22 19,48 23,60 4,25
26 Ś Filipa 3,21 119,50 23,50 5,17
27 Cz Boże C ia ło 3,19 19,51 — 6,23
28 P Augustyna 3,18 19,53 0,20 7,35
29 s Marii Magdaleny 3,17 19,54 0,41 8,50

22. O bogaczu i Łazarzu. Łuk. 16, 19-31

•30 N 1 po Tr. Anastazji 3,16 19,55 0,55 i 10,06
31 P Petroneli 3,15 19,57 1,06 11,19 Ost. kw. o 0 g.

18



Boże panujących, Panie królom mocy i ufanie!
Racz wysłuchać w sinej m iłości, modłóm naszych

za zmierzchności.
Miej uj swej pieczy wszystkie stany, którym  rząd nad

ludźm i dany,
Niechaj wolę Twą poznają i Twą prawdę rozszerzają. 
Sprawiedliwość niech m iłują, uciśnionych niech ratują, 
By sprawując rząd nad nami, b y li Tw ym i zastępcami. 
Niech mieszkańcy z serca swego, pełnią prawa Kraju tego, 
Niech się chętnie z powinności, wypłacają swej

zwierzchności.

P rzysłow ia
W  maj koniom siana daj, a sam za piec uciekaj. 
Jak się w maju pszczoły ro ją — 
takie roje w w ie lk ie j cenie stoją.
Kiedy maj zimny, a w czerwcu pada, 
gospodarz pełne stodoły posiada.
W  Urbana, m iły  chłopie, siej len i konopie.
Grzmoty częste w maju - w ie le urodzaju.

___  i --------- '■---

1 Długość dnia 15 g. 02 m. Przybyło dnia 7 g. 43 m.
11 „  „  15 g. 38 m. 8 g. 19 m.
21 „  „  16 g. 12 m. „  „  8 g. 52 m.

Z a p i s k i
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S ł o ń c a Księżyca

1 w Nikodema i Konr. 3,14 19,58 1,16 12,32
2 ś Marcelego 3,13 19,59 1,25 13,46
3 Cz Erazma i K lotyldy 3,12 20,00 1,34 15,03
4 P Ambrożego i Frań. 3,11 20,01 1,44 16,21
5 s Floriana i Bonifac. 3,11 20,02 1,57 17,46

23. 0  owieczce zagubionej Łuk. 15, -1 0

6 N 2 po Tr. Roberta 3,10 20,03 2,14 19,14
7 P Lukrecji i Pawła 3,09 20,04 2,39 20,39 Nów o 14 g.

8 W Medarda 3,09 20,05 3,17 21,53
9 s Kolumbiny i Felic. 3,08 20,06 4,13 22,48

10 Cz Onufrego i Małg. 3,08 20,07 5,30 23,26
11 P Barnaby 3,07 20,08 6,59 23,c0
12 S Bazylego i Anton. 3,07 20,09 8,33 — -

24. O źdźble w oku. Łuk. 6, 37--49

13 N 3poTr. Antoniego 3,06 20,09 10,04 0,07
14 P Elizeusza i W aler. 3,06 20,10 11,31 0,21 Pierw. kw. o 7 g.

15 W W ita i Jolanty 3,06 20,11 12,57 0,31
16 Ś Justyna 3,06 20,11 14,21 0,41
17 Cz Inocentego i Mak. 3,06 20,12 15,45 0,53
18 P Elżbiety i Pauliny 3,06 20,12 17,10 1,06
19 s Gerwaz. i Protaz. 3,06 20,12 18,33 1,23

25. O sprawiedliwości faryzeusza. Mat. 5

20 N 4poTr.FIorentyny 3,06 20,13 19,50 1,47
21 P Alojzego 3,06 20,13 20,55 2,21 Pełnia o 14 g. ,

22 W Pawła i Flawiusza 3,06 20,13 21,45 3,07
23 s W andy 3,06 20,13 22,20 4,08
24 Cz Jana Chrz. 3,07 20,13 22,45 5,19
25 p Łucji 3,07 20,13 23,01 6,34
26 s Eligiusza 3,08 20,13 23,13 7,49

26. O fałszywych prorokach. Mat. 7, 15—21

27 N 5 po Tr. W ładysł. 3,08 20,13 23,24 9,03
28 P Ireneusza i Leona 3,09 20,13 23,33 10,15
29 W P io tra  i  Paw ła 3,09 20,13 23,42 11,28 Ost. kw . o 16 g.

30 Ś E m ilii i Lucyny 3,10 20,12 23,50 12,42
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Czego chcesz od nas, Panie, za Tme hojne dary?
Czego za dobrodziejstma, którym  nie masz,miary?
Kościół Cię nie ogarnie, mszędy pełno Ciebie:
I m otchłaniach, i uj morzu, na ziemi, na niebie.
Złota też, iniem, nie pragniesz, bo to mszystko Tujoje, 
Cokokuiek na tym  śmiecie człomiek m ieni smoje 
W dzięcznym Cię tedy sercem, Panie, myznamamy,
Bo nad Cię przystojniejszej ofiary nie mamy.

Jan Kochanowski

Przjjsłoujia
Czermiec temu się zieleni, kto pracomać się nie leni. 
Kiedy czermiec mokry i zimny byma — 
plon obfity on nam zatrzymyma.
Jakim Medard dniem zaśmięci, takie będzie sianożęcie. 
W  śm. Jan gdy deszcze pluszczy, orzechy się nie myłuszczą. 
Jak marchem mypuści nać, trzeba rychle j mstać.

1
1 I
21

Długość dnia
i i  a

i  t

16 g. 44 m.
17 g. 01 m. 
17 g. 07 m.

Przybyło dnia
a a
a  a

9 g. 22 m. 
9 g. 38 m. 
9 g. 47 m.

Początek lata astronomicznego 21 czermca o godz. 13. 
Stanomisko letnie słońca. W iosenne porómnanie dnia z nocą.

Z a p i s k i
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S ł o ń c a Księżyca

i Cz Haliny i Teobalda 3,11 20,12 — 13,58
2 P Naw. N. M. P. 3,11 20,12 0,02 15,19
3 s Anatola i Kornela 3,12 20,11 0,16 16,45

27. O szafarzu niespraw iedliwym Łuk. 16 1- 4

4 N 6 po Tr. U lryka 3,13 20,11 0,37 18,11 Ziemia najdalej od

5 P Anzelma 3,14 20,10 1,08 19,31
6 W Łuc ji i Dominika 3,15 20,10 1,56 20,36 Nów o 22 g.

7 s C yry la  i Metcdego 3,16 20,09 3,05 21,22
8 Cz Elżbiety 3,17 20,08 4,33 21,52
9 p W eron ik i 3,18 20,07 6,09 22,12

10 s 7 Braci Męczenn. 3,19 20,06 7,45 22,27

28. Żniwać w ielkie, ale robotników mało. Mat. 9

11 N 7 po Tr. Św. Anie li 3,20 20,06 9,15 22,39
12 P Jana i Hilarego 3,22 20,05 10,44 22,50
13 W Małgorzaty 3,23 20,04 12,09 23,00 Pierw . kw. o 12g,
14 ś Bonawentury 3,24 20,03 13,33 23,14
15 Cz Henryka 3,25 20,02 14,58 23,29
16 P Ruty 3,27 20,00 16,21 23,50
17 s Aleksego 3,28 19,59 17,39 —

29. O zburzeniu Jerozolimy. Łuk 19, 41-47

18 N 8 po Tr. Szymona 3,29 19,58 18,48 0,20
19 P Wincentego 3,31 19,57 19,42 1,03
20 W Czesława 3,32 19,55 20,21 1,58
21 s Praksedy i Andrz. 3,34 19,54 20,48 3,06 Pełnia o 4 g.
22 Cz Śu;. O dr. P o lsk i 3,35 19,52 21,07 4,20
23 P Apolinarego 3,37 19,51 21,21 5,35
24 s Kingi i Krystyny 3,38 19,49 21,32 6,50 -

30. O faryzeuszu i celniku. Łuk. 18, 9 -1 4

25 N 9 po Tr. Jakuba 3,40 19,48 21,41 8,02
26 p Anny 3,42 19,46 21,50 9,15
27 w Natalii, An ie li 3,43 19,45 21,58 10,27
28 Ś W ikto ra 3,45 19,43 22,08 11,42
29 Cz Marty 3,47 19,41 22,20 12,58 Osi, kw . o 7 g.
30 : p Rufina 3,48 19,40 22,37 14,19
31 1 S Ignacego i Brun. 3,50 19,38 23,02 1 5,44
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No to wychodźcie już do żniwa, dziewczęta i młodzieńcy, 
Gdyż bieleje już niwa, woła do siebie żeńcy, ^ 
W ychodźcie, starzy, młodzi, kto ty lko robić może, 
Bowiem się iść nam godzi, zbierać dary Boże.
Ustańcie na zagony, zacząwszy od odłogu,
Oddając chwałę Bogu.
Niech z piersi waszych płyn ie przy żniwie łub dożynku, 
Pieśń wdzięczna po dolinie, w ojczystym nam języku.

(Mazurska pieśń dożynkoma)

Przjjsiouuia

W  Małgorzatę kiedy pada, deszcz przez k ilka niedziel włada. 
Kiedy przed Jakubem kwiat ziemniaków opada, 
mało miechów pełnych w jesieni się składa.
Kto się p iln ie usiłował i w lato pracował,
Boga prosił -  będzie w Jakuba w iele kosił.
Gdy m rowisko w łato m rów ki wyższe robią, 
ukazują na to: zimę mrozem zdobią.

1
11
21

Długość dnia 17 g. 01 m. 
16 g, 36 m. 
16 g. 18 m.

Ubyło dnia 0 g. 06 m. 
0 g. 21 m. 
0 e. 39 m.

Z a P 1 s k i
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31. O głuchoniemym. Mar. 7, 3 1 - -37

1 N 10 poT r. Ś. Piotra 3 , 5 1 1 9 ,3 6 2 3 ,4 0 17 ,06

2 P Gustawa 3 ,5 3 1 9 ,3 4 — 18 ,19
3 W Szczepana 3 ,5 5 1 9 ,3 2 0 ,3 9 19 ,13
4 ś Perpetui 3 ,5 6 1 9 ,3 0 1,58 19,51
5 Cz N. M. P. Śnież. 3 ,5 8 1 9 ,2 9 3 ,3 3 2 0 ,1 5 N óm  o 5 g.
6 P Przemień. Pańskie 4 ,0 0 19 ,27 5 ,11 2 0 ,3 1
7 s Kajetana i Konrad. 4 ,0 2 1 9 ,2 5 6 ,4 8 2 0 ,4 5

32. O Samarytaninie i Lewicie. Łuk. 10, 23--27
8 N 11 po Tr. Cyriaka 4 ,0 8 1 9 ,2 3 8,21 2 0 ,5 6
9 P Romana i Juliana 4 ,0 5 19,21 9,51 2 1 ,0 7

10 W W awrzyńca, Bog. 4,07 19 ,1 8 11 ,1 8 2 1 ,2 0
11 s Zuzanny i Filom. 4 ,0 9 19 ,1 6 12 ,4 4 2 1 ,3 4 P ie rin . k in . o 21 g.
12 Cz Klary i Euzebiusza 4 ,1 1 19 ,1 4 14 ,1 0 2 1 ,5 3
13 P H ipo lita  i Heleny 4,12 19 ,12 15 ,3 0 22,20
14 s Euzebiusza i Dem. 4,14 19 ,10 16 ,42 2 2 ,5 9

33. O dziesięciu trędowatych. Łuk. 17, 1 1 - 1 9

15 N 12 poTr. W n.NM P 4 ,1 6 1 9 ,0 8 17,41 23 ,5 1
1 6 p Rocha i Ambroż. 4,18 1 9 ,0 6 1 8 ,2 4
1 7 iW Jacka i Anastaz. 4,19 1 9 ,0 4 18 ,54 0 ,5 5
18 S Agapita i Klary 4,21 19,01 19,14 2 ,0 7
19 Cz Bolesława i Juliusz. 4,23 1 8 ,5 9 1.9,28 3,23 P e łn ia  o 19 g.
2 0 P Bernarda i Krzysz. 4,25 18 ,57 19,40 4,38
21 s Joanny i Daniela 4,27 18,54 1 9 ,5 0 5,52

34. O mamonie. Mat. 6

2 2 N 13 p o T r. H ipolita 4,28 1 8 ,5 2 19,59 7 ,0 4
23 P Filipa i Apolina 4 ,3 0 18 ,5 0 2 0 ,0 6 8 ,1 6
24 W Bartłomieja 4,32 1 8 ,4 8 2 0 ,1 4 9 ,2 9
25 s Grzegorza i Ludw. 4,33 18,46 2 0 ,2 6 1 0 ,4 4
2 6 Cz M. B. Częst. 4 ,3 5 18,43 2 0 ,4 0 1 2 ,0 2
27 P Józeta Kalasant. 4,37 18,41 2 1,00 1 3 ,2 4 O st. k in . o 20 g.
28 s Augustyna 4 ,3 8 1 8 ,3 9 2 1 ,3 1 1 4 ,4 6

35. O młodzieńcu z Nain. Łuk. 7, 11 — 17

29 N 14 poTr. Sc.Ś. Jan. 4,40 18,37 22,18 16,02
30 P Róży i Adaukta 4,42 18,34 23,27 17,03
31 W Rajmunda i Aryst. 4,43 18,32 — 17,47
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Już ucichły gwary, wrzawy, zaszły słońca promienie. 
W szystkie nasze dzienne sprawy zakryły nocne cienie, 
I sen zm orzył nasze oczy, bowiem zasie nocne mocy 
Kołyszą do snu wszystko.
Lecz wprzód n iź li sen nas zmorzy do spoczynku nocnego, 
Niech się każdy ukorzy i w ie lb i Stwórcę swego,
Tego, co dnia dzisiejszego, b ron ił nas od wszego złego, 
Był w iernym  stróżem ludu.

Michał Kajka
z O giódka u) pow . ełckim

Przysłow ia

Na święty Roch — w stodole groch.
W awrzyniec i Bartłom iej kiedy w słońcu tx'wają, 
piękną jesień nam przepowiadają.
W  Bartłomieja grzmoty sprowadzają grady i śnieg.
Kiedy po zajściu słonka nad łąkami mgła gęsta leży, 
wtedy trwałej pogody spodziewać się należy.
Jest dość żołędzi — zima piękna będzie.

Długość dnia 15 g. 45 m. 
11 „  „  15 g. 07 m.
21 „  „  14 g. 27 m. |

Ubyło dnia 1 g. 17 m.
1 g. 55 m.
2 g. 35 m.

Z a p i s k i

25



W R Z E S IE Ń  ma 30 dni

CO

CO

Q D
n

i 
ty

go
dn

.
Święta 

i dni święte W
sc

hó
d T J

O
i-C
O

N W
sc

hó
d

Z
ac

hó
d

Zjawiska 
na niebie

S ł o ń c a Księżyca

i s Broni sława 4,45 18,30 0,54 18,15
2,Cz Stefana i Juliana 4.47 18.27 2,31 18,35
3 p Szymona i Izabeli 4,49 18,25 4,10 18,50 iNów o 12 g.

4 s Rozalii 4,51 18,22 5,47 19,02

36. O uzdromieniu opuchłego. Łuk. 14, 6—1

5 N' 15 po Tr. Doroty 4,52 18,20 7,2l 19,13
6 P Eugeniusza 4,54 18,17 8,53 19,25
7 W Reginy i Melchiora 4,56 18,15 1 0 , 2 2 19,38
8 Ś Narodź, M. Bosk. 4,58 18,13 ' 11,51 19,56
9 Cz Piotra i Sergiusza 5,00 18,10 13,17 2 0 , 2 1

10 P Mikołaja i Łukasza 5,01 18,07 14,34 20,55 Pierw. kw. o 8 g.

11 s Jacka 5,03 18,05 15,38 21,42

37. 0  przedthejszym przykazaniu. Mat. 22, 34-4 6  •

12 N 16 po Tr. Waler. 5,05 18,03 1 6 , 2 6 •22,44
13 P Filipa i Eugenii 5,07 18,00 16,59 23,55
14 W Podwyż. Krzyża 5,08 17,58 17,22 —

15 ś M. B. Bolesnej 5,10 17,55 17,37 1 , 1 1

16 Cz Cypriana i Kornela 5,12 17,53 17,49 2,27
17 P Justyna 5,14 17,50 17,59 3,41
18 s Józefa i Ireny 1 , 1 6 17,48 18,08 4,53 Pełnia o 11 g.

38. 0  poinietrźem ruszonym. Mat. 9, 1- 8

19 N 17poTr. Januarego 5,17 17,45 18,10 6,06
20 P Eustachego i F ilip. 5,19 17,43 18,24 7,19
21 W Mateusza 5,21 17,40 18,34 8,33
2 2 Ś Tomasza i Maur. 5,23 17,38 18,46 9,51
23 Cz Tekli i Konstant 5,25 17,35 19,04 11,12
24 P Poczęcie Jana 5,26 17,33 19,30 12,33
25 s Ładysłatua 5,28 17,30 20,09113,51

39. Błogosłamieństino Chrystusowe. Mat. 5, 1 - 1 2

26 N 18 po Tr. Justyny 5,30 17,28 21,07 1:4,55 Ost. kw. o 6 g.
27 P Koziny i Damiana 5,32 17,25 22,25 15,43
28 W Wacława 5,34 17,23 23,56 16,17
29 s Michała ' 5,35 17,20 — 16,39
30 Cz Hieronima 5,37 17,18 1,32 16,55
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Ciebie ja będę, Boże mój sławił,
Na w ieki im ię Twe błogosławił,
Każdy dzień będę Ciebie myznamał,
Na w ieki im ię Twoje wysławiał.
N iewysłowiony, nieśmiertelny Boże,
Twoje j inielkości myśl objąć nie może;
Wszystkie Cię rnieki będą wspominały,
I spraw Tiuych dzielność będą wyznawały.

Psalm staropolski z 1586 r,

Przpsłouuia

Przed Michałem jasna noc zapomiada zimy moc;
ale gdy tn Michała deszcz upadnie, wolna zima będzie

[snadnie.
Gdy piękny dzień uj Idziego, na jesień dość dobrego.
Panny Maryi błogie Narodzenie
jaskółki pędzi m cieplejsze przestrzenie. .

1 Długość dnia 13 g. 45 m.

----- -----------------#-------

Ubyło dnia 3 g. 17 m.
11 „  „  13 g. 03 m. „  „  3 g. 59 m.
21 „  „  12 g. 19 m. . *„ „  4 g. 43 m.

Początek jesieni dn. 23 września o godz. 13

Z a p i s k i
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i P Remigiusza 5,39 17,15 3,08 1 7,07
2 s Anioióm Stróżóm 5,4 1 1 7,1 3 4.43 17,18 Nóu; o 21 g.

40. O synie dmorzanina królem. Jan 4, 47—53
3 N l 9 p o T r .  Teresy 5,43 17,1 0 6,17 17,29
4 P Franciszka 5,45 17,08 7,49 17,42
5 W Placyda 5,46 17,06 9,22 17,58
6 s Brunona i Emila 5,48 17,03 1 0,53 18,19
7 Cz M. B. Różańc. 5,50 17,01 1 2,17 18,50
8 P Brygidy i Pelagii 5,52 1 6,58 1 3,29 19,33
9 s Bogdana i Dioniz. 5,54 16,56 1 4,24 20,32 Pierun kin. o 23 g.

41. 0  słudze złoślimym. Mat. 18 15-22.
10 N 20 po Tr. Francisz. 5,56 16,53 15,02 21,4 1
11 P Burcharda 5,58 16,51 15,29 22,55
12 W Maksymiliana 5,59 16,49 15,46 —
13 Ś Edmarda i Mikoł. 6,01 16,46 15,58 0,1 2
14 Cz Kaliksta i Domin. 6,03 16,44 16,09 1,27
15 P Jadmigi i Teresy 6,05 16,42 16,18 2,40
16 s Florentyny 6,07 16,39 16,25 3.53

42. O robotnikach m minnicy. Mat. 20, 33—42
17 N 21 po Tr. W iktora 6,09 16,37 16,33 5,06
18 P Łukasza Emang. 6,11 i  6,35 16,43 6,21 Pełnia o 3 g.
19 W Piotra i Pelagii 6,13 16,32 16,54 7,39
20 ś Jana Kant. i Ireny 6,15 1 6,30 17,10 8,59 *
21 Cz Urszuli i A liny 6,17 16,28 17,33 10,22
22 P Korduli i F ilipa 6,18 16,26 18,07 11,41
23 s Semeryna i Rom. 6,20 16,24 18,58 12,49

43. O głupim  bogaczu. Łuk- 12, 15-22
24 N 22 po Tr. Salomei 6,22 16,22 20,09 13,43
25 P Kryspina i Rafały 6,24 16,20 21,33 14,20 Ost. km. o 15 g.
26 W E mary sta i Lucjana 6,25 16,18 23,06 14,44
27 ś Sabiny 6,27 16,16 — 15,01
28 Cz Tadeusza i Anast. 6,29 16,14 0,40 15,15
29 P Szymona i Judy 6,31 16,12 2,11 15,25 -
30 s Edmunda i Alfons. 6,33 16,10 3,42 15,36

44. O mejściu Chrystusa do Jerozolimy. Mat. 21. L. Rz. 13 
311 N | 23 po Tr. Lucyli | 6,35|l6,08| 5,14|l5,47|

28



Z prostotą dzieciąt, m nietuieściej pokorze,
Przed Tobą dzieci i niemiasty, Boże!
Błagamy Ciebie z inrytym  w ziemię czołem,
Czasóm przyśniętych otoczeni kołem,
Błagamy Ciebie, stmórz in nas serce czyste,
Odnóm m nas zmysły, z dusz mypleń kąkołe
Złud śmiętokradzkich — i daj miekuiste
W śród dóbr Tinych dobro — daj nam dobrą rnolę.

Zygmunt Krasiński

Przysłoiu ia

Kiedy zając długo letnią suknię nosi, zima późna sinój
początek głosi.

Na śinięto Szymona i Judy—spodziemaj Się śniegu i grudy.
Ile deszczu u; październiku, tyle miatru ui grudniu.
Jaka pogoda u; Urszulę — taka następny rok.

1
11
21

Długość dnia

if fi

11 g. 36 m. 
10 g. 53 m. 
10 g. Tl m. |

Ubyło dnia
ff >*
a  f i

5 g. 24 m.
6 g. T l m. 
6 g. 53 m.

Początek jesieni astronomicznej 23 października o godz. 4. 
Jesienne poróunanie dnia z nocą.

Z a p i s k i
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i j  p

2 W '
3 S
4 Cz
5 P
6 S

W szys tk ich  Stu.
Dzień Zaduszny 
Huberta i Sylw ii 
Karola Borom. 
Zachariasza, Bog. 
Leonarda i Feliksa

6 ,8 7  
6 ,3 9  
6 ,4  1 
6 ,4 3  
6 ,4 5  
6 ,4 7

16 ,06
16,04
16 ,02
16,00
15,58
15 ,56

6 ,4 6  
8 ,1 9  
9 ,4 8  

11,09 
12 ,14  
13 ,00

16,0 1 
16 ,19  
16 ,45 
17 ,23  
18 ,16 
19 ,22

Nóm o 7 g. 
Całkoui. zaćm ienie 
Słońca m Polsce 
niem idoczne

45. 0  monecie czynszowej Mat. 22, 15-21

7| N 24 po Tr. Antoniego 6 ,4 9 15 ,54 13,3 1 2 0 .3 7
8 P Gotfryda i Sewer. 6,51 15,52 13,52 2 1,54 Pierm. km. o 18 g.
9 W Teodora i Ursyna 6 ,5 2 15,51 14 ,06 2 3 ,1 0

10 S Andrzeja 6 ,5 4 15,49 1 4 ,17 —
11 Cz Marcina i Bartlom. 6 ,5 6 15,47 14 ,26 0 ,2 4
12 P Chrystiana i Mat. 6 ,5 8 15,45 14,35 1 ,3 6
13 s Stanisława Kostki 7 ,0 0 15,44 14 ,43 2 ,4 9

46. O szacie weselnej Mat. 2 2 , - 1 4

14 N 25 po Tr. Józefat* 7 ,0 2 15,42 14,5 1 4 ,0 4
15 P Leopolda i Gertr. 7 ,0 4 15,41 15,02 5,21
16 W Edmunda 7 ,0 6 15,39 15,16 6 ,4 1 P eliiia  o 20 g.
17 ś Salomei i Grzeg. 7 ,0 8 15,37 15,36 8 ,0 5
18 Cz Elżbiety i Felicji 7 ,1 0 15,36 16,07 9 ,2 7
19 P Romana i Anie li 7 ,1 2 15,35 16,53 10,42
20 s Anatola i Eustach. 7 ,1 3 15 ,33 17,59 11 ,42

47. 0  córce Jairusowej. Mat. 9, 18—26

21 N 26 póTr.Of.N.M.P. 7 ,1 5 15,32 19 ,2 0 12,23
22 P Cecylii, Filomona 7 ,1 7 15,3 1 2 0 ,5 0 12 ,50
23 W Klemensa, Felic. 7,19 15 ,29 22,22 13 ,09 Ost. km. o 22 g.
24 s Jana od Krz., Alek. 7,2 1 15,28 23,51 18,22
25 Cz Katarzyny i Era z. 7 ,2 2 15,27 13,34
26 p Konrada, Leonard. 7 ,2 4 15,26 1,20 13,43
27 s Jakuba i Walerian. 7 ,2 6 15,25 2,48 13,54

48. O dziesięciu pannach. Mat. 25

28 N I Adw. Zdzisława 7,27 15,24 4,16 14,07
29 P Błażeja i Satur. 7,29 15,23 5,48! 14,22
30 W1 Andrzeja 7,3 1 15,22 7,18114,43

30



Czas, abyśmy ze snu mstali, Pana czynem umielbiali.
Pan nam z nieba przypomina, że nadeszła już godzina. 
Bliższe, bliższe już zbamienie, śmiatło rozpędzi nam cienie! 
Zaśmieci nam gmiazda złota, niech nam m sercach śmieci

[cnota.
Nie m biesiadach, m cieleszności, nie m rozpaczy ni m za­

zd rośc i —
W  Panu złóżmy sme nadzieje, a nic serca nie zachmieje. 
W dziejm y szatę smą godomą, i zacznijmy żyć na nomo!
Z ciałem niech się co chce stanie, lecz o duszę miej staranie.

Stanisław Jachowicz.

Przpslotuia
Wszyscy Śmięci gdy jasnością nas uraczą, a Zaduszki nie

[zapłaczą,
Marcinnamteżnie zsimieje—mómczas, bratku, miej nadzieje, 
że m Ofiaromanie masz piękne zaranie.
W szystkich Śmiętycfa deszcze raz zniszczą śniegi jeszcze. - 
Dzień Elżbiety da orędz ie -czy ta zima chłodna będzie. 
Katarzyny — nie myganiaj zmierzyny, 
aby nie zachoromała, lecz zdrouą została.
Śniegi łistopadome ozim inie są zdrome.

Długość dnia 9 g. 29 m. | Ubyło dnia 7 g. 30 m.
„  „  8 g. 51 m. i „  „  8 g. 13 m.

„  8 g. 17 m. ! - „ .  8 g. 47 m.

Z a p i s k i

1
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2 i
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1 s Eligiusza i Natalii 7,32 15,22 8,44 15,15
2 Cz Konrada! Bibianny 7,34 15,21 9,57 16,01
3 P Franciszka Ksam. 7,35 15,20 10,52 17,03
4 s Barbary i Bernarda 7,37 15,19 11,30 18,17

49, 0  znakach dnia sądnego. Łukasz 2 1

5 N 2 Adm, Krystyny 7,38 15,19 11,56 19,34
6 P Mikołaja i Emilian. 7,39 15,18 12,12 20,52
7 W Ambrożego i Mar. 7,41 15,18 12,24 22,07
8 s N .P o cz. N .M . P. 7,42 15,17 12,35 23,19 Pierm. km. o 15 g.
9 Cz Leokadii i W a le rii 7,43 .15,17 12,43 —

10 p N. M arii P. Loret. 7,44 15,17 12,51 0,31
11 s Damazego i Sabin. 7,46 15,17 12,59 1,45

50. O poselstmie Jana Chrzc. Mat. 11, 1 -6

12 N 3 Adru. Aleksand. 7,47 15, L7 13,08 2,59
13 P Łucji i O ty lii 7,48 15,17 13,2 1 4,17
14 W Izydora i Alfreda 7,49 15,17 13,38 5,40
15 Ś Waleriana i Celiny 7,50 15,17 14,04 7,04
16 Cz Euzebiusza i Alb. 7,50 15,17 14,45 8,24 Pełnia o 10 g.
17 P Łazarza i Floriana 7,5 1 15,17 15,45 9,32
18 . s Ocz. N. M. P. 7,52 15,17 17,04 10,20

51. 0  śmiadectmie Jana Chrzc. Jan 1, 19-28

19 N 4 Adm. Urbana 7,53 15,17 18,34 10,53
20 P Teofila 7,53 15,18 20,08 11,15
21 W Tomasza 7,55 15,18 21,38 11,30
22 s Zenona i Demet. 7,55 15,19 23,07 11,42 Pocz. ziiny astron.
23 Cz Ignacego i W iktor. 7.55 15,19 — 1 1,52 Ost. km, o 6 g.
24 P Adama i Emy 7,55 15,20 0,33 12,02
25 s Boże N aro d zen ie 7,56 15,2 1 2,00 12,14

52. 0  Szymonie i Annie. Łuk. 2, 28-39
26 N 2 Sm. Szczepana 7,56 15,2 1 3,27 12,27
27 P Jana Emangelisty 7,56 15,22 4,56 12,46
28 W Młodziankóm 7', 5 6 15,23 6,22 13,13
29 ś Tomasza 7,56 15,24 7,40 13,53
30,Cz Eugeniusza 7,50 15,25 8,42 14,47 Nóm o 11 g.
31 p Sylmestra 7,57| 15,26 9,27 15,57
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Nowiny wdzięczne niosę wam chrześcijanie 
Głos mój ku niebu wznoszę tej porannej chw ili, 
W sławiając Stwórcę naszego za Jego w ie lkie  litości,
Że z m iłosierdzia swego wspomniał nas w tej niskości 
Przez zesłanie swego Jednorodzonego.

Jakaż to w ielka miłość Ojca niebieskiego...
Oto zsyła w ziemską nicość Synaczka swojego,
Aby się w iernym  okazał tu narodowi swojemu,
Którego ratować obiecał Adamowi śmiertelnemu 
Przez zesłanie swego Jednorodzonego.

(Siara oracja mazurska, spisana przez E. Stibora z Narzjjm ia).

Przysłow ia
Grudzień zimny śniegiem przykryty daje rok w zboże

obfity.
Na Boże Narodzenie weseli się każde stworzenie.
Święta Łuca dnia dorzuca albo go ukróca.
Zielone Gody, biała W ielkanoc; białe Gody — zielona

Wielkanoc.
Na Świętego Tomasza najdłuższa noc nasza.

1
I I
21

Długość dnia 7 g. 51 m.
7 g. 31 m. 

„  „  7 g. 24 m.

Ubyło dnia. 9 g. 17 m. 
9 g. 35 m. 
9 g. 49 m.

Z a p i s k i

■h
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I V O W V  ROK
Witaj zdrowy, Roku Nowy 

Nowej pracy dniu!
Choć nie zdejmiesz troski z głowy, 

Nie przysporzysz snu;

Choć się człowiek nie dopyta 
W nowe gody te,

Czy mu na chleb starczy żyta,
Czy go minie złe;

Czy nie będzie lżej bić młotem,
Ani ciągnąć pił,

Chociaż musi krwawym potem 
Spotnieć — aby żył...

Przecież sercu jego miło 
Witać Nowy Rok

I  w świat Boży z nową siłą 
Ponieść jasny wzrok.

Bo jest w piersiach u człowieka 
Taka dziwna moc,

Że z nadzieją słońca czeka,
Choć na ziemi noc...

Bo w nim żyje siła taka,
Taki pęd w nim tkwi,

Że się zrywa lotem ptaka ,
Do jutrzejszych dni.

Hej! niech życzy — kto życzliwy! 
Uściśnijmy dłoń...

Jedność bratnia -  skarb prawdziwy, 
lego skarbu broń!

Jak się człowiek po gromadzie 
Spójrzy w ciężki czas,

To na sercu rękę kładzie:
Jeszcze kupa nas!

MARIA KONOPNICKA



Na progu Nowego Roku
Stoimy na progu Nowego Roku. Każdy z nas m im ow oli 

spogląda za siebie w przeszłość, wspomina chwile przeżyte. 
Rok ubiegły dla jednego mógł być rokiem  szczęścia, więc 
zachował go sobie we wdzięcznej pamięci. Drugiego w roku 
ubiegłym mógł spotkać smutek ciężki i ze zbolałym sercem 
rozstaje się z nim. Dla wszystkich zaś rok ubiegły m inął już 
bezpowrotnie. Co się stało, już się nie odstanie. Pozostały 
ty lko ślady przeżyć i doświadczeń w sercach naszych.

Obecnie rozpoczynamy Rok Nowy. Czas, jak w ie lk i ptak 
wędrowny, uniesie nas na swych skrzydłach w dal. Dokąd, 
do jakich wybrzeży? -  pyta n iecierp liw ie  um ysł i niespokojne 
serce. Chciałby człowiek uchylić rąbek tajemnicy, zerwać 
zasłonę, która zakrywa dni dobre i złe, które przyjść mają. 
Nie wiemy, co nam przyszłość przyniesie: jedno jest nam 
wiadome, że ta przyszłość spoczywa w ręku Boga, który nas 
dotychczas prowadził. To przeświadczenie uwalnia nas od 
niepewności, niepokoju i lęku, dodaje otuchy, męstwa, odwagi. 
Z Bogiem rozpoczynajmy życie w Nowym Roku. Bóg rządzi 
i kieruje światem. Tam w  górze, na niebie, niezliczone słońca 
i gwiazdy krążą po drogach przez Boga wyznaczonych. Za wolą 
Boga żyją, rozw ijają się i upadają w ie lkie narody. Kto się Jego 
w o li przeciwstawia, kto nie idzie za głosem sumienia, ten 
ginie bezpowrotnie, staje się ciężarem, zakałą, przekleństwem 
dla otoczenia swego. Bo gdzie grzech i wina, fałsz i obłuda, 
nienawiść i niegodziwość, lenistwo i brak serca, pycha i próż­
ność, wyzysk i oszustwo, rozpusta i rozrzutność — tam błoto 
i zgnilizna, śmierć i zatracenie.

A Bóg prowadzi ludzkość, każdy naród, poszczególnego 
człowieka do swoich wszelkich celów. On wszystkim wyznacza 
drogę, ma swój plan. Chcesz iść naprzód i innym świecić, 
zastanawiaj się, myśl, pytaj, proś Boga w szczerej m odlitw ie. 
Poznaj, co masz w danej chw ili i warunkach uczynić zgodnie 
z wolą Bożą, jak masz się zachować, jak postępować, jak żyć.

Bardzo w ie lu  chrześcijan, pomimo zewnętrznych, k łam li­
wych oznak pobożności, nje troszczy się o wolę Boga. »Byle 
mnie było dobrze, a niech się cały świat wali w gruzy« — to 
ich ewangelia.

Nie idźcie w ich ślady. Ubiegajcie się o najwyższy zasz­
czyt. w pracy waszej na tym miejscu, gdzie przebywacie, 
stańcie się narzędziem w ręku Boga, świadkami Jego prawdy 
i ducha. Nie zapominajcie, że Bóg chce i przez was, m ili 
Czytelnicy, ¡urzeczywistnić Swoją wolę na ziemi. Gdy inni 
myślą ty lko  o sobie, o własnych wygodach i korzyściach, 
obojętnie przechodzą koło łazarzów, cierpiących i smutnych, 
uczcie się od Chrystusa sztuki życia, nie zapominajcie, że żyć, 
to znaczy zapomnieć o sobie, poświęcić się pracy dla innych
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i dbać o ludzkie serce bratnie. Na w idok niesprawiedliwości 
i krzywd, nieuczciwości, smutku, ty lu  nieszczęść i lez na ziemi, 
nie pytajcie., czemu się tak dzieje. Powiedzcie sobie, że macie 
być tym i aniołami, wysłannikam i Bożymi i w miarę możności 
pocieszać zasmuconych, stawać w obronie uciśnionych, wspie­
rać ubogich i słabych. Macie być światłem, które rozprasza 
m roki na ziemi, solą, która chroni świat od zepsucia, rozkładu 
i zgnilizny moralnej.

Gdy raŁ zapytano osiwiałego w pracy kapitana statku, 
co jest tego przyczyną, że tak wprawną ręką, śmiało i zdecy­
dowanie, a zawsze bezpiecznie prowadzi statek poprzez m ielizny 
i skały podwodne, odpowiedział: »Staram się zauważyć, gdzie 
jest najgłębszy nurt rzeki, i nie zwracając uwagi na liczne 
znaki ostrzegawcze, tam statek kieruję«.

Drodzy Czytelnicy! Odbijamy od portu. Na statku ziemi 
naszej udajemy się na nowo w w ielką podróż przez przestwo­
rza wszechświata naokoło słońca. Czekają nas różne niebez­
pieczeństwa, walki, pokusy, troski, kłopoty, prace i obowiązki. 
Komu powierzymy ster i komendę statku? W ie lu  jest takich, 
którzy narzucają się nam, chcą zostać naszymi kierownikam i, 
obiecując w ie lkie powodzenie, całe góry złota i szczęścia 
wbród. Czy dorośli jednak do spełnienia tego zagadnienia? 
— Znamy tylko jednego Przewodnika według uznania najw ięk­
szych, najzacniejszych ludzi. To Chrystus. On jedynie może 
łódź waszego życia poprowadzić bezpiecznie pewnym szlakiem 
przez życia bezdroża. Życie wasze będzie m iało w ielką wartość 
i stanie się pełne, głębokie. Zabierzcie Go do swej łodzi, 
powierzcie Jemu kierownictwo jej. Uczcie się od Niego stale, 
o ile  wam sił i życia stanie, zawsze i na każdym kroku peł­
niąc wolę Boga na ziemi, a kiedy w ichry smutku nad głowami 
waszymi zawieją, burza n iedoli zahuczy, kiedy słońce łaski 
zda się utraci swój blask, wy się jednak pogódźcie z wolą Boga.

Nie pomogą próżne żale,
Ból swój Bogu trza polecić,
A samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść i świecić —

(jak to pow iedz ia ł znanp poeta po lski Adam Asnpk)

W tedy przyszłość nie będzie was trwożyć, nie będzie 
już taka mroczna i ciemna, przyświecać wam będą gwiazdy 
jasne: w iary ufnej w Boga, nadziei w lepszą przyszłość i życie, 
które poza grób sięga, m iłości czystej, która jest cierpliwa, 
wszystko znosi, nie szuka swego i nigdy nie ustaje.

A słowa m odlitwy: »Bądź wola Twoja« będą wam pod­
porą i ostoją, łaską dla pielgrzyma w doczesnej wędrówce, 
który ma jedno pragnienie — czynić ty lko  to, co Bóg chce, 
i jedną troskę — nic nie czynić wbrew Jego w oli.

Dr. A. Sues
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Z przeszłości ziem i m azurskie j 
i w arm ińskie j

1. Kto k rz e w ił chrześcijaństw o p rzed  p rzy jśc iem  Zakonu
n iem ieckiego

Zdziw i się zapewne niejeden czytelnik, kiedy się dowie, 
że Krzyżacy, czyli Bracia Szpitalni Zakonu Niemieckiego św. M arii 
z Jeruzalem nie b y li pierwszymi, którzy szerzyli w iarę chrze­
ścijańską na ziemi mazurskiej i warm ińskiej.

Misję chrześcijańską na terenie b. Prus W schodnich 
zapoczątkował kró l polski Bolesław Chrobry czyli W ie lk i, który 
cały ten obszar do państwa swego przyłączył. On to przed 
950 laty skierował biskupa Wojciecha (Adalberta) Czecha, który 
baw ił na dworze polskim, na północ, na brzeg morza Bałtyc­
kiego, gdzie W ojciech przez pogańskich Prusów zamordowany 
został. Sw. W ojciech stopą swoją jednak nie dotknął ani po l­
skiej W arm ii, ani Mazur.

Król Bolesław szykował nową wyprawę, zwoływał m isjo­
narzy, którzy m usieli znać mowę słowiańską jak to w żywocie 
Św. Romualda podano. W ybra ł się wtedy arcybiskup Brun 
z Querfurtu, ale i on wkrótce wyprawę misyjną życiem przy­
płacił. Jedni h istorycy piszą, że pod Giżyckiem czyli Łucza- 
nami (Lecem), iyn i dowodzą, że nad W isłą, niedaleko Radzynia 
czy Grudziądza przez pogan zamordowany został.

W  zachodniej części ziemi mazurskiej, w pierwszej ćw ierci 
X III wieku szerzył chrześcijaństwo biskup »pruski« Krystian. 
Miał on według n iektórych badaczy dziejów, ziemi tutejszej 
pochodzić z pomorskiego rodu. Krzyżacy nienawidzili go, 
prześladowali, w reszcie ' zniszczyli. W  w ie lu  miejscowościach 
powiatu niborskiego i sąsiednich, przetrwały podania o tym, 
że na dłuższy czas po przyjściu Zakonu niemieckiego odnaj­
dywano wśród gęstwin leśnych zapomniane kościółki.

Ziemia gołędzka, która ciągnęła się od rzeki Narw i aż po 
Łynę, i Suderwia czyli ziemia jaćwieska — dzisiejsze Mazury, 
Mazowsze mławskie i Kurpie, należała do księcia polskiego 
Kazimierza kujawsko-łęczyckiego. Około roku 1248 biskupem 
pruskim został A lbert; on to wraz z towarzyszem Henrykiem  
od północy, od strony W arm ii posuwał się ku ziemi mazur­
skiej. Nawracając mieszkańców Bartii, spotkał się z wysłanni­
kami księcia mazowieckiego Kazimierza i skorzystał z ich 
opieki. M iał A lbert pracować na obszarze dzisiejszego powiatu 
szczycieńskiego, piskiego i ełckiego. Krzyżakom nie podo­
bała się ta współpraca. Chcieli oni odebrać kraj księciu 
mazowieckiemu. W ypędziwszy Alberta, wpadli Krzyżacy na ziemię 
mazurską paląc i grabiąc, za to jednak zostali w yklęci przez 
legata papieskiego, a papież kraj Mazowszanom przyznał.
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W tedy to sprowadzeni zostali z Krakowa dwaj pobożni 
mężowie W it i Jacek. Pierwszy został biskupem w r. 1253, 
lecz zmarł w cztery lata później. Jacek jako jego następca 
piastował swoją godność jeszcze w 1263 r. Krzyżacy tak długo 
prowadzili in tryg i w Rzymie, aż w k ilka lat później Ks. Kazi 
mierz zrzekł się podobno dobrowolnie dzisiejszej ziemi mazur* 
skiej. Kiedy Krzyżacy zajęli ziemię mazurską, prawdopodobnie 
lud już by ł nawrócony. (Podaje te wiadomości znakomity histo­
ryk  polski Stanisław Kujot w księdze: «Dzieje Prus Królewskich«).

Obaj apostołowie pochowani zostali w Krakowie we wspól­
nym grobie, uznani za świętych.

2. K o lon izac ja  i stosunek K rzyżakó w  do ludności
Zakcn Niemiecki sprowadzony został, w 1228 r. przez 

Ks. Konrada Mazowieckiego, ojca Ks. Kazimierza, celem nawró­
cenia pogańskich Prusów na chrześcijaństwo. Nie spodziewał 
się książę, że osadzając rycerzy-mnichów w Toruniu, dając 
im  do użytku obszary ziemi polskiej, stworzy sobie i następcom 
swoim śmiertelnego wroga. Krzyżacy, zamiast nawracać p iuski 
lud pogański na chrześcijaństwo, pa lili, mordowali, grabili, 
a podbiwszy ziemie, tw orzyli państwo Zakonne, zależne od 
cesarza niemieckiego.

Kiedy Krzyżacy zagarnęli ziemię warmińską i mazurską, 
które opustoszały, postanowili ją zaludnić, aby ciągnąć zyski. 
Od północy, na W arm ii, poczęii osadzać Niemców. Na Mazu­
rach kolonizację rozpoczęli Krzyżacy w 1321 r. nadali oni 
czterem rycerzom polskim  z okolic Torunia 1440 w łók w oko­
licy Dąbrówna i Olsztynka. Ci now i właściciele osadzili po 
wsiach już istniejących, jak Mielno, Sitno, Gródki, Sławka 
i inne, o starych polskich nazwach — ludność, sprowadzoną 
z sąsiedniego Mazowsza. W krótce potem nadano obszary 
iu pomiecie działdomskim, ostródzkim, n iborskim  i innych. 
Krzyżacy nie chcąc dopuścić do tego, aby ludność wyłącznie 
polskiego pochodzenia obszary te zajmowała, skierowali osad­
ników Niemców i pewną ilość Prusów z północy. Niemcom 
ciężko było przyzwyczaić się do warunków, opuszczali wsie, 
przenosili się do miast, zakładanych przez Zakon. Prusowie 
naród bratni — mśród ludności polskiej polszczyli się bardzo 
prędko. Na wschodnich ziemiach osadzali Krzyżacy Litw inów .

Dzieje osadnictwa na Mazurach i W arm ii opisał w cennej 
księdze znakomity uczony, urodzony w Giżycku (Łuczanach 
czyli Lecu) W ojciech Kętrzyński.

Nie wszystkim  osadnikom jednakowe prawo przyznawano. 
Było potrójne prawodawstwo: chełmińskie, pruskie i magde­
burskie. Prawo chełmińskie (Culmer-Recht) było pierwotn ie 
przeznaczone dla miast, zastosowano je do majątków ziemskich 
szlacheckich. Zony i córki w łaścicieli mogły dziedziczyć 
majątki.
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brusów osadzano na prawie pruskim, miele cięższym od 
chełmińskiego: kobietom nie wolno było dziedziczyć ziemi 
i zabudowań. W ogóle z Prusami Krzyżacy obchodzili się bardzo 
surowo: nie wolno im  było mieszkać we wsiach niemieckich, 
służyć u Niemców, rozmawiać po prusku.

Prawo magdeburskie zostało zaprowadzone po przegranej 
b itw ie pod Grunwaldem. Miało ono służyć do pomnożenia 
dochodów państwowych. Prawo to nie dozwalało dziedziczyć 
majątki ziemskie kobietom i dalszym krewnym. Jeżeli w łaści­
ciel umierał, nie pozostawiając syna, gospodarstwo przechodziło 
na rzecz skarbu państwa. Pierwsze majątki, obdarzone prawem 
magdeburskim: były: Skotowo, Ulnowo i Mała Turza w r. 1418.

Kolonizacja ziemi mazurskiej posuwała się coraz bardziej 
na wschód.

W arm ia od północy przylegała do morza bałtyckiego, 
to też Krzyżacy m ie li łatw iejszy dostęp, szybko podb ili pruski 
szczep W arm ów, założyli biskupstwo w Braniewie (Braunsberg), 
pobudowali zamki w Fromborku, Lidzbarku, Ornecie, Reszlu 
i innych miejscowościach. Biskupi b y li Niemcami, na ziemi 
warm ińskiej osadzali swoich ludzi czyli sprowadzonych 
Niemców.

W  roku 1255 podzielono biskupstwo warmińskie.
Biskup zatrzymał trzecią część W arm ii, w ładał nią i pobie­

ra ł daninę. Zakon reprezentował biskupstwo na zewnątrz. Do 
kapitu ły należały: Olsztyn, Melzak, Frombork i Braniewo.

Prusowie, podbici przez Zakon, zmuszeni b y li przyjmować 
wiarę chrześcijańską, w głębi dusz pozostawali długo jeszcze 
poganami. Chociaż duchowieństwo warm ińskie było niemieckie, 
to jednak nie podporządkowało się Zakonowi. Biskupi w arm iń­
scy b ron ili się przed osadzaniem stanowisk przez Krzyżaków, 
co wyw oływ ało częste w a lk i między Zakonem a biskupami, 
którzy przeciwni b y li stosowaniu wobec bezbronnej ludności 
zasiedziałej metod okrutnych.

Poganie-Warmowie—doprowadzeni przez rycerzy Zakonu 
niemieckiego do rozpaczy, w yw o ła li powstanie. T rw ało  ono 
k ilka lat. W  bitw ie pod Braniewem walczył bohatersko wódz 
Herkus Monte. Poległo około 20.000 Prusów, co na owe czasy 
było liczbą bardzo wysoką. W alczy li oni o wolność swojej 
ojczyzny. Zakon przy pomocy cesarza niemieckiego pokonał 
walecznych Prusów, skazał ich na niewolę, na wynarodowienie.

Braniewo zostało w czasie powstania spalone. Kapitułę 
przeniesiono do Fromborka, siedzibą biskupa stał się zamek 
w Lidzbarku.

Kiedy zapanował spokój w biskupstwie warm ińskim, roz­
poczęto na nowo kolonizację. Ludność polska z trudem docierała 
na W arm ię. W  czternastym wieku spotyka się już Polaków.
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Zamek O lsztyński, 1 tórego b ron i! przed Krzyżakam i 
znakom ity astronom po lsk i M iko ła j Kopern ik

Zamek biskupóut marm ińskich tu Lidzbarku,
jeden z m js ta rszych  na ziem i lnarm ińskie j



Tak przynajmniej wykazują dokumenty, które znajdują się 
wydrukowane w księdze Wojciecha Kętrzyńskiego. A dokumenty 
te znalazł ten uczony w archiwach niemieckich.

3. K ró l W ła d y s ła w  Jag ie łło  i  syn jego  K az im ierz  
Jag ie llończyk .

Komturowie krzyżaccy popierali, wprawdzie, osadnictwo, 
ale cóż, kiedy ciągłe wojny bardzo przeszkadzały temu.

Kiedy pokonani zostali Prusowie, rycerze zakonni zw rócili 
się w stronę pogańskiej L itwy. I tam chcieli mieczem zapro­
wadzić wiarę Chrystusową. Książęta litewscy, wypędzając 
w iele razy napastników Krzyżaków, spustoszyli ziemie, pod­
ległe Zakonowi. W  X IV  wieku spustoszono nawet okolice 
Olsztyna, Niborka, Działdowa i inne. Napadali też Krzyżacy 
polskie ziemie, zagarnęli ziemię zawkrzyńską, gnębili, mordo­
wali ludność. (O ziemi zawkrzyńskiej — w zeszłorocznym ka­
lendarzu pisano).

Zakon został sprowadzony poto, aby szerzył chrześci­
jaństwo. Tymczasem Prusowie zostali nawrócęni, jednak 
pozornie tylko. Na L itw ie  w r. 1386 książę W ładysław Jagiełło, 
poślubiwszy pobożną polską kró lowę Jadwigę, naród ochrzcił. 
Krzyżacy stali się niepotrzebni. U tw orzyli oni jednak na zie­
miach polskich i pruskich silne państwo i ani myśleli wynieść się.

N iemiecki h istoryk Lotar W eber tw ierdzi, że Krzyżacy 
przez 30 lat zmuszali poko jouo nastrojonego króla W ładysława 
Jagiełłę do wojny. W końcu wojna ta wybuchła. W ojska po l­
skie, litewskie i ruskie i najemne czeskie pociągnęły ku M albor­
kowi, siedzibie Zakonu. Lud polski, siedzący na ziemi mazurskiej, 
gnębiony i uciskany przez Zakon, oczekiwał króla polskiego 
jak wybawcy. A kiedy nadciągnął, w ita ł go radośnie, stanął 
po jego stronie, pomagał jak mógł. Po drodze zderzyło się 
wojsko Jagiełły z wojskiem zakonnym. Pobożny kró l Jagiełło 
pragnął nie dopuścić do rozlewu k rw i chrześcijańskiej, ale 
butni Krzyżacy słuchać nie chcieli o zawarciu pokoju. Doszło 
do w ie lkie j b itwy, w której u;ojska zakonne poniosły strasz­
liw ą klęskę między Grunwaldem a Tannenbergiem, na ziemi 
mazurskiej. Poległ w ie lk i m istrz Ulrych von Jungingen i liczn i 
rycerze zakonni. Działo się to 15 lipca 1410 r.

Krzyżacy zostali pokonani. K ró l nie chciał zgnębić do 
reszty Zakonu, oddał ty lko  Ostródę, N ibork, Szczytno i Działdowo 
książętom mazowieckim jako ziemie odwiecznie polskie i zawarł 
pokój. Niestety, trw a ł on bardzo krótko. Krzyżacy uzbro ili się, 
ściągnęli posiłki, z cesarstwa niemieckiego i w yw o ła li drugą 
wojnę w lipcu 1414 r.

Król W ładysław ciągnąc z wojskiem pod Malbork, kiedy 
stanął na ziemi mazurskiej, z własnej szkatuły pokry ł ludności 
straty, jakie poniosła w poprzedniej wojnie. I tę wojnę, zwaną 
głodową, Król polski wygrał. I znów — kiedy Krzyżacy poczęli
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się kajać i prosić o litość i zmiłowanie, k ró l wspaniałomyślnie 
darował im winy.

Trzeci raz jeszcze walczył Jagiełło z Krzyżakami. Lud 
polski na Mazurach zachował dobrego króla w serdecznej 
pamięci. Im ię jego z czcią wspominano przez długie wieki. 
Pod wsią Wysoką, niedaleko Działdowa, gdzie obozowała 
armia polska, znajduje się góra Królewska. Nazwano ją tak na 
pamiątkę: tam w namiocie nocował W ładysław Jagiełło, kró l 
Polski.

Na polu między Grunwaldem i Tannenbergiem, gdzie 
sprzymierzone wojska polskie, litewskie i ruskie pokonały 
Krzyżaków, znajdował się w ie lk i kamień. Na nim  m iał K ró l 
po odniesionym zwycięstwie odpoczywać, a u stóp jego skła­
dano zdobyte chorągwie zakonne. Kamień ten nazwany został 
Kamieniem Jagiełłowym. W  roku 1910, w 500-ną rocznicę 
wiekopomnej b itwy, Niemcy Kamień Jagiełłowy (Jagiellostein) 
użyli na pomnik wielkiego mistrza Ulrycha von Jungingena.
W  lasku pod Tannenbergiem można ten kamień dziś jeszcze 
oglądać, napis ty lko został przekreślony.

Pod Dąbrównem niedawno jeszcze pokazywano stary dąb, 
pod którym  odpoczywać miał w ie lk i król. Na ziemi mazurskiej 
zaczęto dzielnych ludzi nazywać »mały Jagiełło« czyli Jagiełko. t 
Do dziś przetrwało to nazwisko.

Rycerze niemieccy n ienaw idzili Jagiełły, ale się z nim 
liczy li, w iedzieli, że z n im  żartów niema. Kiedy Jagiełło zmarł, 
Krzyżacy znów zaczęli gnębić lud podatkami, grabieżą, konfisko­
w ali majątki, poryw ali żony i córki znakomitych i bogatych ro­
dów aby uzyskać okup. Cały handel w swoje ręce ujęli, tak że 
miasta w ie lkie straty ponosiły.

Zaczęły się więc miasta pruskie buntować; w państwie 
krzyżackim po miastach przeważnie mieszkali Niemcy. I im  
władze zakonne dały się we znaki. Powstał wówczas Związek 
Miast Pruskich. Należały do niego n ietylko w ie lkie miasta, jak 
Gdańsk, Elbląg, Braunsberg (dziś Braniewo) i inne, ale i małe, 
jak N ibork (Nidzica), Dąbrówno, Ostróda i w ie le innych. 
Postanowiły miasta pruskie bronić się.

Jeszcze za czasów króla Władysława Jagiełły powstał 
w Toruniu związek rycerzy, zwany Związkiem Jaszczurki 
(Eidechsenbund). Ten związek miał na celu obronę szlachty 
i ziemian.

Kiedy ucisk kryżacki stał się nie do zniesienia, związek 
miast Pruskich i związek Jaszczurczyków postanowiły w ypo­
wiedzieć Zakonowi walkę, postawiły warunki, domagały się 
zniesienia ceł, nie gnębienia ludności. Krzyżacy odpowiedzieli 
odmownie.

W tedy przedstawiciele miast i rycerstwa, mając na czele 
znakomitego rycerza z pod Ostródy, Jana Bażyńskiego, udali 
się do Krakowa do króla Kazimierza Jagiellończyka. Działo się
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to ib 14S4 roku. fa m  na zamku wawelskim p ros ili kró la o pó- 
moc i opiekę. K ró l obiecał, podciągnął z mojskiem sinym, a lud 
na Prusach powstał. Zakonowi przysła ł posiłk i cesarz niemiecki.

W ojna trwała 13 lat. Była bardzo ciężka. Kraj został 
zniszczony. Kiedy zawarto pokój w Toruniu, kró l polski zatrzy­
mał całe Prusy Zachodnie czyli Pomorze i biskupstwo warm iń­
skie. (Biskup warm iński jednocześnie z związkiem miast i rycerzy 
stanął przy boku króla). Ty lko  ziemia mazurska i obszary leżące 
na północ od niej z Królewcem pozostawiono przy Zakonie.

Ciężki to by ł cios dla ludności polskiej.
\

4. O stateczny upadek Zakonu n iem ieckiego

Po skończonej wojn ie Zakon zubożał. W ie lk i m istrz nie 
m iał pieniędzy. W szystkie sfebrne przedmioty, zastawy stołowe 
przetapiano i b ito  monetę, aby móc koszty wojenne pokryć. 
Ale i tego nie starczyło. Najemne wojska czeskie nie otrzymały 
żołdu, odgrażały się. Był wtedy zwyczaj, że wojska różnych 
narodowości można było wynajmować tak jak robotników. 
Przeważnie korzystano z zaciężnych w ojsk czeskich. Otóż tacy 
dowódzcy czescy, k tórym  Krzyżacy żołdu nie zapłacili, zagar­
nęli miasta, osiadali w zamkach krzyżackich i rządzili się tam 
przez lata całe, uciskając lud, ściągając podatki.

Bardzo ucierp ia ły miasta: Nibork, Olsztynek, Działdowo, 
Ostróda i inne, a wraz z nim ie wsie, przeważnie przez polską 
ludność zamieszkałe.

Po wojnie I3-letniej musieli Krzyżacy zezwolić na to, żeby 
po miastach m ogli mieszkać Polacy. To też po 1466 r. spotyka 
się radnych polskiej narodowości po miastach mazurskich.

Krzyżacy b y li w  ciężkim położeniu materialnym. Aby za­
silić  skarb, postanow ili wybierać na w ie lk ich  m istrzów ludzi 
z rodzin królewskich i książęcych, bogatych, którzyby wnosiliby 
majątki w ielkie. W  ten sposób w początkach X V I w ieku w y­
brany został w ie lk im  mistrzem 20-letni książę A lbrecht z rodu 
Hohenzollernów, którego matka była siostrą króla polskiego 
Zygmunta I.

M łody m istrz pragnął coś zdziałać, nie w iedział jednak, 
czego się chwycić. Doradcy jego nam ów ili go do wojny z Polską. 
A lbrecht posłuchał, uderzył na W arm ię, podciągnął pod Olsztyn. 
Tu znakomity astronom Mikołaj Kopernik stanął na czele załogi 
polskiej, oparł się Krzyżakom. A lbrecht zmuszony został 
odstąpić. W ojnę przegrał. Musiał prosić króla polskiego 
o rozejm.

Zakon b y ł znienawidzony n ietylko przez ludność po l­
ską, ale i przez Niemców w samym Królewcu. Jeżeli się 
na u licy pokazał Krzyżak w b ia łym  albo szarym płaszczu, 
rzucano na niego karhieniami, gawiedź napadała na niego.
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Albrecht zrozumiał, że Zakon niemiecki musi przestać

istn ieć^ ^  też gtało A lbrecht zrzucił płaszcz krzyżacki, 
ogłosił się księciem świeckim, lennikiem  króla polskiego, 
złożył mu hołd na rynku krakowskim.

Ci rycerze zakonu niemieckiego, którzy me podporząd­
kowali się księciu, m usieli opuścić Prusy Wschodnie.

W arm ia po przyłączeniu do Polski spolszczyła się.
Emilia Sukertowa-Biedrawina

P o m n ik  na p o lach  G ru n w a ld zk ic h

Wiosną ubiegłego roku odbyło się w sali O lsztyńskiej 
W ojewódzkiej Rady Narodowej liczne zgromadzenie. 1 rzybyh 
przedstawiciele miast i wsi województwa olsztyńskiego. Posta­
nowiono wznieść wspaniały pomnik na polu,.między G runw al­
dem i  Tannenbergiern, gdzie dnia 15 lipca 1410 roku odnie­
sione zostało wiekopomne zwycięstwo oręża polskiego -  sfo- 
w iańskiego-nad Zakonem niemieckim. Cały Naród kolski weź­
mie w tym udział. Powstał już komitet budowy pomnika.

Lud mazurski i warmiński pamiętał o tym wydarzeniu 
dziejowym. Poeci mazurscy i warmińscy upamiętnili je w swo­
ich utworach. W zeszłorocznym kalendarzu na strome /5  za­
mieściliśmy wiersz znanego poety warmińskiego, Andrzeja 
Samulowskiego pod tytułem „G runw ald ■

Oto, jak uczcił prostymi słowy to w ie lkie  zwycięstwo 
ludowy poeta mazurski M i c h a ł  K a j k a  z Ogródka w powiecie 
ełckim.

B I T W A  P O D

Krzyżackie hordy 
Nie znały granic,

Jęki i mordy
W sio m iały za nic.

U nich wzrastała 
Pycha bez miary,

Ta pożądała 
Smojej ofiary.

Naprzód wpadały 
Hordy do Litmy 

I ujarzm iały
Lud uj pośród bitwy.

G R U N W A L D E M

Lud ujarzmiony 
Nie m iał sinej moli, 

Był udręczony,
C ierpia ł w niewoli.

W  Malborskim grodzie 
Krzyżackiej buty,

O chlebie, modzie 
Łańcuchem skuty.

Potem czynili
Z pomocą zdrady 

Krytycznej chw ili 
Krwawe napady.

44



Na ziemię Lacką,
Co ich zdarzyła 

Uczcimy łaską,
W  przyjaźni żyła.

Choć kró l Jagiełło 
Dla tej przyczyny 

C ierpiał nie mało 
Odpuszczał miny.

Lecz się przermała 
Nić cierplimości,

Polska pomstała,
Przyszło do złości.

K ró l bez odmłoki,
Gdy biła  trmoga,

Zm rócił sme kroki,
By stłum ić mroga.

Zmołał przez micie 
W ojska nie mało,

Aby na szczycie 
Potęgi stało.

Lecz Krzyżak hardy,
Ufny m sme bronie 

I pełen mzgardy,
W  smej pysze tonie.

K rćlom i podał
Dma nome miecze,

Lecz kró l' się poddał 
Boskiej opiece.

Lecz n im  zagrała 
Trąba bojoma,

Na miejscu stała 
Kapliczka noma.

Padł na kolany
Król z smym rycerstmem, 

Błagając Pana,
Aby go męstmem

Obdarzył m boju 
Na mszelkie mrogi,

Lub do pokoju 
Skieromał drogi.

Czarny Zamisza 
I też Pomała,

Ten malką dysze,
Om jakby skała.

Zbyszko’ z Bogdańca 
Z smymi sługami 

Także do tańca 
Szli z Krzyżakami.

Zemsząd s>ę lała 
Krem strumieniami 

I uścielała
Ziemię trupami.

Padł sam mistrz m ielki 
I komturomie,

I poczet mszelki
Wojska, jak mromie.

Brzękły oręże,
Zamrzała bitińa,

Tam zbrojne męże 
W ysłała Litma.

Lecz przed Krzyżakiem 
Bitma ty ł bierze,

Cofa się szlakiem 
Aż ku jezierze.

Tedy skoczyli 
Polscy rycerze 

Którzy służyli
Królom i szczerze:

Tak pod Grunmaldem,
Z pomocą Boga,

Tam Król z W ito ldem  
Pobili mroga.

Odtąd złamana 
Krzyżacka pycha,

I podeptana 
Słama Ulrycha.

Ani oręże,
N i datek hojny,

N i zbrojne męże 
Nie mygrają mojny.

On sędzia srogi
W  niebieskim grodzie 

Pokruszy rogi
W  hardym narodzie.

I popromadzi
Lud prosty, cichy,

I tam poradzi,
Gdzie niemasz pychy.



K R Z Y Ż A C Y
(W y ją tek  z pow ieści sławnego pisarza polskiego Henryka Sienkiewicza)

Suńat począł właśnie bie lić drzewa, krze i b ry ły  wapienne, 
rozrzucone tu i owdzie po polach, gdy najęty przewodnik, 
idący przy koniu Juranda, zatrzymał się i rzekł:

— Pozwólcie m i odetchnąć, panie rycerzu, bom się zasapał.
Odw ilż jest i mgła, ale tam już niedaleko...
— Doprowadzisz mnie do gościńca, a potem wrócisz — 

odrzekł Jurand.
»Gościniec będzie w prawo za borkiem a z pogórka zaraz 

zamek ujrzycie.
To rzekłszy, chłop począł »zabijać« ręce, to jest uderzać 

dłońm i pod pachy, gdyż by ł żziąbł od rannej w ilgoci, poczem 
przysiadł na kamieniu, bo się przy tej robocie jeszcze bardziej 
zasapał. *

— A nie wiesz, jest-li kom tur w zamku?—zapytał Jurand.
— Gdzieby zaś m iał być, kiedy chory?
— Cóż mu?
— Ludzie mówią, że go rycerze spra li—odrzekł stary chłop.
I w głosie jego czuć było jakby pewne zadowolenie.

Był poddanym krzyżackim, ale jego mazurskie serce radowało 
się przewagą polskich rycerzy.

Jakoż po chw ili dodał:
— Hej mocni nasi panowie, ale nam z n im i ciężko.
Lecz zaraz potem spojrzał bystro na rycerza i jakby

chcąc się upewnić, że nie spotka go nic złego za słowa, które 
mu się niebacznie wymknęły, rzekł:

— W y panie, po naszemu mówicie, wyście nie Niemiec?
— Nie — odrzekł Jurand — ale prowadź dalej.
Chłop wstał i począł znów iść przy koniu. Po drodze 

wsuwał kiedy-niekiedy dłoń w kaletę, wydostawał z niej garść 
niemielonego żyta i wsypywał ją sobie do ust, gdy zaś zaspo­
ko ił w ten sposób pierwszy głód, począł tłumaczyć, dlaczego 
je surowe ziarno, chociaż Jurand, zbyt zajęty własnym nie­
szczęściem i w łasnymi myślami, nawet tego nie dostrzegł:

— Chwała Bogu i za to — mówił. — Ciężkie życie pod 
naszymi niem ieckim i panami. Ponakładali podatki od miewa 
takie, że ubogi człek musi z plewą ziarno gryźć, jak bydlę. 
U gdzie ziarna w chałupie znajdą, tam chłopa skatują, dobytek 
zagarną, ba! dzieciom i babom nie przepuszcza... Nie boją się 
oni n i Boga, ni księży, jako i wielborskiego proboszcza, który 
im  to przyganiał, na łańcuch wzięli. Oj, ciężko pod Niemcem! 
Co tam człek ziarna między dwoma kamieniami ugniecie, to 
tę przygarść mąki na świętą niedzielę chowa, a w piątek tak 
jeść musi jako ptacy, Alę chwała Bogu i zą to, bo przy jdz ie -li
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przednótnek, to i tego nie stanie,.. Ryby łomić nie molno . .. 
zmierza bić te ż . . .  Nie tak jak na Mazomszu.

W  ten sposób myrzekał krzyżacki chłop, mómiąc przez 
pół do siebie, przez pół do Juranda.

Rozedniało się już zupełnie; inaczej trudno byłoby Juran- 
domi przejechać leśną drożyną, idącą nieco m górę i tak ciasną, 
że miejscami o lbrzym i jego bojomy koń zaledmie mógł się 
przecisnąć mśród pni. Lecz borek skończył się mkrótce i po 
upłymie k ilku pacierzy znaleźli się na szczycie białego pogórka, 
którego środkiem biegł myjeżdżony gościniec.

— To i droga — rzekł chłop — traficie teraz, panie, sami.
— Trafię  — odrzekł Jurand. — Wracaj, człeku, do domu.
I  sięgnąmszy ręką do skórzanej torby, przymocomanej

na przedzie siodła, mydobył z niej srebrny pieniądz i podał 
go przemodnikomi. Chłop, przyzmyczajony mięcej do razóm 
niż do datkóm z rąk miejscomych krzyżackich rycerzy, oczom 
pramie nie chciał mierzyć i pormamszy pieniądz, przypadł 
głomą do strzemienia Juranda i objął je rękoma.

— Bóg zapłać maszej mielmożności! — zamołał.
— Ostamaj z Bogiem.
— Niech mas boska moc promadzi. Szczytno przed mami.
To rzekłszy, raz jeszcze pochylił się do strzemienia

i zniknął. Jurand został na mzgórzu sam i spoglądał me mska- 
zanym mu przez mięśniaka kierunku na szarą, milgotną oponę 
mgły, która zasłaniała przed nim  śmiat. Za tą mgłą k ry ł się 
óm złomrogi zamek, ku któremu popychała go przemoc i nie­
dola. Blizko już, b lizko! a potem co się ma stać i spełnić, to 
się stanie i spe łn i...  Na tę myśl m sercu Juranda, obok trmogi 
i niepokoju o Danusię, obok gotomości mykupienia je j z mro- 
gich rąk choćby krmią młasną, zrodziło się nome niesłychanie 
gorzkie, a nieznane mu dotychczas nigdy uczucie upokorzenia. 
Oto on, Jurand, na którego mspomnienie drżeli pograniczni kom- 
turomie, jechał teraz na ich rozkaz z pominną głomą. On, który 
ty lu  ich zmyciężył i podeptał, czuł się teraz zmyciężonym 
i podeptanym. Nie zmyciężyli go, mpramdzie, m polu, ani od- 
magą i rycerską siłą, nie mniej jednak czuł się zmyciężonym. 
I było to dla niego czymś tak niesłychanem, iż zdamało mu 
się, że cały porządek śmiata został na nice mymrócony. On 
jechał ukorzyć się 1 Krzyżakom, on, który, gdyby nie chodziło 
o córkę Danusię, molałby sam jeden potykać się ze mszyst- 
k im i siłam i Zakonu.

Lecz b y ł to człomiek, mający n ietylko ciało, lecz i duszę 
z żelaza. Umiał łamać innych, um iał i siebie.

— Nie ruszę się — rzekł sobie — póki nie spętam tego 
gniemu, którym  mógłbym zgubić, nie zaś mybamić dziecko.

I mraz schmycił się jakby za bary ze smoim hardym 
sercem, Ze smoją zamziętością i żądzą boju. Ktoby go midział 
na onem mzgórzu, m zbroi bez ruchu, na ogromnym koniu,
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rzekłby, że to jakiś olbrzym, ulany z żelaza i nie poznałby, 
że óm nieruchomy rycerz toczy uj tej chudli najcięższą ze 
mszystkich maik, jakie kiedykolm iek m życiu stoczył. Lecz on 
zmagał się z sobą póty, póki nie zmógł i póki nie poczuł, że 
mola go nie zamiedzie.

Tymczasem mgły rzedły i jakkolm iek nie rozproszyły się 
do cna, jednakże zamajaczało m końcu m nich coś ciemniej­
szego. Jurand odgadł, że to są mury szczycieńskiego zamku. 
Na ten midok nie ruszył się jeszcze z miejsca, ale począł się 
modlić, tak gorąco i gorlimie, jak m odli się człomiek, któremu 
na śmiecie pozostało już ty lko Boskie miłosierdzie.

I gdy mreszcie ruszył koniem, poczuł, że m sercu poczyna 
mu mstępomać jakomaś otucha. Gotóm by ł teraz znieść mszystko, 
co go mogło spotkać.

Myślał, że Danusię pormali po to tylko, by go dostać, 
mięć gdy go dostaną, to co im po niej? Tak! Jego skują nie- 
chybnTe i nie chcąc trzymać m pobliżu Mazomsza, myślą do 
jakich odległych zamkóm, gdzie może do końca życia przyjdzie 
mu jęczeć m podziemiu, ale Danusię będą moleli puścić.

I nadzieja ogarniała go coraz potężniej. Chmilami myda- 
mało mu się rzeczą niemal pemną, że Danusia mróci do Spy- 
choma, pod Zbyszkomą możną op iekę ... »A chłop tęgi jest -  
m yślał -  nie da ci jej nikomu ukrzymdzić«.

Szczytno było już midać. Mury rysomały się me mgle 
coraz myraźniej, blizka już była godzina ofiary, mięć począł 
się jeszcze pokrzepiać i tak do siebie mómić:

-  Jużci, że mola Boska! Ale mieczór żymota bliski. K ilka 
rokóm mięcej, kilka mniej, myjdzie na jedno.

Gościniec stamał się n ietylko coraz szerszy, ale się i za­
ludniał. Ciągnęły ku miastu mozy z drzemem i słomą. Skotarze 
pędzili bydło. Od jezior mieziono na saniach zmarzłą rybę. 
W jednym  miejscu czterech łucznikóm miodło na łańcuchu 
chłopa, midać za jakieś przeminienie na sąd, gdyż ręce miał 
z ty łu  zmiązane, na nogach kajdany, które zamadzając o śnieg, 
łedmie pozmoliły mu się poruszać. Ze zdyszanych jego nozdrzy 
i ust my chodził oddech m kształcie kłębóm pary, a oni popę­
dzając go, śpiemali. Ujrzamszy Juranda, poczęli spoglądać na 
niego ciekamie, dzimiąc się midocznie ogromomi jeźdźca i ko­
nia, ale na midok złotych ostróg i rycerskiego pasa, pospusz- 
czali kusze ku ziemi na znak pomitania i czci. W  miasteczku 
było jeszcze ludniej i gmarniej, ustępomano jednak z pośpie­
chem zbrojnemu mężomi z drogi, óm zaś przejechał głómną 
ulicą i skręcił ku zamkomi, który otulony m tumany, zdamał 
się jeszcze spać. Lecz nie mszystko naokół spało, a przynaj­
mniej nie spały mrony i kruki, których całe stada miohrzgły 
się na podniesieniu, stanomiącym dojazd do zamku, łopocąc 
skrzydłam i i kracząc. Jurand, podjechamszy bliżej, zrozumiał 
pomód tego ptasiego mięęu, Oto obok drogi, miodącej do bramy
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zamkowej, stała obszerna szubienica, na niej zaś tuisiały ciała 
czterech mazurskich chłopów krzyżackich. Nie było najm niej­
szego powiewu, więc trupy, które zdawały się spoglądać na 
własne stopy, nie kołysały się, chyba wówczas, gdy czarne 
ptactwo siadało im na ramiona i na głowy, przepychając się 
wzajem, trącając w powrozy i dziobiąc o pospuszczane głowy. 
Niektórzy wisielcy musieli wisieć już oddawna, gdyż czaszki 
ich były całkiem nagie, a nogi niezmiernie wydłużone. Za zb li­
żeniem się Juranda stado zerwało się z w ie lkim  szumem, 
a nawet zawróciło w powietrzu i poczęło się sadowić na po­
przecznej belce szubienicy. Jurand przejechał mimo, czyniąc 
znak krzyża, zb liżył się do przekopu i stanąwszy w miejscu, 
w  którym  nad bramą wznosił się most zwodzony, uderzył w róg.

Poczem zatrąbił raz, drugi, trzeci i czekał. Na murach nie 
było  żywej duszy i z za bramy nie dochodził żaden głos. 
Po chw ili jednak ciężka, widoczna za kratą klapa, wmurowana 
w  pobliżu zamkowej bramy, podniosła się ze zgrzytem i w ot­
worze ukazała się brodata głowa niemieckiego knechta.

— W er da? — spytał szorstki głos.
— Jurand ze Spychowa! — odpowiedział rycerz.
Po tych słowach klapa zamknęła się na nowo i nastało 

głuche milczenie. . t
Czas począł płynąć. Za bramą nie słychać było żadnego 

ruchu, ty lko  od strony szubienicy dochodziło krakanie ptactwa.
Jurand stał jeszcze długo, zanim podniósł róg i uderzył 

weń powtórnie.
Ale odpowiedziała mu znów cisza.
Wówczas zrozumiał, że trzymają go przed bramą przez 

krzyżacką pychę, która wobec zwyciężonego nie ma granic, 
dlatego, by go upokorzyć, jak żebraka. Odgadł te.ż, że p rzy j­
dzie mu tak' czekać może aż do wieczora, albo i dłużej.

— Zalim  się nie ofiarował za dziecko?—rzekł sobie w duszy.
I czekał.
Tymczasem w  wyzębieniach murów poczęło coś czernieć. 

Ukazywały się futrzane nakrycia głów, ciemne kapice i nawet 
żelazne blachy, z pod których spoglądały na rycerza ciekawe 
oczy. G łowy podnosiły się coraz wyżej, aż wreszcie wszystkie 
wyzębienia bliższe bramy pokryły się knechtami, l u i ówdzie 
oztuały się śmiechy, ochrypłe głosy w ykrzykiw ały jak na wilka, 
coraz głośniej, coraz zuchwałej, a gdy widocznie n ik t nie przesz­
kadzał ze środka, poczęto wreszcie miotać na stojącego rycerza 
śniegiem.

— Ofiarowałem się za dziecko — powtarzał sobie Jurand.
I czekał. Przyszło południe, mury opustoszały, gdyż

knechtów odwołano na obiad.
I oto wśród takich szyderstw, wśród nawoływań, w ybu­

chów śmiechu i przekleństw, zbiegały popołudniowe godziny. 
Krótki zimowy dzień chy lił się stopniowo ku wieczorowi, a most 
w is ia ł wciąż w powietrzu i brama pozostawała zamknięta.
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— 'N ie  otmorzą przed nocą bramy — pomyślał Jurand.
I  na chioilę przeszło mu przez głomę, by naiurócić ku 

miastu, ale zaraz porzucił tę myśl. »Chcą tego, bym tu stał — 
mórnił sobie m duszy. — Jeśli, namrócę, jużci nie puszczą mnie 
do dom, jeno otoczą, pojmają, a potem rzekną, że mi nic nie 
potninni, bo mnie siłą ruzięli, a choćbym zaś po nich przeje­
chał, to i tak muszę m rócić«...

Niezmierna, podzimiana przez obcych kronikarzy mytrzy- 
małość polskich rycerzy na chłód, głód i trudy nieraz pozma- 
lała im dokonyiuać czynóm, na które nie mogli się zdobyć 
bardziej zniemieściałi ludzie z Zachodu. Jurand zaś posiadał 
tę mytrzymałość m miększej jeszcze od innych mierze; mięć 
choć głód począł mu już oddamna skręcać mnętrzności, a za­
mróz mieczorny przeniknął przez pokryty blachami kożuch, 
postanomił czekać, choćby m iał skonać pod tą bramą.

Nagle jednak nim jeszcze zapanomała zupełna noc, usły­
szał za sobą chrzęst krokóm na śniegu.

Obejrzał się: szło ku niemu od strony miasta sześciu 
ludzi, zbrojnych m młócznie i halabardy, m środku zaś między 
nim i szedł siódmy, podpierając się mieczem.

Om zaś siódmy, który mydamał się starszym, myciągnął 
śpiesznie lerne ramię i zmrócimszy dłonie do góry palcami, 
ozmał stę:

— Wyście, rycerzu, Jurand ze Spychoma?
— Jam je s t...
— Chcecie l i  mysłuchać, z czym mnie mysłano?
— Słucham.
— Silny i pobożny kom tur von Danveld każe mam po- 

miedzieć, panie, że póki nie zsiądziecie z konia, brama nie 
będzie mam otmorzona.

Jurand pomstał chmilę bez ruchu, następnie zsiadł z konia, 
po którego m tej chm ili poskoczył jeden z młócznikóm.

— I broń ma nam być oddana — odezmał się znóm czło- 
miek z mieczem.

Pan ze Spychoma zamahał się. Nuż potem uderzą na 
bezbronnego i zadźgają go jak zmierzę? nuż chmycą i mtrącą 
do podziemia?

— I choćby też — rzekł sobie, — chcieli mytoczyć ze mnie 
krem, toć-żem ja nie po co innego tu przybył.

Tak pomyślamszy, zrzucił najprzód topór, następnie miecz, 
następnie m izerykordię *)—i czekał. Oni zaś chmycili tomszystko, 
poczem óm człomiek, który do niego przemamiał, oddalimszy 
się na kilkanaście krokóm, zytrzymał się i począł mómić zu- 
chmałym, podniesionym głosem:

— Za mszystkie krzymdy, któreś Zakonomi myrządził, 
Masz z rozkazu komtura przymdzieć na się óm zgrzebny mór, 
k tóry ci zostamiam, przymiązać u szyi na pomrozie pochmę

* )  Mały m ieczyk, k tó ry  rycerz nosił na piersiach.
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od miecza i czekać m pokorze u bramy, póki ci łaska komtura 
nie rozkaże je j otmorzyć.

I po chudli Jurand pozostał sam m ciemności i ciszy. 
Na śniegu -czerniał przed* nim  pokutniczy mór i pomróz, on 
zaś stał długo, czując że m u się m duszy coś rozprzęga, coś 
łamie, coś kona i mrze i że oto po chudli nie będzie już ry ­
cerzem, nie będzie Jurandem ze Spychoma, lecz nędzarzem, 
niemolnikiem bez imienia, bez słamy, bez czci.

W ięc upłynęły jeszcze długie chudle, n im  zb liżył się do 
pokutniczego moru i począł mómić:

— Jakoż mogę inaczej postąpić? Ty, Chryste, rniesz: 
dziecko nieminne uduszą, jeśli nie uczynię mszystkiego, co m i 
każą. I oto też miesz, że dla młasnego żymota, tegobym nie 
uczynił! Gorzka rzecz h ań b a !... gorzka! ale i Ciebie przed 
śmiercią hańbili. A no m im ię Ojca i Syna...

Poczem pochylił się mdział na się mór, m którym  były 
poprzecinane otmory na głomę i ręce, następnie u szyi zamiesił 
na pomrozie pochmę od miecza — i pom lókł się przed bramę.

Cisza uczyniła się taka, że Jurand mógłby słyszeć bicie 
własnego serca. Ale on zdrętw iał i skamieniał całkiem, jakby 
z niego myjęto duszę i nie zdamał już sobie spramy z niczego. 
Została mu tylko jedna myśl, że przestał być rycerzem, Juran­
dem ze Spychoma, ale czym jest -  nie miedziak .. Chmilami 
także majaczyło mu się coś, że mśród nocy, od tych misielcóm, 
których zrana midział, idzie ku niemu cicho po śniegu śm ie ić .. .

Nagle drgnął i rozbudził się zupełnie:
— Ó Chryste m iłosierny! co to jest!
Z mysokiego okienka m przybramnej mieży ozmały się 

jakieś, zaledmie z początku dosłyszalne dzmięki lu tn i. Jurand, 
jadąc do Szczytna, by ł pemien, że nie ma Danusi m zamku, 
a jednak ten głos lu tn i po nocy rozburzył m nim  m jednej 
chmili serce. W ydało mu się, że on te dźmięki zna i że to me 
kto inny gra, tylko ona — jego dziecko! jego kochanie... W ięc 
padł na kolana, złożył ręce do modlitmy i dygocąc, jak m go­
rączce, słuchał.

A mtem nampół dziecinny i jakby niezmiernie stęskniony
głos począł śpiemać:

Gdybym ci ja miała 
Skrzydełka jak gąska,
Poleciałabym ja 
Za Jaśkiem do Śląska.

Jurand chciał odezmać się, mykrzyknąć kochane imię, ale 
słoma umięzły mu m gardle, jakby je ścisnęła żelazna obręcz. 
Nagła fala bólu, łez, tęsknoty, niedoli mezbrała mu m piersiach, 
więc rzucił się twarzą w śnieg i ją ł w uniesieniu wołać ku 
niebu m duszy, jakby m dziękczynnej m odlitm ie:

— O Jezu! dyć słyszę jeszcze dziecko! o Je zu !!...
ł szlochanie "poczęło targać jego olbrzym iem  ciałem..
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W  górze tęskny głos śpiewał dalej wśród niezmąconej nocnej 
ciszy: Usiadłabym ci ja

Na śląskowskim płocie:
Przypatrz się Jasieńku 
Ubogiej s ie ro c ie !...

Rankiem gruby, brodaty knecht niem iecki począł kopać 
w biodro leżącego przy bramie rycerza.

— Na nogi, p s ie !. . .  Brama otwarta i kom tur każe ci sta* 
nąć przed sobą.

Jurand zbudził się, jakby ze snu. Nie chwycił knechta 
za gardło, nie skruszył go w żelaznych rękach, twarz m iał 
cichą i niemal pokorną; podniósł się i nie mówiąc n i słowa, 
poszedł za żołdakiem przez bramę.

Zaledwie jednak ją przeszedł, gdy ozwał się za nim zgrzyt 
łańcuchów i most zwodzony począł podnosić się do góry, 
w samej zaś bramie spadła ciężka żelazna kra ta ... •

Jurand stanął przed Danveldem . . .  — Bóg w idzi i będzie 
sądził, — m ów ił do Krzyżaka Jurand — czy hańbiąc mój stan 
rycerski, nie pohańbiliście się i sami. Jedna jest cześć rycerska, 
którą każdy, kto opasan, szanować winien.

Danveld zmarszczył brw i, ale w tej chw ili błazen zam­
kowy począł brzękać łańcuchem, na którym  trzym ał niedźwiad­
ka i w oła ł:

— Kazanie! kazanie! przyjechał kaznodzieja z Mazowsza! 
Słuchajcie! Kazanie!

Poczem zw rócił się do Danvelda.
— Panie! — rzekł -  graf Rosenheim, gdy go dzwonnik za 

wcześnie na kazanie dzwonieniem rozbudził, kazał mu zjeść 
sznur dzwonniczy od węzła do węzła: ma i ów kaznodzieja 
powróz na szyi — każcie mu go zjeść, n im  kazania dokończy.

I to rzekłszy, począł patrzeć na komtura nieco niespokoj­
nie, nie by ł bow iem pewien, czy ów roześmieje się, czy każe 
go za niewczesne odezwanie się wysmagać. Lecz bracia za­
konni, gładcy, układni, a^nawet i pokorni, gdy nie poczuwali 
się w Sile, nie znali natomiast żadnej m iary wobec zwyciężo­
nych; więc Danveld nietylko skinął głową skoromochowi na 
znak, że na urągowisko pozwala, lecz i sam wybuchnął gru- - 
bijaństwęm tak niesłychanym, że na twarzach k ilku  młodszych 
giermków odbiło się zdumienie.

— Nie narzekaj, żeć pohańbiono — rze k ł-b o  choćbym cię 
psiarczykiem uczynił, lepszy psiarczyk zakonny, niż wasz rycerz.

A ośmielony błazen począł krzyczeć:
— Przynieś zgrzebło, wyczesz niedźwiedzia, a on ci wza­

jem kudły łapą wyczesze!
Na to tu i ówdzie ozwały się śmiechy, jakiś głos zawołał 

z poza pleców braci zakonnych:
— Latem będziesz trzcinę na jeziorze kosił!
— I raki na ścierwo ło w ił! — zawołał inny.
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Trzeci zaś dodał:
— A teraz pocznij mrony od misielcóm odganiać! Nie 

zbraknie tu roboty.
Tak to oni szydzili ze strasznego im niegdyś Juranda. 

Potuoli mesołość ogarnęła zgromadzenie.
Jakoż po chudli zadzmoniły kopiaste dzbańce, a ciemna 

sala mypełniła. się zapachem spadającej z pod pokrym piany. 
Rozmeselony komtur rzekł: »Tak młaśnie dobrze, niech nie 
myśli, że jego pohańbienie mielka rzecz»! W ięc znouju zbliżali 
się do niego i trącając go pod brodę konmiami, m óm ili: »Rad- 
byś p ił, mazurski ry ju « !—a niektórzy, ulemając na dłonie, chlus­
ta li mu u; oczy, on zaś stał między nim i, zahukany, zelżony, 
aż mreszcie ruszył ku staremu Zygfrydomi, .i midocznie czując, 
że nie mytrzyma już długo, począł krzyczeć tak głośno, aby 
zagłuszyć gmar, panujący m sali:

— Na mękę Zbamiciela i duszy zbainienie, oddajcie m i 
dziecko, jakoście obiecali!

— W ypuściłem  z jeństma Berga i przyszedłem sam, 
boście obiecali, że za to oddacie m i dziecko, które się tu 
znajduje.

— Kto ci obiecyinał? — spytał Danveld,
— W  sumieniu i mierze, ty komturze.
— Śmiadkóm nie znajdziesz, ale za nic śmiadkomie, gdy 

chodzi o cześć i słomo.
— Na tmoją cześć! na cześć Zakonu — zawołał Jurand.
— Tedy córka będzie ci oddana!—odpomiedział Danveld.
Poczem zmrócił się do obecnych i rzekł:
— Wszystko, co go tu spotkało — nieminna to igraszka. 

Ale żeśmy przyrzekli mrócić mu córkę, jeś li się stami i upo­
korzy przed nami, tedy miedzcie, że słomo Krzyżaka ma być 
jako słomo Boże niemzruszone, i że orną dziemkę, którąśmy 
rozbójn ikom  odjęli, darujem teraz molnością, a po przykładnej 
pokucie za grzechy przecim Zakonomi i jemu do domu mró­
cić dozmolimy.

Zdzim iła n iektórych taka moma, gdyż znając Danvelda 
i jego damne do Juranda urazy, nie spodziemali się po nim 
tej uczcimości. W ięc stary Zygfryd, a z nim  Rotgier i brat 
Gotfryd, spoglądali na niego, podnosząc ze zdumieniem brm i 
i marszcząc czoła, óm jednakże udał, że tych pytających spoj­
rzeń nie midzi, i rzekł:

— Córkę ci pod strażą odeślem, ty zaś tu ostaniesz, póki 
straż nasza bezpiecznie nie mróci i póki okupu nie zapłacisz.

Jurand sam by ł nieco zdzimiony, albomiem już b y ł stracił 
nadzieję, by namet dla Danusi ofiara jego mogła się na coś 
przydać, mięć spojrzał na Danvelda pramie z mdzięcznością 
i odpomiedział:

— Bóg ci zapłać, komturze!
— Poznaj rycerzy Chrystusa — rzekł Danveld.

54



A- na to Jurand:
— Jużci z niego mszełkie m iłosierdzie! A le żem też 

dziecka kęs czasu nie oglądał, pozmólże m i dziemkę obaczyć 
i pobłogosłamić.

— Ba, i nie inaczej, jak mobec nas mszystkich, aby zaś 
b y li śmiadkomie naszej u ia ry  i łaski.

To rzekłszy, kazał przybocznemu giermkomi spromadzić 
Danusię.

Po chudli m drugim końcu sali dał się słyszeć głos: 
»Wiodą dziemkę« ! —i naraz m całej sali uczyniło się milczenie. 
Żołnierze rozstąpili się na obie strony, gdyż jakkolm iek żaden 
z nich nie midział dotąd Jurandómpy, u miększa ich część, 
z pomodu tajemniczości, którą Danveld otaczał sme uczynki, 
nie miedziała namet nic o je j pobycie m zamku. Jednakże ci, 
którzy ujiedzieli, zdążyli już teraz szepnąć innym o przecudnej 
je j urodzie.

Wszystkie mięć oczy k ie roua ły  się z nadzmyczajną cie- 
kamością na drzmi, przez które miała się ukazać córka Juranda.

Tymczasem naprzód ukazał się giermek (pachołek) za nim  
znana mszystkim służba zakonna, ta sama, która jeździła do 
leśnego dmorca, za nią zaś meszła przybrana biało dziemczyna, 
z rozpuszczonymi młosami, przymiązanymi mstążką na czole.

I nagle m całej sali rozległ się nakształt gromu jeden 
ogromny tuybuch śmiechu. Jurand, który m piermszej chm ili 
skoczył b y ł ku córce, cofnął się nagle i stał blady jak płótno, 
spoglądając ze zdumieniem na śpiczastą głomę, na sine usta 
i na nieprzytomne oczy niedojdy, którą mu oddamano jako 
Danusię.

— To nie moja córka! — rzekł trmożnym g łosem ...

Kościółek u j  Tannenbergu, Po b itw ie  Grunchualrlzkiej 
UJ r. 1410 pochowano tam poległych rycerzy polskich.
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G I Z E W I U S Z
bo jo iun ik  o polskość M azuróuj

(W  setną ro c zn ic ę  śm ie rc i)

W  Ostródzie, za Drwęcą, na niezwykle pięknym cmen­
tarzu, przed stu laty złożono na wieczysty spoczynek zw łoki 
jednego z najbardziej zasłużonych mężów, jednego z najgorliw ­
szych budzicieli ducha polskiego — ks. Gustawa Gizewiusza.

Urodzony dn. 21 maja 1810 roku w Piszu, jako syn Mar­
cina, rektora szkoły i Jakobiny Taurek, córki rektora w Ełku, 
stracił dziewięcioletni Gustaw ojca. Siostry zamężne chciały 
go oddać na praktykę do kupca korzennego. Chłopiec słuchać 
nie chciał, garnął się do książki. Zaopiekował się nim daleki 
krewny, superintendent e łcki Fryderyk Tymoteusz Krieger, 
działacz polski, dzięki niemu Gustaw oddany został do gimnazjum.

Po ukończeniu gimnazjum (które zostało w 1810 r. prze­
kształcone z dawnej polskiej szkoły partykularnej w Ełku, 
którą założył H ieronim  Małecki w 1546 r.)—wstąpił Gizewiusz 
na uniwersytet. W  1835 r. wyświęcony, objął 6 września urząd 
polskiego kaznodziei w Ostródzie.

Osiadł przy polskim  kościele, który m ieścił się za kościo­
łem  tak zwanym »niemieckim«, o wysokiej starożytnej wieży. 
Skromny ten kościółek, przy dawnej bramie Kościelnej albo 
Świętej Katarzyny i ul. Długiej (dziś ul. Odbudowy) przybu­
dowany by ł do starego m uru miejskiego, frontem do dawnej 
D ługie j u licy zwrócony. Nad wejściem wypisano niegdyś 
złotym i literam i: »Dom Boży«.

Śladu po kościółku nie pozostało, sterczą tylko tuż obok 
rozbitej nowej budowli, resztki starego muru. Nawprost ko­
ściółka polskiego mieściła się niemiecka plebania, tuż obok 
niej, na rogu ui. Odbudowy i dawnej u liczki W odnej mieściła 
się plebania polska. Tam żył, pracował, w&lczył, zabiegał 
ksiądz Gustaw Gizewiusz.

Niemcy, którzy postanowili zniemczyć lud polski na Ma­
zurach, usuwali polską mowę ze szkół polskich i kościołów. 
Gizewiusz, jako polski kaznodzieja, by ł udzytatorem szkół 
polskich po wsiach, należących do parafii ostródzkiej: Tafeł- 
buda, Zurajny, Mardowizna, Terbak, Zwierzno, Tyrow o, Icbark 
czyli Jelenia Góra, Buchwald, Lubajny i W orniny. Chciano 
mu odebrać opiekę nad tym i szkołami. Udało mu się uzyskać 
u rządu w Królewcu zezwolenie na piastowanie tego urzędu 
do 1 stycznia 1849 roku.

Niestety, śmierć przedwczesna nie pozwoliła Gizewiuszowi 
wykorzystać tego. Był on ostatnim polskim  wizytatorem szkol- 
■ ym jw  okręgu ostródzkim.

Gizewiusz przez całe 13 lat, które spędził w Ostródzie, 
pracował ciężko, albowiem ciężki by ł żywot polskiego kazno-
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Jeden z tych, których d?ia Ikoutie pam ięta li czasy polskiego 
duszpasterza Gustaiua Gizeiniusza

dziel. Szos ani dróg bitych nie było, m zimie i m Iecie na 
utózku jeździł do sinoich polskich parafian, którzy go bardzo 
m iłoiuali. Kiedy luładze kościelne chciały przenieść Cfizemiusza 
na stanomisko niemieckiego proboszcza, którego dochody były 
znacznie rnyższe, Gizewiusz odmómił. A to dlatego, że para­
fianie polscy z płaczem na klęczkach prosili, żeby ich nie 
opuszczał. Tak samo odmótnił, kiedy ofiaroirano mu stano­
wisko superintendenta u; Ełku.

Przodkomie Gizewiusza przenieśli się z Mazomsza z Giżyc, 
z dzisiejszego województina marszatuskiego do Prus Książęcych
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in czasach reformacji, czyli u j  XVI mieku. Gustam ciążył do 
Polski, odmiedzał ziemie polskie, Poznań, Warszamę i inne 
miasta, umażał Polskę za »Matkę«.

Pisał miele ksiąg duchomnych i. śmieckich, mydał śpiemnik 
polski dla »mesołej a nieminnej młodzieży naszej«, drukomał 
miele prac m tygodniku: »Przyjaciel ludu łecki«. Kiedy Niemcy 
rozpoczęli germanizację na dobre, Gizemiusz zbierał domody 
krzymd i niespramiedlimości, mydrukomał to mszystko po nie­
miecku m książce liczącej 386 stron, p. t. »Die polnische Sprach- 
frage in Preussen« (Zagadnienie języka polskiego m Prusach).

U samego kró la pruskiego kołatał Gizemiusz, domagając 
się lepszego obchodzenia się z polską ludnością na Mazurach. 
Kiedy m latach 1844 i 1845 po nieurodzajnym lecie zapanomał 
straszlimy głód, Gizemiusz cały majątek smojej żony Anny 
przeznaczył na zakup zboża dla biednej ludności.

W ybrano go posłem na sejm do Berlina. Radomał się 
bardzo, mierzył, że będzie mógł skuteczniej malczyć o smój lud.

Ale cóż, kiedy się przepracomał, nadmyrężył zdromie, 
zmarł po krótkie j chorobie 7 maja 1848 r.

Lud nie chciał umierzyć m śmierć jego, przez 7 dni 
i nocy siedząc m kościółku i poza nim, m od lił się i oczekimał 
cudu zmartmychmstania. Niestety, cud nie nastąp ił. . .

Zm łoki Gizemiusza złożone zostały na tak zmanym pol­
skim cmentarzu, na górze za Drmęcą, m głómnej alei po pramej 
stronie. Ustamiony by ł na mogile pomnik, przedstamiający 
rozmartą księgę, na której mypisany był myrok z Pisma Śm. 
W  październiku 1937 r. mycieczka Mazuróm złożyła hołd pro­
chom i pamięci znakomitego rodaka. Sfotografomano mogiłę, 
a fotografię zamieszczono m Kalendarzu dla Mazuróm na rok 1939.

W  czasie mojny śmiatomej m usieli midocznie hitleromcy 
usunąć pom nik i zniszczyć mogiłę. Z m ielkim  trudem udało 
m i się odnaleźć miejsce miecznego spoczynku tego znakomi­
tego działacza i bojomnika o polskość Mazuróm, tego, który 
m czasach mielkiego ucisku germanizatoróm, mołał:

»Ja chcę żyć po mazomiecku,
Boga czcić po mazomiecku,
Umrzeć raz po mazomiecku«.

Pamiętać należy, że m czasach mielkiego ucisku ludności 
polskiej na Mazurach, kiedy m szkołach przestano uczyć macie­
rzystej morny, o którą malczył Gizemiusz mraz z innym i księżmi 
emangelickimi, Gizemiusz namołymał dzieci, by nfe zaniedby- 
mały momy przodkóm, albomiem:

»po śmierci, gdy na tamtym śmiecie 
Zechcą sinych przodkóm namołymać m raju,
Jakim językiem ich zagadną przecie —
Czy ich m niemieckiej nieznajomej momie 
Głos dzieci smoich uznają przodkomie?
O dzieci, dzieci — jaka mam sromota!...«
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W ^miesiącu październiku J 945 r. udało m i się in zni­
szczonej, ograbionej uj czasie działań inojennych plebanii, 
inśród gruzóm i śmieci, odnaleźć skrzynię, zamierającą akta 
parafialne (część z mierzchu musiała ulec zniszczeniu). Akta 
te przemiozłam do Olsztyna i zabezpieczyłam m Instytucie 
Mazurskim.

Zamierają one dużo cennych miadomości o kościele pol­
skim  i parafii polskiej m Ostródzie. Są tam urzędome, ale 
bardzo ciekame listy i protokóły synodalne ręką Gizemiusza 
pisane, miele, miele podpisom jego.

~ W  setną rocznicę śmierci ks. Gustama Gizemiusza na 
opuszczonej mogile Jego; ustamiony zostanie nagrobek taki, 
jaki mznosił się przed mojną śmiatomą. F o R

Na c m e n t a r z u

Na starych grobach, gdzie ojcomie moi 
Spoczęli, życiem strudzeni tułacze,
Klękam pod krzyżem, co nad n im i stoi.

I pjłaczę.
Boże! Tyś midział, jak idąc do Ciebie,
Padali nieraz mśród głogóm i cierni,
A przecież z mzrokiem utkm ionym m Tm yin niebie — 

Szli Tobie mierni.
Tyś midział, Boże, jak zgięci cierpieniem 
N ieśli do śm ierci niedoli srnej brzemię,
Jak pod Tm ym  okiem i z Tmoim im ieniem 

Kładli się m ziem ię ...
O, spełnij, Panie ich ciche nadzieje!
O daj, niech jutrznia zabłyśnie im złota,
Nad polem śmierci niech jasność zadnieje Żymota.

Maria Konopnicka.
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W O J C I E C H  K Ę T R Z Y Ń S K I
W  roku bieżącym upłyma sto dziesięć lat od urodze­

nia i 30 lat od śmierci Wojciecha Kętrzyńskiego, mielkiego 
uczonego polskiego, którego kolebka stała u> Giżycku (Łucza- 
nach), zmanym niegdyś Lec, nad jednym z najpiękniejszych 
jezior na Mazurach.

Ujrzał Kętrzyński śmiatło dzienne m rodzinie, którą była 
już zniemczoną. Ojciec, pruski oficer huzarom, jakkolm iek móm ił 
jeszcze po po l­
sku, zniemczo­
ny był, zm ienił 
me m czesne j  
m łodości rodo- 
me nazmisko na 
»v. Winkler«, oże­
n ił się z Niemką, 
która po śmierci 
męża o d d a ła  
syna Adalberta 
do sierocińca m 
Poczdamie. Po 
7 -le tn im  poby­
cie chłopiec po- 
m rócił do Łu- 
czan, mstąpił do 
gimnazjummRa- 
stemborku. Tu 
od kolegóm na­
uczył się momy 
polskiej, tu je ­
den z nauczycieli 
gimnazjum, Po­
lak, oddał mło- 
dzieńcomi do dy­
spozycji smoją 
polską b ib lio te ­
kę. W  Rastem- 
borku domie- 
dział się Adal­
bert od siostry,
że jest synem Polaka. Polska krem odezmała się m nim. 
W  1859 r. zdał maturę. Na unimersytecie królem ieckim  za­
przyjaźnił się z kolegą Polakiem -  nastąpiło ugruntomanie 
polskości Kętrzyńskiego. Zażądał od superintendenta Szeląga 
m Łuczanach, żeby mu popramił m metryce nazmisko W ink le r 
na Kętrzyński. Odtąd użymał tego nazmiska rodomego oraz 
im ienia Wojciech.

W ojc iech  Kętrzyński — chluba nauki polskie j

61



Tuż przed wybuchem powstania tu roku 1863 przebywał 
W ojciech tu Warszatuie, przejęty duchem wyzwolenia, wziął 
czynny udział tu tualce o wolność, przetuoził tuażne papiery 
do W ilna, dostarczał broni powstańcom. Pochtuycony na gorą­
cym uczynku, przekazany został tuładzom pruskim, które uwię- 
z iły  go tu Kłodzku. Nazytnał ten okres tu życiu »patentem 
urzędowym na- Polaka«.

Niemcy proponotuali mu katedrę na uniwersytecie żądając 
tuyparcia się polskości. Uzyskatuszy doktorat, tuykorzystatuszy 
archiwa i b ib lio tek i pruskie, prześladowany przez tuładze 
pruskie, pracuje Kętrzyński jako bibliotekarz tu Kórniku, potem 
tu W ałyczu tu ziemi chełmińskiej, przybytua do Krakotua, 
tureszcie zostaje sekretarzem Ossolineum me Ltnotuie.

Okres smego odrodzenia i przeistoczenia odtmorzył Kę­
trzyński m smej pracy, mydanej m języku niemieckim p.t. »Z życia 
zgermanizomanego«. Księga ta tchnie gorącą miłością do momy 
przodkom, a kończy się utmorem mierszomanym: »Jeszcze Polska 
nie zginęła«

Odtąd zaczyna Kętrzyński pisać po polsku. Przez 40 łat 
aż do śmierci piastomał stanomisko dyrektora Ossolineum. 
Opracomał on kilkadziesiąt dzieł z zakresu, h is to rii Polski. 
Kętrzyński u: smej pracy doktorskiej p.t. »Die Lygier«, ogłoszonej 
m 1868 roku po niemiecku, uzasadnił, że praojczyzną Słomian 
były ziemie między Odrą a W isłą. Pracę swą: »Naztuy miej- 
scome polskie Prus Zachodnich, W schodnich i Pomorza, mraz 
z przezmiskami niemieckimi« ogłosił Kętrzyński drukiem m 1879r. 
Pisał »O Mazowszu«, zebrał »Pieśni gminne ludu mazurskiego 
w Prusach Wschodnich«. Kętrzyński mydobył z pyłu niepa­
mięci domody podłości, krętactm i barbarzyństma Zakonu 
krzyżackiego. W  smym miekopomnym dziele: »0 osadnictmie 
polskim m Prusiech niegdyś krzyżackich«, tuykazał na domo- 
dach z archiwów niemieckich, że ziemie »pruskie«, przez 
Krzyżaków kolonizowane były m pierwszym rzędzie przy 
pomocy i za pomocą ludności polskiej.

Chlubą nauki polskiej stał się ten mąż sławny, który 
z Mazowsza Pruskiego, prześladowanego i umęczonego w yn iósł 
m iłość dla wszystkiego co polskie, w darze złożył Macierzy 
Polskiej całą swą wiedzę niepospolitą, w ie lo letni trud i pracę 
dla je j chluby , i dobra.

Mazurzy dumni być mogą, że wyszedł z pośród nich.
Kętrzyński jest dowodem, że można być zniemczonym 

i odrodzić się, że pokost niem iecki na zgermanizowanej duszy 
Polaka jest słaby, że w warunkach nawet niesprzyjających, ta 
zewnętrzna powłoka niemiecka spadnie, a co dopiero w wa­
runkach odpowiednich dla odrodzenia.

Jeżeli dziś ktoś ubolewa nad zgermanizowaniem młodzieży 
mazurskiej i warm ińskiej — to niechaj Kętrzyński i  jego przeo-
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brażenie duchowe dodadzą mu otuchy: jego śladem pójdą 
m wyzwolonej Polsce inni zniemczeni Mazurzy i Warmiacy.

Kętrzyński m młodości, kiedy jeszcze słabo mładał po l­
skim językiem, pisymał uńerszomane »poematy« po niemiecku. 
Świadczą one, że czuł już po polsku. Oto wiersz Kętrzyńskiego, 
przetłumaczony na język polski przez współczesnego poetę 
polskiego, dr. Stanisława Helsztyńskiego:

«Odtąd pieśń moja do boju i maiki będzie hasłem,
Do buntu i do powstania; krzykiem  się stanie niezgasłym 
Do szturmu na wrogów, co m i kraj zabrali,
Zwycięską ongi Polską w spiżowy łańcuch skowali.
Nie pokonacie jej. n ig dy ! Oto dzień pomsty nadchodzi. 
W ywalczymy na nowo wszystko, eo ukradł nam zbrodzej! 
Choć odjęliście wolność, niezwyciężone w nas męstwo! 
I nie złamana jest Polska, chociaż dotknięta klęską«.
W  takim duchu pisał m łody Kętrzyński.
W  G iżycku—Łuczanach w lecie ubiegłego roku odsłonięta 

została ku czci Wojciecha Kętrzyńskiego, na miejscu gdzie 
stał dom. w którym  się urodził, wmurowana tablica: »Wojciech 
Kętrzyński, w ie lk i polski historyk, w róc ił Polsce Mazurów, 
a Mazurom Polskę«.

Miasto Rastembork ku czci w ielkiego uczonego nazwane 
zostało — Kętrzyn. K ie r

Co n a m  d a j e  O j c z y z n a

»To, czym jesteśmy, co posiadamy, wszystko daje nam 
Ojczyzna.

Ojczyzna daje nam wiarę — wiarę ojców i dziadów na­
szych.

Daje nam mowę.

Daje naukę.

Daje chleb.

Ziem ia polska jest naszą ziemią.

Mowa polska jest naszą mową.

Naród polski jest naszym narodem.

Ja i Ojczyzna — to jedno«.

Tak powiedział największy wieszcz ludu polskiego —

Adam Mickiewicz.
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bogactwo ziemi mazurskiej i warmińskiej
Przed tysiącami lat, kiedy na obszarach ziemi tutejszej 

pojam ił się człomiek, osiadał przetuażnie na brzegach jezior, 
które pociągały go bogactmem ryby. Był to człomiek o bardzo 
niskiej kulturze: ryby łornił ręką, zjadał surome.

Starożytni mieszkańcy byłych Prus W schodnich (bratni 
szczep pruski), umażali rybołómstmo za dostojne rzemiosło, 
które znajdomało się pod opieką kapłanom.

W ojciech Kętrzyński pomiada, że piermsi Polacy, którzy 
przed tysiącem łat i damniej zamitałi na ziemię mazurską 
i m arm ińską— by li rybakami, m yślim ym i i bartnikami. Po mpro- 
madzeniu chrześcijaństma m Polsce ryby z jezior mazurskich 
m czasie postu mymożono z Mazur i W arm ii do Polski.

Krzyżacy doceniali martość ryb, a kiedy przydzielali zie­
mię kolonistom, przemażnie z Polski, mody umażali za smoją 
młasność. Ludności miejscomej molno było łomić ryby jedynie 
na mędkę, chociaż ryb było bardzo miele. Przed czterystu laty 
naliczyli 63 odmiany, przed około 200 laty uczony Bock na­
liczy ł aż 94 odmiany.

Przed stu laty, mładze pruskie mydzierżamiały jeziora 
pachciarzoin Żydom z Polski. Wómczas nie molno by ło  nikomu 
ryb łomić namet tym, którzy m ie li stare przymileje.

Przed ostatnią mojną organizacja niem ieckiej gospodarki 
rybnej m Prusach W schodnich stała nisko. W ymożono jedynie 
niemielką ilość lina i męgorza do Berlina m suromym stanie, 
reszta ryby* pozostamała na miejscu. Nieraz przerymańo połom 
leszcza dlatego, że nie opłacał się.

Przez przyłączenie ziemi mazurskiej i marmińskiej do 
Polski otmiera się lepsza przyszłość dla rybołómstma. Z Olsztyna 
do Berlina trzeba było mieźć ryby koleją 600 kim ., z Olsztyna 
do Warszamy tylko 230, a do Łodzi 300 kim. W  czasie mojny 
i po mojnie pociski, granaty i szaber myniszczyły rybostan, 
należy liczyć o jedną czmartą mniej niż przed mojną ryb 
m jeziorach. Poniszczone by ły  gospodarstma, sieci, brak było 
rybakóm.

Pomsta! mięć przy mojemództmie m Olsztynie W ydzia ł 
Rybacki Urzędu Wojemódzkiego, który ma za zadanie: ogólne 
planomanie, organizację i osiedlenie, uzgodnienie i kontrolę 
oraz ochronę ryb. Pomstało też Mazurskie Tom. Rybackie 
i Spółdzielnie Pracy.

Mazurskie Okręgome Tomarzystino Rybackie jest instytucją 
społeczno-zamodomą, zajmuje się: ośmiatą i badaniem, zarybie­
niem,. obroną interesóm rybactma i mreszcie rozdziałem  za­
opatrzenia.

Rybackie Spółdzielnie Pracy i rybacy poszczeg ólnie pro- 
madzą zagospodarowanie i mykorzystymanie mód.
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Mazurska Spółdzielnia Rybacka u; Olsztynie zajmuje się 
zaopatrzeniem rybaków, handlem rybą i przetmórstmem.

Dziś, kiedy istnieje Spółdzielnia, kiedy zorganizowano 
i zatrudniono rybaków zasiedziałych, kiedy przygotowuje się 
zastępy nowych rybaków przesiedleńców i repatriantów, jest 
nadzieja, że gospodarka rybna rozwinie się piękniej

W  Giżycku (Łuczanach) odbył się zjazd rybacki. Dowie­
dzieliśmy się, że gospodarka rybna istotnie rozw ija się pięknie. 
Przed wojną produkcja nie przekraczała 2.500 ton rocznie. 
W  roku bieżącym jest nadzieja, że nasi dzielni rybacy w y ło ­
wią więcej.

Dla podniesienia gospodarki rybnej konieczne jest zary­
bianie jezior w wartościowe gatunki. W  tym celu powstaną 
cztery ośrodki obok wylęgarni w Szwaderkach, a m ianowicie: 
w M iłom łynie, w Mikołajkach, w Węgorzewie i Giżycku. 
Jeziora zarybione zostaną następującymi gatunkami: sielawa, 
sieja, sandacz, szczupak i inne.

W  ciągu trzech najbliższych lat zostaną stworzone chłod­
nie w Olsztynie i Giżycku, a także magazyny pomocnicze 
w Węgorzewie, Piszu, Mrągowie i Iławie. Olsztyn, Giżycko 
i Braniewo otrzymają już w bieżącym roku. W  roku następnym 
powstaną zamrażalnie: w Olsztynie i Braniewie—co zapobiegnie 
psuciu się ryby.

Wybudowane zostaną wędzarnie: w Olsztynie, Braniewie 
(już się budują) i w Mikołajkach, dwie przetwórnie konserw: 
w Olsztynie i Giżycku. Oto, co powiedział inżyn ier Dąbrowski, 
przemawiający na zjeździe: »Po przeliczeniu według dzisiejszych 
cen całej produkcji ryb  w województwie olsztyńskim, uwzględ­
niając rynek miejscowy i wartość wysyłanych ryb świeżych, 
mrożonych, wędzonych i w postaci konserw, jak również do­
chód z handlu—uzyskamy poczesną cyfrą 700 m ilionów  złotych 
rocznie, która wydatnie zasili nasze gospodarstwo krajowe«.

B. C.

Oto wziąwszy się za ręce społecznie, 
Prawda i m iłość po polach bezpiecznie 
Chodzą; w róc ił się wstyd, w róciły  cnoty 

I pokój złoty.

Pan ziemi raczy błogosławić, a ta 
Przyniesie żyzne i obfite lata;
A sprawiedliwość, gdzie On stąpi, wszędzie 

Przy boku będzie.

Jan Kochanowski
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W itc a j ncam 9 f*oIsirof
Nie przyszłaś do nas z uśmiechem na twarzy 
Ni w aureoli majestatu sławy,
Lecz szłaś po gruzach zwalonych ołtarzy, *
W łunach i dymie"płonącej Warszawy.

Kroczyłaś drogą wśród mogił i krzyżów 
Przez Westerplatte i Monte Casirio!
Wiodły Cię gwiazdy żołnierskich kołnierzów,
By wbić sztandary nad Drwęcą i Łyną.

Tyś przyszła do nas bied?ia i w łachmanach,
Nie majcie chleba dla ust sinych głodem;
Krew nie zastygła na świeżych wciąż ranach 
Bo je piołunem Leczono, miast miodem!

Lecz my Cię, Polsko, nie nato kochali,
Byś nakarmiła nas cklebem dosyta!
Bo my Cię Matką, zawsze uznawali —
Co rosła w sercach, jak złoty łan żyta!

My stopy Twe całujem pokłute cierniami 
I głowę nową ozdobim kor orni,
Błyszczącą jezior naszych szafirami 
Szmaragdem lasów, co w pas Ci się kłonią!

Patrz! Lud, co wyczekiwał Cię długie stulecia 
Serce pod stopy Twe składa w pokorze...
Żyj nam i panuj w Twoich wiernych dzieciach 
Oparta tarczą o Bałtyckie morze!

Maria Zientarówna

Z ia rn k a  m ądrości
Własne cierpienia uczą, że nikomu nie należy robić żadnej 
przykrości.

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki)

W iecznie trmałym ten na ziemi, kto sutą śmiercią życie pleni, 
lecz kto życiem sinym śmierć daje, ten gdy skona, już nie 
instaje.

Zygmunt Krasiński
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Idziem y ku lepszej przyszłości
Jeżeli spojrzymy za siebie i przypomnimy sobie uiszystko, 

cośmy przeżyli, i stan, m jakim  znajdowały się ziemie b. Prus 
W schodnich i cała Polska mogóle przed 3 laty i porównamy 
ze stanem dzisiejszym, to przekonamy się, że jesteśmy na 
dobrej drodze.

Miasta polskie odbudowują się. Przy oczyszczaniu z gru­
zów Warszawy pracuje całe społeczeństwo Sam Prezydent 
Rzeczypospolitej Ob. Bolesław Bierut i wódz naczelny Marszałek 
Rola-2ym ierskPdali przykład, ujmując w dłonie łopaty i odrzu­
cając gruz. Około uprzątania z gruzu ulic pracowali w czasie 
miesięcy letnich studenci, harcerze nietylko polscy ale jugo­
słowiańscy, czescy, holenderscy i innych narodowości. Okazali 
swą życzliwość narodowi polskiemu, któremu Niemcy zbombar­
dowali stolicę, która musi być odbudowana, musi być pięk­
niejsza, niż była poprzednio. Około odbudowy Warszawy 
pracuje wieś, pracuje wojsko.

Odbudowuje się p o r ty :  
w Gdyni, Gdańsku i Szcze­
cinie. Szczecin, któremu za 
czasów Hindenburga groziło 
bankructwo, musi stać się 
w ie lk im  portem polskim  da­
lekomorskiego rybołówstwa.

Koleje kursują coraz spraw­
niej, tysiące autobusów ku r­
suje po szosach. Dźwiga się 
handel i przemysł. Urucho­
mione zostały w ie lkie fabryki 
i warsztaty, po wszystkich 
dużych miastach otwarto uni­
wersytety, licea i gimnazja.
Z miesiąca na miesiąc po­
wstają coraz to nowe szkoły 
średnie i powszechne, zaWo 
dowe dla młodzieży i doros­
łych. Drukuje się dzięń i noc 
książki dla dziatwy i m ło­
dzieży szkolnej, powstają co 
raz to nowe muzea.

Państwo Polskie krzepnie, 
potężnieje.

Nasze wsie i miasta zaludniają się, coraz to nowe tran­
sporty Mazurów i W arm iaków wracają z zachodu i ze wschodu 
w rodzinne strony, obejmują swoje gospodarstwa. W ojewództwo 
olsztyńskie otrzymało w r. 1947 przeszło sześć tysięcy koni

Żołn ierze polscy pomagają przy odbu­
dowie zniszczonych przez działania 

wojenne miast polskich.
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oraz setki krów. Rząd pomaga na każdym kroku. Ziemie b. Prus 
W schodnich doprowadzone być mają do stanu kwitnącego. 
Państwo udzieliło m ilionowych kredytów na podniesienie go­
spodarstw. Władze ukróciły bandytyzm i zapanował spokój.

Lud nasz odczuwa i uznaje opiekę Rządu nad sobą, to 
też liczba zweryfikowanych Mazurów i W arm iaków dochodzi 
do 100.000.
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Mgr. W , Jaśkiewicz 
W ojew oda olsztyński

Mamy naszych posłów, którzy wyszli z pośród ludu 
mazurskiego, są nimi: wice - wojewoda olsztyński, Bohdan 

W ilam owski-Korolewicz, i dr; Edward Szy­
mański.

Powiedział M inister Ziem Odzyska­
nych ob. Gomułka, że »Kaszubi, Mazurzy, 
Warmiacy, Ślązacy są takim i samymi Po­
lakami, jak Krakowiacy, »Księżacy«, Śląza­
cy, Mazurzy podwarszawscy, Podhalanie, 
Górale tatrzańscy. Odrębność narzecza 
i obyczajów jest tu o w iele mniejsza, aniżeli 
różnice regionalne pomiędzy Anglikami. 
Nie będziemy to lerowali upośledzenia 
Polaków autochtonów! Jeden jest Naród 
Polski«.

Macież polska staje się nam, Mazurom 
i Warmiakom, znów tak blizfea, jak' była 
niegdyś.

My, autochtoni, w zup dności zgadza­
my się z tym, co na zjeździe w Olsztynie 
powiedział wice-m inister Sprawiedliwości 
C ha jn :

»Runęły już sztuczne zapory, dzielące 
Polskę centralną od Ziem Odzyskanych.
W rocław, Olsztyn, Szczecin czy Gdańsk 
są równie polskie, jak polską jest Warsza­
wa, Kraków czy Łódź. Polska dzieli się 
tylko na szereg województw, które w jedna­
kowym stopniu należą do Macierzy i jed­
nakowo są polskie.

Maleńkie Braniewo w tym samym 
stopniu, (a może jeszcze w większym) 
ucierpiało na skutek wojny jak Grójec; 
mieszkańca Ostródy tak samo zniszczyła 
(a może jeszcze więcej) wojna, jak Sando­
mierza. Serce mieszkańca Iławy jest nie mniej polskie — niż 
częstochowianina. Jeden i drugi jest synem jednej i tej samej

Bohdan W ilam ow ski- 
Koro lew icz

Wice - inojciuoda olsztyński, 
poseł na Sejm *)

* i  Rodzina W ilam ow skich  do w o jny posiadała dokum ent z 1550 r., 
świadczący o nadaniu sołectwa w  Skurpiu, niegdyś pow. n idz ick im . — 
W icew ojew . w czasie w o jny pod nazwiskiem »Korolewicz« p row adził walkę 
z Niemcami, za ćo otrzym ał Krzyż G runw aldu l i t  kl.
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Matki — Polski, wspólnie walczyli ze wspólnym  wrogiem i teraz 
jednoczą się we wspólnym w ysiłku nad odbudową Ojczyzny. 
Jednakowe więc czekać ich pow inny nagrody, jednakowe i kary 
za popełnione przestępstwa.

Słusznie więc, że i ustawodawstwo będzie wreszcie znor­
malizowane i  ujednolicone dla wszystkich dzielnic.

Bo czemu za to samo przestępstwo, popełnione w O lszty­
nie, stosować się ma inne paragrafy niż np. w Kielcach?

Zanika pow oli zresztą, nazwa »autochton« w stosunku 
do rdzennych mieszkańców naszego województwa, Nie nazywa 
się przecież »autochtonem« rdzennego warszawianina czy kra­
kowianina, więc dlaczego specjalnie olsztyniaka? *)

»Autochtona« olsztyńskiego za jego działalność czekał: 
miecz katowski w Berlinie. »Autochtona« warszawskiego — 
rozstrzelanie z zagipsowanymi ustami. Jeden i drugi złożyli 
w ofierze swe życie dla Polski.

A sprzedajne jednostki, depczące swój honor i zdradza­
jące Ojczyznę za miskę gestapowskiej soczewicy — znaleźć 
można było, niestety, zarówno i w, centralnej Polsce jak i na 
Ziemiach Odzyskanych.

Zresztą już następne pokolenie repatriantów czy przesied­
leńców będzie również »autochtonami« olsztyńskim i.

Bo wszyscy jesteśmy »autochtonami ziemi polskiej«.
Oto słowa ob. wice-ministra Sprawiedliwości.

Jan z Pisza.

*) To samo tyczy się mieszkańca mojem, białostockiego.



Z w iązek  Polaków w  Niem czech

RODŁO

Półtora m iliona ludności polskiej mieszkało 
przed mojną uj obrębie państma niemieckiego. 
Jedni siedzieli stale na ziemi dziadóm i pra­
dziadom, na Mazurach, W arm ii, Kaszubach, na 
Śląsku; inn i za chlebem mymędromali do W est­
fa lii, Berlina. Ciężkie m ie li życie — tęsknili za 
ojcomizną.

Aby ludzie ci nie zatracili narodomości 
smej i momy macierzystej, należało ich złączyć, 
spoić. W  tym celu pomsta! tak zmany Zmiązek 
Polakóm m Niemczech. Założyciele jego my- 
tknęli piękne cele i zadania.

Ciekamym jest fakt, że narodził się Zmiązek 
m Olsztynie, gdzie na czele stanął mielce zasłużony działacz 
ks. Osiński, pomagał mu patriota, słamny działacz i pisarz 
marmiński ks. Barczemski i inni. Energicznie pracomał Zmiązek 
Polakóm na ziemi mazurskiej. Były to czasy, kiedy Niemcy 
pyszni i dumni z odniesionego zmycięstma, po plebiscycie 
coraz to bardziej prześladomali Polakóm.

' W  dma lata później założono Zmiązek Polakóm m Niem­
czech. Objął on Polakóm całej Rzeszy niemieckiej.

Znakiem tego Zmiązku stało się Rodło. Było to Rodło 
łącznikiem z Narodem Polskim i jego duszą, by ł to znak W is ły  — 
rzeki, która przepłyma przez całą Polskę. W  r. 1934 m Warszamie 
zebrało się 3000 Polakóm z Niemiec, aktem uroczystym liczne 
sztandary z myszytym na nich Rodłem zanurzono m_ modzie 
miernej rzeki W isły.

Oto, jak brzm iał hymn Zmiązku Polakóm tu Niemczech: 
Nam Bóg pomierzył Ojcóm ziemicę 
Oraną sochą, zroszoną krmią,
Dał znak rodomy: W isłę  — Rodzicę,
Co karm i łany krynicą smą.
Dziejomej chmały postami! gontynę (śmiątynię)
U W is ły  źródeł i-  Wamelski gród,
Rodło niech łączy nas m mężną drużynę,
Polski my Naród, polski my L u d !
Pruskie jeziora, śląskie kopalnie,
Złotowskie łany, W estfalii śmiat, ^
W szystkich nas łączy nierozerwalnie 
Matczyne znamię, rodzony brat.
W ięzią serdeczną splećmy rodzinę,
Hartujm y dusze na znój i trud.
Rodło niech łączy nas m mężną d rużynę !
Polski my Naród, polski my Lud!
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Dnia 6 marca 1938 r. odbył się w Berlin ie Pierinszy 
W ie lk i Kongres Polakóm id  Niemczech, na tym zjeździe przy­
ję te zostały Pramdy Polakóru.

Pramda piermsza: Jesteśmy Polakami.
Pramda druga:

Prainda trzecia: 
Pramda czmarta: 
Pramda piąta:

W iara ojcóm naszych jest miarą naszych 
dzieci.
Polak Połakomi bratem.
Co dzień Polak Narodomi służy.
Polska Matką Naszą, o Matce nie molno 
mómić źle.

Duże zasługi położył dla spramy polskiej prezes dr. Kacz­
marek. Poseł Baczemski mymalczył m Reichstagu pramo do 
zakładania szkół pomszechnych polskich. Ale cóż, kiedy szkół ̂  
na W arm ii było za mało, a na Mazurach piermszą, założoną 
m Piasutnie przez nauczyciela Jana Lanca, Niemcy zniszczyli 
m zarodku. Pomstały jednak dma gimnazja polskie: m Kmidzy- 
nie i Bytomiu.

Dyrektorem  gimnazjum m Kmidzynie został energiczny, 
zapalony działacz dr. W ładysłam Gębik, obecny naczelnik 
szkolnictma średniego m Kuratorium olsztyńskim. Liczna m ło­
dzież z W arm ii, Pomiśla i Mazur napłynęła, aby uczyć się 
m momie ojczystej.

Niemcy z nienamiścią patrzyli na pracę Polakóm u; Niem­
czech. Kiedy mojna mybuchła, aresztomali dyrektora, protesoróm 
i uczniom, osadzili m obozach, gdzie mielu zostało zaraor- 
domanych.

Niejeden z naszych Czytelnikóm dumnym być może, że 
był członkiem tak szczytnego zmiązku, jak Zmiązek Polakóm 
m Niemczech.

Współcześnie do pięknych tradycji b. Zmiązku Polakóm 
m Niemczech namiązał i jego pracę kontynuuje Polski Zmiązek 
Zachodni, który rzeszom ocalałego ludu polskiego pochodzenia 
miejscomego umożlimia proces udostępnienia ożymczych mpły- 
móm ojczystej dla nich ku ltu ry  polskiej. Pomoduje on scalenie 
miekomego dorobku regionalnej ku ltury ludu marmińskiego 
i mazurskiego z ogólnopolską kulturą macierzystą i organizuje 
zarómno m dziedzinie -moralnej, jak i materialnej, mszelką 
pomoc ludności polskiej pochodzenia miejscomego.

Z tych pomodóm uśmiądomiony i uspołeczniony lud 
W arm ii i Mazur, masomo deklaruje smą mspółpracę z Polskim 
Zmiązkiem Zachodnim, pomnażając jego szeregi członkomskie! 
W  ten sposób uczestniczy m państmomo-tmórczym dziele Pol­
skiego Zmiązku Zachodniego, spełniającego historyczną misję 
na Ziemiach Odzyskanych.

E. D.

72



O instytucie M azurskim
Jeszcze w czasie okupacji, biedy grono działaczy mazur­

skich ukrymać musiało się pod obcymi nazwiskami i koczować 
z miejsca, na miejsce m Generalnej G ubernii przed zemstą 
hitlerowców, pod Warszamą powstał zakonspiromany Instytut 
Mazurski! Na czele jego stanął Michał Skoryna, a w łaściw ie 
Karol Małłek.

Kiedy Niemcy zostali wypędzeni, a wojska radzieckie 
i polskie zajęły byłe Prusy Wschodnie, dawni działacze ma­
zurscy, przeważnie Mazurzy rodowici, skupili się około Olsztyna 
i postarali się o zalegalizowanie statutu Instytutu Mazurskiego. 
Do założycieli należą prócz wymienionego dyr. Mazurskiego U n i­
wersytetu Ludowego ob. Karola Małłka, poseł na Sejm, w ice­
wojewoda olsztyński, Bohdan W ilam owski-Korolewicz, dr.Edward 
Szymański, poseł na Sejm, obecny prezes Instytutu Mazur­
skiego, Em ilia Sukertowa-Biedrawina, pisarka, Gustaw Leyding- 
Mielecki, który opracował cenione dzieło »Słownik nazw m ie j­
scowych Okręgu Mazurskiego«, M irosław Leyk, prezes »Mazur­
skiego Związku Ludowego« w r. 1920, pierwszy wice-wojewoda 
olsztyński Jerzy Burski, kustosz Muzeum Mazurskiego H ieronim  
Skurpski, starosta sżczycieński W ł. Późny-Woźniak i inni.

Członkami Instytutu Mazurskiego zostali działacze war­
mińscy: naczelnik wydziału ogólnego w Kuratorium Szkolnym 
Paweł Sowa, poetka i działaczka warmińska Maria Zientarówna, 
Jan Boenigk, dyrektor W armińskiego Uniwersytetu Ludowego 
w Jurkowym  Młynie pod Morągiem, p. Wanda Pieniężna, wdowa 
po redaktorze »Gazety Olsztyńskiej«, Sewerynie Pieniężnym, 
rozstrzelanym przez hitlerowców w Hohenbruch pod Królewcem 
i inni. Zaproszono też szereg wybitnych uczonych, profesorów 
z różnych uniwersytetów w Polsce.

Instytut Mazurski ma za zadanie prowadzenia badań na­
ukowych we wszystkich dziedzinach na terenie Mazur i W arm ii, 
uświadamianie ludzi, przybyłych na teren z innych dzielnic 
Polski, o tym, że Mazurzy i Warmiacy są Polakami z k rw i 
i kości, że posiadają takie same prawa jak inni Polacy. W  tym 
celu drukuje się książki, urządza kursy, odczyty, dla zapoz­
nania przybyszów z przeszłością ludu mazurskiego i w arm iń­
skiego, z jego polskim i zwyczajami, sztuką i t. d.

Pracuje też Instytut Mazurski nad narodowym uświado­
mieniem ludności zasiedziałej; prowadzone są dwa Uniwersytety 
Ludowe: mazurski w  Rudziskach pod Pasymiem i warm iński 
w Jurkowym Młynie pod Morągiem. W  pierwszym odbyły się 
już cztery kursy pięciomiesięczne, w drugim  dwa ośmiomiesięczne

W  ciągu 2 lat urzfądził Instytut Mazurski trzy w ystaw y: 
1) Pamiątek i druków plebiscytowych, 2) Wystawę Kopernika 
i 3) Pokaz druków mazurskich.
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Na tej ostatniej można było oglądać przeszło 150‘ książek 
i gazet, drukou;anych dla Mazurów w języku polskim  gotykiem 
czyli tak zmanynj krakowskim szryftem,’ od r. 1536 poczynając.

Śtuiadczyła ona o polskości Mazurów i ich bogatym piś­
miennictwie.

Zamieszczamy podobiznę piermszego numeru czasopisma, 
które wychoaziło w Królemcu dla ludności mazurskiej od 
sierpnia 1718 do 1 stycznia 1721 r.

Na wystawie odbyło się 48 wykładów dwugodzinnych 
o polskości Mazuróm i o piśmiennictmie.
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Poczta Królew iecka, tygodnik po lski na Mazurach, 
w ychodz ił od 1718 do 1721 r.
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Staraniem Instytutu Mazurskiego ukazał się drugi po 
wojnie rocznik naszego kalendarza.

Prezesem Instytutu Mazur­
skiego jest dr. Edward Szymań­
ski, który urodził się w Brodowie 
w ówczesnym powiecie nibor- 
skim. Gimnazjum ukończył w 
N iborku (dziś Nidzica), uniw er­
sytet w Królewcu, pracował przez 
szereg lat w województwie po­
morskim, wydrukował między 
innym pracę p.t. »Mazurzy giną«. 
Po wybuchu wojny aresztowany 
przez hitlerowców, przebywał 
kilka lat w obozie w Mauthausen. 
Dziś Dr. Szymański jest posłem 
na Sejm, całym sercem oddany 
pracy dla dobra ludności ma­
zurskiej i warm ińskiej.

S ł o i u o  o  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h
Nasze województwo olsztyńskie należy do Ziem Odzy­

skanych. Z iem iam i Odzyskanymi nazywamy wszystkie te ziemie,, 
które znajdują się w dzisiejszych' granicach Państwa Polskiego, 

* a które należały przed wojną do Rzeszy niemiecku j  aSe które 
były przed wieloma wiekam i polskie. Są to trzy woje ództwa: 
olsztyńskie, wrocławskie i szczecińskie. Część ziem Odzyska­
nych należy do innych województw, a mianowicie: do woje­
wództwa gdańskiego powiaty: elbląski, kwidzyński, malborski, 
sztumski, lęborski; do białostockiego pow.: ełcki, gołdapski, 
oleckowski; do poznańskiego—ziemia lubuska, do województwa 
śląsko-dąbrowskiego — Śląsk Opolski.

Dla zarządu tych ziem powstało w 1L)4 5 r. specjalne 
M inisterstwo Ziem Odzyskanych.

O tym, że ziemie te były niegdyś polskie, świadczą 
starożytne nazwy miast, wsi, rzek, jezior i inne, świadczy mowa 
polska i polskie nazwiska, stare polskie zwyczaje i obyczaje.

Liczni Polacy z różnych dzielnic zjechali się i osiedli na 
Ziemiach Odzyskanych, aby zagospodarować te ziemie. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę niezwykle ciężkie warunki, w jakich 
odbywała się . akcja przesiedleńcza i repatriacyjna, przyznać 
należy, że »Polska dokonała dzieła, jakiemu równego niema 
w dziejach świata«, jak to powiedział w ice-m inister Ziem Odzy­
skanych, ob. poseł Dubiel. Niemcy zostali już prawie zupełnie 
wysiedleni. Mamy więc Polskę rdzennie polską, bez tak zwa­
nych mniejszości narodowych.

Dr. Edward Szumański 
prezes Ins ty tu tu  Mazurskiego
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T ą # m 9 co ¡pn*& ąjfyąg i#.. .

Podaj mi rękę, Bracie mój drogi,
Z nad Wisiy, Buga, Naroczy!
Do nas przywiodły Cię nowe drogi...
Bracie mój, popatrz mi w oczy.
Czyż nie to samo widzisz kochanie?
Czyż nie te. same przebłyski?
I  mnie matczyne brzmiało śpiewanie 
Po polsku już od kołyski.

Jakimi słowy do Ciebie mam mówić.?
Jakimi gestami do Ciebie się zbliżyć?
Czyż serce wyrwać i lak udowodnić 
Że serce to polskie? lub tak się rozkrzyczeć, 
Że się w mogiłach zbudzą przodkowie,
I  bronić wstaną swych pokoleń spadku? 
Teraz niech serce Twe głośno odpowie:
Czy Polska nie jest i naszą Matką?!

Maria żientarówna.

Z ło te  m jtśli

Będziesz się Bogu rachował z każdego dnia, któryś stracił, * 
nie uczyniwszy ludziom nic dobrego.

Stanisław Staszic.

Pamiętaj o obowiązkach najdrobniejszych dnia codziennego, 
a życia dokonasz uczciwie.

Adam Mickiewicz.
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O tych, którzy osiedli na ziemi naszej
Zmieniło się miele na ziemi naszej po drugiej wojnie 

śmiatomej. Odeszli Niemcy, którzy byłe Prusy Wschodnie 
umażali zamsze tylko za kolonię Rzeszy niemieckiej, którzy 
mszystko rob ili, żeby przekonać śmiat cały i samych Mazuróm 
i W arm iaków, że co marmińskie i mazurskie to niemieckie. 
Ale z trudem im  to przychodziło.

»Polska przyszła na Mazury i na Warmię«, jak to przepo- 
miadali poeci ludomi: Michał Kajka, Andrzej Samulomski i inni.

W  trzy lata po zakończeniu mojny niema już dziś N iem ­
com na naszych terenach. Przyszli Polacy z różnych dzielnic, 
mszyscy bracia tej samej momy. Z początku dzim ili się n ie­
którzy z nich, że z nami, ludnością zasiedziałą rozmówić się 
mogą po swojeipu, bo my nie Niemcy, jeno tej samej polskiej 
krmi. Dziś już żaden rozumny przybysz nie nazmie nas Niemcami.

Zjechali między m iłe jeziora nasze ludzie z Mazomsza, 
z Małopolski (z za Krakowa), przesiedleńcy i repatrianci z za 
Buga i z Wileńszczyzny, z ziem, które oddane zostały Litm ie 
i Ukrainie. Kto oni — zastanawia się niejeden. Mómią po na­
szemu, jeno tak śpiewnie. Dobrzy to ludzie, współżycie 
z n im i układa się przyjemnie po sąsiedzku. Łatwo przyzw y­
czaili się do ziemi tutejszej, bo w iele ma wspólnego z tą, którą 
opuścili. Pracowici, zapobiegliwi. Kobiety, jak i nasze, lubią 
tkać płótna, k ilim y /  samodziały na ubrania. Mężczyźni w yra­
biają z zamiłowaniem m iski i garnki gliniane. Takie same jak 
i u nas.

Pomnę, jak to w domach naszych m ieliśm y piece z malowa­
nych kafli, a na targach i jarmarkach piękne wyroby gliniane 
sprzedawano. Na parę lat przed wojną policjanci pruscy ode­
bra li garncarzowi w Nidzicy (N iborku) różne rzeczy z polskim i 
napisami. Na jednej misce wypisane było  »Marychna, daj kapus­
ty, bo od kapusty cłojek tłusty«. Odebrali—bo był polski napis.

Nie zdziwcie się m ili Czytelnicy, jeżeli wam powiem, że 
ci W iln ian ie  to przeważnie także Mazurzy. Bo to w idzicie: 
Mazurzy pod Warszawą i Mławą, w ziemi dobrzyńskiej—dawnymi 
czasy rozradzali się szybko, a że ziemi m ie li mało i lichą, 
więc chętnie przenosili się na inne miejsca. I tak za ludnili 
Mazury i W armię, przenieśli się pod Tarnów za Krakowem 
i na Litwę, która złączyła się z Polską po ślubie polskie j 
królowej Jadwigi z litewskim  w ie lk im  księciem W ładysławem  
Jagiełłą.

W  tamtych stronach, w Zaosiu pod Nowogródkiem urodził 
się w r. 1798 największy polski poeta Adam Mickiewicz. Napisał 
on prócz w ie lu cennych ksiąg piękny poemat p .t. »Pan Tadeusz«. 
Opisuje on taką mazurską wieś na L itw ie. Podajemy w skró­
ceniu to, co napisane zostało przed 114 laty. (Muszę zaznaczyć,
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że ojciec Adama Mickiewicza—według słów wielkiego poety — 
byt Mazurem).

Słynie na Litw ie Dobrzyński zaścianek 
Męstwem swoich szlachciców, pięknością szlachcianek,
Niegdyś możny i ludny; bo gdy kró l Jan Trzeci *)
Obwołał pospolite ruszenie przez wici,
Chorąży województwa z samego Dobrzyna 
Przyw iódł mu sześćset zbrojnej szlachty. Dziś rodzina 
Zmniejszona, zubożała. Dawniej w pańskich dworach,
Lub w wojsku, na zajazdach, sejmikowych zborach,
Zw yk li by li Dobrzyńscy żyć o łatwym  chlebie;
Teraz zmuszeni sami pracować na siebie;
Jak zaciążne chłopstwo. Ty lko  że siermięgi 
Nie noszą, lecz kapoty białe w czarne pręgi,
A w niedziele kontusze. Strój także szlachcianek 
Najuboższych różni się od chłopskich katanek,
Zwykle chodzą w drelichach albo w perkaliczkach.
Bydło pasą nie w łapciach z kory, lecz w trzewiczkach,
A żną zboże, a nawet przędą w rękawiczkach.

Różnili się Dobrzyńscy- między L itw y bracią 
Językiem polskim, tudzież wzrostem i postacią.
Z Dobrzyńskiej ziemi ród swój starożytny w iedli,
A choć od lat czterystu na L itw ie  osiedli,
Zachowali maziirską mowę i zwyczaje . . .
Jeśli który z n ich ' dziecku im ię na chrzcie daje,
Zawsze zw ykł za patrona brać Koroniorza **):
Świętego Bartłom ieja albo Matyasza.
Tak syn Macieja zawżdy zwał się Bartłomiejem,
A znów Bartłomieja syn zwał się Maciejem.
Kobiety wszystkie chrzczono Kachny lub Maryny.

U nas na Mazurach, jak to w starych księgach i doku­
mentach kościelnych wyczytać można, dawnymi czasy imiona 
Maciej i Bartłom iej oraz Katarzyna i Maryna bardzo były 
rozpowszechnione, a po wioskach długo trwały tradycje szla­
checkie. chociaż rząd pruski przed 260 laty takie zaścianki 
szlacheckie skasował, pozbawiwszy ubogą szlachtę prawa do 
pisania się »von«.

Dziś »Mazurzy z Wileńszczyzny« zleją się wraz z ludnością 
zasiedziałą tutejszą, a przyszłe pokolenie już nie będzie odróż­
niać takich czy innych Mazurów. Wszyscy będą Polakami, 
synami jednej Matki Ojczyzny.

Brat Bogumił.

*) W  r. 1683. J
**) Koroniarzanii nazywali Polacy, osied li na L itw ie , Polaków me iu ła- 

Aciwej Polsce czyli Koronie.
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MUZEUM MAZURSKIE
Pierwsze »Muzeum Mazurskie« otujarte zostało id  r. 1927 

u j  Działdoiuie. To piękne miasteczko mazurskie, oderwane po 
I mojnie światowej na kongresie mersalskim od dawnego pomiatu 
niborskiego (dziś nidzickiego) i przyłączone do Polski bez p le­
biscytu jako niezbędny ruęzeł kolejoiuy. W  Działdowie skupili 
się działacze mazurscy, aby pracować nad uświadomieniem 
narodowym Mazurów z Działdowszczyzny i promieniować na 
Mazury »za kordonem«.

Założycielami Muzeum Mazurskiego w Działdowie by li: 
redaktorka naszego kalendarza i »Gazety Mazurskiej« Emilia 
Sukertowa i Józef Biedrawa, dyrektor państwowego seminarium 
nauczycielskiego, gimnazjum i liceum. Gromadzono w muzeum 
w pierwszym rzędzie dowody polskości Mazurów »wschodnio- 
pruskich«. Muzeum rozw ijało się szybko dzięki pomocy wycho­
wanków dyrektora Biedrawy, Ijowiem młodzież, przedewszyst- 
k im  mazurska, wciągnięta została do tej pracy kulturalnej. 
I oto charakterystyczny jest fakt, że właśnie z pośród tej m ło­
dzieży w yszli dzisiejsi w yb itn i działacze, których nazwiska 
znane są zapewne Czytelnikom. Byli to: dzisiejszy wice wojewoda 
olsztyński W ilam ow ski - Korolewicz, pierwszy wice-wojewoda 
mazurski Jerzy Burski, starosta szczycieński W ł. Późny-Woźniak, 
ks. Jan Szczech, a także Hieronim  Skurpski, kustosz Muzeum 
Mazurskiego w Olsztynie i inni. Ta młodzież mazurska szpe­
rając po domach rodzinnych, znajdowała niejeden cenny zaby­
tek, przerysowywała stare chaty i inne pom niki, budownictwa 
drzewnego, pomagała organizować, oprowadzała zwiedzających.

H itlerowcy muzeum w Działdowie zniszczyli doszczętnie, 
zbiory przewiezione do Warszawy i zamurowane — przepadły.

Po zajęciu Olsztyna przez wojska radzieckie i polskie, na 
zamku, w którym mieszkał przed czterystu przeszło laty zna­
kom ity astronom polski M ikołaj Kopernik — założono Muzeum 
Mazurskie, a kustoszem został H ieronim  Skurpski.

Państwo Polskie opiekuje się muzeum olsztyńskim, nie 
szczędzi pieniędzy na jego utrzymanie, to też placówka ta 
z roku na rok rozw ija się pięknie. Sporo pamiątek znaleziono 
po odejściu Niemców, dużo zwieziono z różnych miejscowości 
województwa. Zamek odrestaurowano, naprawiono centralne 
ogrzewanie, zorganizowano kilka działów.

Trzy razy w tygodniu (w niedziele, w torki i czwartki) 
w  godzinach przedpołudniowych każdy może bezpłatnie obej­
rzeć zbiory.

Prócz pięknych, cennych malowideł, oglądać można stare 
kafle, barwne miski, dwie izby stare chłopskie, mazurską 
i  warmińską, zastawione oryginalnym i, dziś już rzadko gdzie 
«potykanym i sprzętami, zawieszonymi tkaninami o pięknych wzo­
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rach, dużą ilość pięknych czepców warmińskich, figury kościelne, 
rzezane m drzemie przez miejscowych artystów ludowych i inne.

W  Muzeum organizuje się dział prehistorii. Pracę około 
tego podjął m łody zdolny prehistoryk, magister Jerzy Antonie­
wicz, uczeń i bratanek znakomitego uczonego, profesora un i­
wersytetu warszawskiego, dr. W łodzim ierza Antoniewicza. 
Magister Antoniewicz kopiąc pod Barczewem natrafił na pozo­
stałości starożytnej osady, z wiosną zamierza przeprowadzić 
systematyczne kopanie, spodziewa się znaleźć wiele cennych 
pamiątek, które pozwolą wyjaśnić, jacy ludzie żyli w okolicach 
tutejszych przed wieloma setkami lat.

Mgr. Jerzy A n ton iew icz pokazuje dziennikarzom  urny »łużyckie« 
z Muzeum M agurskiego w Olsztynie.

Ku ltu ra  łużycka, występująca na M azurach tu czasach preh is to­
rycznych, dowodzi zw iązków te j ziem i z całą Polską od czasów 

najdawniejszych.

Tymczasem w pracowni na zamku olsztyńskim dopro­
wadza się do należytego stanu, skleja potłuczone urny, w któ­
rych przodkowie nasi składali kości zmarłych, spalonych na 
stosach. Ocalało bowiem dużo urn tak zwanych łużyckich, 
znalezionych na ziemi warm ińskiej i mazurskiej, takich samych, 
jakie wykopuje się w całej Polsce prawie. Urny je z przed 
3 i 2 tysięcy lat świadczą o tym, że tacy sami ludzie zamiesz­
k iw a li Polskę, jak byłe Prusy Wschodnie w owe odległe czasy.
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Zaznaczyć należy, że u: Szczytnie, u; części starożytnej 
zamku krzyżackiego, mieści się również Muzeum Mazurskie, 
posiadające duże zbiory grobóin kamiennych, urn m nich za­
wartych, różnych sprzętów mazurskich, dwa piece i kominek 
z ka fli malowanych, wykonanych u Karpowicza w Nidzicy 
(Niborku) i w iele innych bardzo ciekawych pamiątek, zebra­
nych na ziemi mazurskiej.

Szkoda wielka, że lud­
ność tak mało interesuje się 
tym i c ie k a w y m i zbiorami.
Należałoby w pierwszym rzę­
dzie zainteresować zbiorami 
Muzeów Mazurskich m ło­
dzież szkolną, może zapali się 
do pracy około zbiorów, po­
może gromadzić zbiory, opie­
kować się nim i, dyżurować 
w dni świąteczne, jeś li w y­
padnie potrzeba.

Nie tylko Państwo Pol­
skie i kustosz opiekować się 
w inn i zbiorami Muzeum Ma­
zurskiego w Olsztynie i w 
Szczytnie, ale całe społeczeń­
stwo polskie

Pamiętajmy o tym, że źle jest, jeżeli można zastosować 
słowa Stanisława Jachowicza: »Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie, sami nie wiecie, co posiadacie«.

Muzea są dumą i chlubą miast i narodów, świadczą bo­
wiem o ich dawnej kulturze. My, mieszkańcy Olsztyna, dumni 
możemy być z Muzeum Mazurskiego, które nie tylko samo 
godne j®st obejrzenia, ale. które tę ma przcwhgę nad innymi, 
że mieści się w murach, w których pracował w ie lk i mąż, 
chluba i duma nasza—Mikołaj Kopernik, który obron ił ten zamek 
przed Krzyżakami i dopomógł tym sposobem kró low i polskiemu 
Zygmuntowi 1 do odniesienia zwycięstwa.

(W idok zamku w Olsztynie na str. 40). E. Kier.

Z ia rn ka  m ądrośc i

Złote słowa, wymówione przez dobrych ludzi, żyją po 
wszystkie czasy, przechodzą w myśli i w serca następców, 
pomagają im na drodze życia, pocieszają często w godzinie 
śm ie rc i...

Ten jest w ie lk ie j duszy, kto cnocie żywot poświęciwszy, 
c ierp liw ie  znosi pociski losu ...

Dusza powinna rozkazywać, a ciało jej słuchać... ,
Sumienie jest głosęm duszy, namiętność zaś głosem ciała,

Urna z g lobu prasłowiańskiego, znale­
zionego przez mgr. J. Anton iew icza 

na Mazurach
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Nasza rzeźba ludowa
Rzeźbienie i wycinanie uj przeróżnych materiałach należy 

do powszechnych uzdolnień, spotykanych pośród najdawniej­
szych śladów życia ludzkiego. Do naszych dni dochowało się 
w iele rzeźb, pochodzących z najodleglejszych czasów.

Rzeźba w zaraniu bytu ludzkiego nosi przede wszystkim 
charakter magiczny i wiąże się z praktykami re lig ijnym i i daw­

nym kultem. Rzeźby słu­
żyły jako bożyszcza i tak 
zwane talizmany, chro­
niące człowieka, który 

> je posiadał, przed złym i 
duchami, siłam i tajem­
niczymi.

Zachowane do dziś 
okazy rzeźb stanowią 
dla nas nie ty lko cenny 
dokument odległych cza­
sów, ale mówią nam 
również o umiejętności 
i smaku tamtego czło­
wieka. W  naszej rzeź- 

*bie ludowej tkw i w iele 
cech pokrewnych z tam­
tym i pierwocinam i.

W o j e w ó d z t w o  o l­
sztyńskie posiada wiele 
ciekawych okazów prehi­
storycznych, które mają 
wiele wspólnego z póź­
niejszą rzeźbą ludową, 
bowiem w kulturze lu ­
dowej przechowało się 
w iele śladów i przeżyt­
ków, odziedziczonych po 
pierwotnych przodkach. 

Rzeźba z kościoła iu Bartoszycach tutiek X V II) Są to przeróżne zabo­
bony, wierzenia, prze­

sądy i t. p. Są one złączone w odpowiednim dostosowaniu 
i przetworzeniu ich do nowych wymagań i potrzeb re lig ijnych, 
do wierzeń chrześcijańskich—są one naśladowaniem przeszłości.

Na kato lickiej W arm ii znajdujemy liczne figury  i krzyże 
przydrożne, które są przedmiotem kultu i czci. Lud stawiał je 
ku chwale swych patronów i świętych. Pomimo w ie lu n iesprzy­
jających okoliczności, nietrwałości drzewa, z jakiego były 
wykonane, zachowało się ich dość dużo. Kapliczki te nadają
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krajobrazowi W arm ii swoisty urok i charakter. W idzim y opie­
kunów trzody chlewnej, patronów i obrońców od zarazy, 
świętych: Rocha, Nepomucena, Mikołaja, a także Mękę Bożą. 
Kapliczki z czasów nowych zawierają wyłącznie postaci Ukrzy­
żowanego lub Matkę Bożą i to już przeważnie wykonane w gipsie.

Znajdujemy te rzeźby nie tylko na polu, ale i w kościołach, 
na ołtarzach, ambonach i in.

U ewangelickich Mazurów spotykamy figury rzeźbione 
jedynie w kościołach i to rzadko gdzie, głównie jako części skła­
dowe ołtarzy, chrzcie l­
nic lub nagrobków.

W ynika to z braku 
kultu świętych w re lig ii 
ewangelickiej. Rzeźba 
jest w świątyni jedynie 
ozdobą i dekoracją, a nie 
przedmiotem czci.

Obecnie rzeźby lu ­
dowe przechowuje się 
po muzeach. Na zamku 
w Olsztynie znajduje się 
ich znaczną ilość. Po­
chodzą one zarówno z 
terenów ewangelickich 
Mazur jak katolickiej 
W arm ii.

Mamy tu na obrazku 
postać św. Rocha, pa­
trona od zarazy. Przed­
stawiony jest w stroju 
pielgrzyma z raną na 
nodze. Obok niego pies, 
który według legendy 
pielęgnował go w czasie 
choroby, oraz mała po­
stać, obejmująca nogę.
Pochodzi ta figura z po­
wiatu olsztyńskiego z Siu- Roch, rzeźba u; drzemie
kapliczki przydrożnej. 2 P0UJ olsztyńskiego

Rzeźba na str. 82 pochodzi z kościoła ewangelickiego w Bar­
toszycach. Stanowiła ona część nagrobka. Nie wyobraża żadnej 
określonej postaci świętego, sym bolizuje ona jedynie jedną 
z cnót chrześcijańskich — miłość. Nie óżni się w swoim 
typie od tamtych. Kształty je j są tak amo proste, jak tamtych, 
zwraca na siebie uwagę pewnego rodzaju dziwacznością i prze­
sadą, brakiem p roporc ji naturalnej.
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hu . M ik o ła j,  rzeźba lu d o w a  z o k o lic  O lsz tyna

Zdjęcie powyższe przedstawia świętego Mikołaja, P°®tac 
na pierwszy rzut oka nieco dziwaczna, jest wytworem  w ie lk ie j 
szczerości i w iele mówiącym o stosunku ludu do potęg me-
bieskich

Td stare rzeźby są bardzo dla nas cenne jako zabytek 
dawnej ku ltury. Chodzi o to, aby ratować od zagłady resztki, 
porozrzucane po ziemiach warm ińskich i mazurskich, lo  ez 
kto taką opuszczoną gdzieś figurę zobaczy, niechaj zgłosi się 
do muzeum na zamku w Olsztynie, a zostanie ona przewie­
ziona do muzeum i wystawiona w sali, gdzie mieści się juz 
w iele uratowanych od zniszczenia.

H .  S h u rp s k i

Dla mieszkańców województwa olsztyń- j u n i r '  ft| Q 7TViklilF 
skiego wychodzi codziennie g a z e ta  Ł lU iL  ULd£llRdM C

Dla mieszkańców województwa białostockiego
Ż Y C IE  B IA ŁO S TO C K IE
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Molo Szczani?...
(z r o k u  1916)

K o ło  S z c z y tn a ,  w  w ie j s k ie j  s t ro n ie ,
Ł a n  z b o ż o w y  s ło ń c e  z ło c i ,
A  n a  u g o r n y m  z a g o n ie
C h ło p  z a  c ię ż k im  p łu g ie m  k r o c z y .
»S zczę ść  w a m  B o ż e ,  k m ie c iu  d ro g i !«  

W o ła m  m u  o d  w ie j s k ie j  d ro g i .

» B óg  w a m  z a p ła ć « — o d p o w ia d a  
W  n a s z e j  p ię k n e j ,  p o l s k ie j  m o w ie ,

I  j a k b y  s w eg o  s ą s ia d a  
P r o s i  w  s z c z e ry m ,  c h ło p s k im  s ło w ie :  
» C h o d ź c ie  d o  m n ie ,  d o b r y  cz łe c z e ,  
M o ż e  n o w in  m i  p o w ie c ie « —

W ię c  p o s z e d łe m  d o  w ie ś n ia k a  
I  s p y ta łe m :  »P o w ie d z  b ra c ie ,

C zy  t a  m o w a  w a s z a  ta k a ,
C zy  w  n ie je d n e j  j e s t  tu  c h a c ie ?

P r z e c ie ż  N ie m c y  o g ła s z a ją ,
Z e  z a  s w o ic h  w a s  tu  m a j ą « —

N a  to  M a z u r  s p o j r z a ł  h a rd o ,
S n ą ć  o b r a z i ł  s ię  z a  N ie m c e  

I  p o w ie d z ia ł  m o c n o ,  t w a r d o :
»P r z e c ie ż  m y  n ie  p r z e n ie w ie rc e ,

M y  tu  w s z y s c y  z  c a łe j  w io s k i  
Z n a m y  t y l k o  j ę z y k  po lsk i .«  —

I  c h w y c i ł a  m n ie  z a  d u szę  
T a  o d p o w ie d ź  t a k a  s z cze ra ,
Ze  g e r m a ń s k ie j  z a w ie ru s z e  

T w a r d y  M a z u r  s ię  o p ie ra .
Z e  c h o ć  g rz m ią  g e rm a ń s k ie  c h m u ry ,  

J e d n a k  p o ls k ie  są  M a z u ry .

T e o f i l  B u c z y ń s k i .



Wesele mazurskie Dawnymi czasy
W ielką uroczystością we wsi jest dziś jeszcze wesele. 

W ie le  pięknych starych zwyczajów poszło jednak w zapomnie­
nie, stare babki jeszcze ty lko pamiętają, przypominają, ale 
m łodzi nie zawsze chcą słuchać, a nieraz śmieją się z tego, 
kiedy słyszą, jak to dawniej bywało, kiedy swat z m łodym 
wierzchem do domu rodziców grózki przyjechali i przyw ieźli 
głowę kapusty, którą napoczął koń. A kiedy weszli do izby, 
pokazali nadgryzioną kapustę mówiąc; »Była u nas sarna w ogro­
dzie, uszkodziła głowę. Szliśmy aż dotąd po tropie, chcielibyś­
my owtą sarnę obaczyć«.

Babka — w one czasy nadobna i posażna Anka,—przeczu­
wając że to swaty, uciekła do komory, wystro iła  się w  naj­
piękniejsze szaty, a kiedy ją w ywoła li, swat w ygłosił orację. 
Wszyscy na małżeństwo się zgodzili, i ojciec i matka—bo chło­
pak gospodarny, a ojciec jego grunt mu swój przepisze. Ance 
się m łody udał, bo pięknym by ł chłopakiem. Posag został 
omówiony.

Kiedy w owe czasy zapowiedzi ogłoszono — niełatwo 
można było małżeństwo zerwać. Na tydzień przed weselem 
młoda para przystąpiła do komunii, Anka w ślubnym wianku. 
Wesele rozpoczęło się w piątek. W  poprzedzającą niedzielę 
proszek chodził po wsi od chałupy do chałupy i zapraszał 
gości w im ieniu rodziców i młodych.

Gości z innych wsi zapraszał drużban, przystrojony 
wstążkami, wjeżdżał na koniu do izby i wygłaszał orację.

Przed południem w oznaczony piątek zbierali się goście, 
spotykano ich muzyką i piwem, podawanym przez drużbanów. 
Gościom podawano przekąski: kiełbasę z wódką lub kołacz. 
W  izbie umajonej przem ówił do m łodych i gości szkólnik, 
którego wszyscy m ie li w poważaniu prawie jako duchowną 
osobę. Kiedy rodzice pobłogosław ili m łodym, zasiedli na w o­
zach umajonych. W  pierszym wozie jechały druchny, w drugim 
panna młoda ze swachną.

Wracających od ślubu nowożeńców przed domem witała 
orkiestra

Pannie młodej wręczono bochenek chleba, ow inięty w ob­
rus, aby je j nigdy chleba nie zabrakło. Zasadzono pannę 
młodą za stołem. Szkólnik odm ówił m odlitwę, po sutym obie- 
dzie chłopacy wyciągnęli pannę młodą z za stołu, tańczyła 
kolejno ze wszystkim i mężczyznami. To by ł »taniec panny 
młodej«.

O północy roznoszono pieczone gęsi nierozebrane i strucle, 
pokrajane na cztery części. Każdy gość mógł sobie coś zabrać 
do domu.
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Na drugi dzień odbyły się oczepiny, starsze mężatki tań­
czyły z młodą. A co było śmiechu, a co uc iechy!.. Tańczono 
z ochotą mazura, kozaczka, krakowiaka, a kiedy się podochocili 
drużbani, odtańczyli żabkę.

Trzeciego dnia po wspólnie spożytym obiedzie sąsiedzi 
załadowali na czterokonny wóz wyprawę i odw ieźli na nowe 
gospodarstwo. Starożytnym zwyczajem Aneczkę w korycie 
wciągnięto do izby, a ci, co ją ciągnęli, narzekali »oj ciężka« 
(czyli posażna).

Przed weselem baczono, aby dzień zaślubin nie wypadł 
w  dniu pod znakiem Raka (bo by całe gospodarstwo poszło 
wspak) i przy pełni księżyca, aby w małżeństwie niczego nie 
brakowało. Matka na »szczęście« wsunęła Aneczce przed ślubem 
talara za gors, na progu położono siekierę, do wozu zaprzężono 
białe konie, żeby się dzieci dobrze chowały. A w czasie ślubu 
Aneczka przyklękła na pole sukmany męża i ręką swą na ręce 
Jana położyła, Tak ją mateczka i swachna nauczyły. A to dla­
tego, żeby w domu mężnie rządz iła ,..

Oj, piękne to było wesele... A le to dawno, bardzo dawno... 
Takie właśnie mazurskie wesele według opowiadań sta­

rych ludzi przed wojną, opracował i  wydrukował Karol Małłek, 
obecnie dyrektor Mazurskiego Uniwersytetu Ludowego w Ru- 
dziskach pod Pasymem.

W YJĄTEK Z KSIĄŻKI K AR O LA  M A ŁŁK A

Rzecz dzieje się w powiecie nidzickim  (niborskim).

Z A P R O S I N Y

Izba gburska . N iedzie la . K ub a  P a rc ian y  z rod z in ą  siedzą w p o k o ju , 
czyta ją  z ka n c jo n a łu . P rzyjeżdżają d ru żb a n y  pros ić  na wesele.

DRUŻBAN (na koniu wjeżdża do izby i mówi zaproszkę). 
Nie dziwujta sje, n ili przyjaciele, 
zem do wasej izby wjechał tak śniele.
Nie z swego umysłu, ni z swej w olim  ubrany, 
lecz jestem od panny b ru tk i Anecki wysłany.

Prose, zebyśta mojo prośbo, a j i  łasko nie gardzili, 
a na przysły psiątek na wesele sie wyrządzili, 
a to nie eno na jeden dzień, 
lec na caluchny tydzień.

Zaprasam Was na wołu karmionego,
na siuchne i skopa dobrze uchowanego,
na psiejaka tłustego, na gesiora psieconego,
na kłodę psiwa, na łóne gorzałki,
na psięćset kołaców i na chleb niałki,
na gromadę kokosy,
tam będziem n ie li dość rozkosy.
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Prose, zebyśta tak dobrym i byli, 
a irasych synecków w smaty wyrządzili, 
jek jednego, tak drugiego, 
jek zielgiego, tak małego, 
zebyśta także talarków nie żałowali, 
a jek najpsiękni kón ik i ubrali, 
ażeby sie wam psięknie jechało, 
a pannóm drucbnom sie podobało.

Zaprasam tez i wase córecki w druchny, 
zęby sie k ‘emu wyrządziły wneciuchny, 
k le jdz ik i swoje psięknie wypłukały, 
śtrefelki zęby plotuskaini podziózały, 
a zęby nam sie psięknie jechało, 
a wsystkim  panóm swatóm podobało, 
nie ty lko przecież panóm swatóm, 
lecz wsystkim weselnym siostrom i bratóm.

Zaprasam Pana gospodarza i panio gospodynio, 
ziem, ze brutce i brytkanoju to łaskę ucynio.*
Zaprasam dali tych, co za stołem i tych, co przed stołem 
tych co przed psiecem, i tych, co za psiecem, 
i tego domu całego, az do dziecka malutkiego.
Tam dziatki wam sie nie będo sprzeciziały, 
ponieważ sie będo dobrze zabaziały,

Będo óne tam nakarnióne i napojóne, 
potem za psiecem drabko zaśtazióne.
W y bedzieta na izbie tańcować, 
a dzieci będo bez psiec wam sie przypatrywać.
Przed wase kónik i só stajnie nowe, 
w nich malowane krypy *) dębowe, 
tam będzie dla nich ozies i siano, 
i psięknie będzie im podesłano, 
będo óni tam rżały, parskały, 
a owsa żreć nie będo chciały.
A dla was będo stoły usłane, 
a na nich śklanki ruto oplatane, 
węgerskiem zinem i niesem psiecónym 
będzie tam każdy stół obłozónym.
Tam będo skrzypki i basy brzniały, 
a pod wami będo nóżki drgały.
Przyjadziem z kościoła do panny młody, 
albo do pana ojca nasego.
Tam będo tocki psiwo tocyli, 
w y będziecie tańcowali, psili, 
kucharki będo jedzenie warzyli, 
placmistrze będo jedzenie nosili, 
będziem smacnie jeść i tańcować, 
a to nas nie będzie wcale nic koctować.
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Najemy się, napsijemy, 
po brzuchu sie pogładzimy.
So tam dla was i psierzynki puchome, 
i podusecki so atłasowe, 
a kómu nie stanie psierzynki, 
dobre będo i grochozinki.
A chtoby mnie chciał z mego kónia zsadzić, 
musi przed niego ziertel **) omsa postazić.
A chtoby mnie chciał posanomać,
musi m i węgierskiego zina safotnać,
a nie węgierskiego zina, to francuski gorzałki,
a do tego kiełbasy dwa strzałki,
a nie francuski gorzałki, to śklanke wody,
a nie wody, to młodo pannę pocałować do wygody.

Prose was, moi n ili przyjaciele, 
zebyśta mi nie podziwowali ziele, 
gdybym sie w cemkolziek pomyluł, 
a wam nie dosyć sławy uczyniuł, 
tak drugo razo chce sie poprazić. i 
i będę sie u was dłuży bazić, 
boć i mój konik ma śtery kopyta, 
a jednak sie casem tez mocno potyka, 
jać eno jeden w gębzie ozór mam, 
a juz tak wziełe z wami rozmaziam, 
j i . . .  daj Boże dobrydzień (odjeżdża).

*) żłoby, * * )  ćw iartkę

Ze starych kalendarzy
O ujynalazkach

Marcin Gerss wydał w swoim długim życiu (od 1808 — 
1896 r.) 37 roczników »Kalendarza królewsko-pruskiego«. Chęt­
nie na Mazurach ludzie ten kalendarz czytali. Gerss ogłaszał, 
że wydaje go »dla naszego polskiego ludu«. A więc stary 
Marcin Gerss uważał Mazurów za Polaków.

A by ł to mądry człowiek. Znał dwanaście języków. Za 
młodu by ł rektorem szkoły powszechnej, zanim go rząd pruski 
za karę jakąś urzędu pozbawił. Został Gerss z czasem człon­
kiem różnych towarzystw naukowych i założycielem tow arzy­
stwa naukowo-literackiego »Masoyia«.

W  kalendarzach drukował on wiadomości o różnych 
wynalazkach. Kiedy dziś czytamy te stare kalendarze, to 
nieraz uśmiechamy się. To, co dla nas jest takie proste, takie 
powszechne, przed pół w iekiem i dawniej wydawało się takie 
bardzo dziwne.

Oto co pisze Marcin Gerss w r. 1880 o telefonie czyli 
»dalekogadaczu«.
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»Telegraf jest dalekopisarzem, a telefon dalekogadaczem. 
Jest jtakirn przyrządem, że co przez niego w jednym gadają 
miejscu, to słyszą za trzy, cztery, pięć, dziesięć i więcej m il. 
Gdzie między pocztami niema telegrafu, to stamiają telefony. 
Dopiero jest telefon od Orzysza do Kociołka m kreyzie (sta­
rostwie) jańsborskim, z Grabowa do Gołdapi, z Borzymóm 
i z Pisanicy do Ełku. Co w Orzyszu przez telefon zagadają, 
to słychać ru Kociołku i na odmrót. Raz zagrali przy telefonie 
m Kociołku, a słyszeli tu Orzyszu, jakby tamże muzykanci grali«.

Oto co czytamy dalej we mspomnianym kalendarzu:
»0 fonografie. To jeszcze dziwniejszy mynalazek. Maszyna 

fonograficzna jest tak przyrządzona, że kiedy ktokolw iek przy 
tej machinie gada, to pisze zaraz pióro stalowe toż samo na 
tabliczkach metalowych, co człowiek gadał. A kiedy te tabliczki 
odeślą na drugie, choć dalekie miejsca, i kiedy je tam u; takąż 
włożą maszynę, tedy poczną tabliczki tamto głośno powiadać 
i gadać, co na nich napisano«.

Tak opisy wał Gerss nowe wynalazki, które dały początek 
patefonom, radiu i innyto. dziś powszechnie znanym, używa­
nym, a którym  się dziś n ikt nie dziwi.

Z  dam nych szkolnych czasótu *)

Kiedy usunięty został ze szkoły na Mazurach język polski, 
w sześćdziesiątych latach XIX wieku, czyli 70 albo 80 lat temu, 
ty lko re lig ii wolno, było przez jakiś czas uczyć po polsku.

Kiedyś do w iejskiej szkoły przyjechał inspektor szkolny 
i zwrócił rektorow i uuiagę, aby dzieci uczył grzeczności. 
A ponieważ w najbliższych dniach przyjedzie radca szkolny 
z Królewca, dzieci mają na każde jego zapytanie odpowiedzieć: 
»tak, panie radco szkolny«.

Przyjechał po k ilku  dniach pan radca i egzaminuje dzieci, 
które dobrże odpowiadają. W  końcu przychodzi kolej na h i­
storię b ib lijną. Pan radca pyta jednego siurka po polsku:

— Jakimi to słowami odezwał się Pan Bóg do Adama?
W  mig odpowiada zapytany:
— Niechaj ziemia będzie przeklęta dla ciebie, panie radco 

szkolny.
— A co Pan Bóg powiedział do węża?
— Na swoim brzuchu będziesz się czołgał, panie radco 

szkolny — odpowiada siurek.
Pan radca zwraca się do trzeciego chłopca — aby dokoń­

czył słów, wypowiedzianych przez Pana Boga.
, — Kurz połykać będziesz przez całe twoje życie, panie 

radco szkolny — prędko i grzecznie, odpowiedział chłopiec.

*) Z kalendarza, opracoinarego przez Jana Karola Sembrzpckiego.
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Coś o dawnych przesądach
Nasz znakomity rodak, dr. W ojciech Kętrzyński wydał 

m 1872 roku książkę pod nagłówkiem »O Mazurach«. A mięć 
przed 76 laty. Zamieścił tam miele ciekawych wiadomości, 
różne pieśni gminne, których mu udzie lił Marcin Gerss z Lecu 
czyli Giżycka (Łuczany), proboszcz Pełka z Królewca i inni.

Zanotował także Kętrzyński różne przesądy, które dziś 
już poszły w zapomnienie, ale których za jego czasów prze­
strzegano. Dziś wydają się one dziwne i zabawne.

A więc: psa nie wolno uderzyć miotłą, bo tasiemca do­
stanie, wogóle »bydlęcia« nie wolno m iotłą dotykać, bo uschnie.

Kota nie można ze sobą wziąć na wóz, a skoro kot na 
wozie się znajduje, to najsilniejsze konie się zmęczą. Aby temu 
zapobiec, trzeba do kosza, w którym  kot leży, dołożyć jeszcze... 
kamień.

Kura piejąca prorokuje nieszczęście. Ażeby to nieszczęście 
zażegnać, należy wziąć tę kurę, wymierzyć nią całą izbę od 
ściany na przeciwko drzwi aż do samych drzwi. Jeżeli przy 
ostatnim obróceniu ogon kury leży na progu, to go należy 
obciąć, a jeżeli łeb, to należy go ściąć. Strata kury wynagrodzi 
się hojnie.

Pierwszą meszkę, którą matka na głowie dziecka znajdzie, 
powinna zabić na książce do nabożeństwa albo kancjonale, 
wtedy dziecko dostanie dobry i piękny głos.

Na złodzieja — koniokrada — jest bardzo dobry środek. 
Skoro gospodarz zauważy, że mu konia ukradziono, powinien 
podkowę jednego ze skradzionych koni wrzucić do studni 
albo jeziora. W  ten sposób zatrzyma się koniokrada: albo koń 
mu okuleje, albo żandarm zajdzie drogę.

Jeżeli komuś ubranie albo bieliznę skradną, to w inien 
zemścić się na złodzieju. Jeżeli z materiału, z którego ta rzecz 
była wykonana, pozostały w domu szmatki, trzeba je zanieść 
na cmentarz i tam zakopać. Po drodze należy baczyć, aby cień 
by ł z tyłu. W  przeciwnym razie wszelkie zło spadnie na głowę 
okradzionego, a nie złodzieja. — Dziecku nie wolno pozwolić 
tyłem  chodzić, gdyż zaprowadzi rodziców do piekła.

Stal jest doskonałym środkiem przeciw mocy diabła 
i czarownicy.. Aby zabezpieczyć noworodka od mocy czarta, 
należy mu w pieluchę włożyć kawałek stali. Jeżeli się tego 
nie zrobi, to diabeł dziecko porwie, a zostawi odmianka, który 
potem rodzicom niemało kłopotu sprawi. Po chrzcie diabeł 
dziecku zaszkodzić nie może.

Dziś n ikt w te zabobony nie w ierzy. W iadomo że wszyst­
kie te przesądy spotykano owym i dawnymi czasy w całej 
Polsce.
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Słotna Jana Kochanowskiego 
Muzyka Gustawa Gizeutiusza

©o atlrowia.

Szlachetne zdromie! n ikt się nie domie,
Jak ty smakujesz, aż się zepsujesz!
Tam czlomiek pramie m idzi na jamie 
I  sam to potnie, że nic nad zdromie.
Dobreć jest mienie, perły, kamienie 
Także miek m łody i dar urody,
Miejsca mysokie, rnładze szerokie,
Dobre są, ale — gdy zdromie m cale.
Gdzie nie masz siły i śmiat niem iły.
Bo kto choruje, myśl sobie truje.

Muzyka Gustawa Gizeujiusza

Nie zbyt prędko.
M oje bogactwo.
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Mała chatka przy dolinie, m której strumyk płynie, 
Kamał nimy nie lenimy, kamał nimy nie lenimy, 
Łączka na potrzeby smoje,
To bogactmo moje, to bogactmo moje.
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Cztery woły i dwa konie nie drzemiące na bronie.
Koło ściany wóz kowany, koło ściany wóz kowany,
I pług, którym  skibę kroję —
To bogactwo moje, to bogactwo moje.
Modra z owiec inych sukmana i czapka z barana
Pas wełniany, w domu tkany, pas wełniany w domu tkany.
I świąteczne w skrzyni stroje,
To bogactwo moje, to bogactwo moje.
Dobry sąsiad, święta zgoda, w domu żonka młoda.
Nie zwadliwa i poczciwa, nie zwadliwa i poczciwa 
Stary ojciec, dzieci dwoje 
To bogactwo moje, to bogactwo moje.

Słoma Józefa Łąpy 
Muzyka Gustama Gizemiusza

35© Przyrody (Matury).
Uroczyście.
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Naturo święta! ciebie zwierzęta 
Leśne wysławiają.
Naturo święta, ciebie ptaszęta 
W iecznie opiewają.
Kwiat na murawie, robaczek w trawie 
Cuda twe zwiastuje.
Wszystek świat głosi .twoje rozkosze,
Zft nie dziękuje.
Zewsząd to brzmienie, to chwały pienie, 
»W ielki jest Stworzyciel.
Który jest wszędzie, na w ieki będzie, 
Ojciec, Pocieszyciel!«
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„Łosiery” na W arm ii
Uczestnicy wycieczek i obozów, którzy zwiedzali latem 

takie miejscowości zabytkowe re lig ijno - narodowe na W arm ii, 
jak Świętą Lipkę i Gietrzwałd, spotykali się z »łosierami« lud ­
ności tubylczej, dążącymi do miejsc odpustowych.

W arto o tychże »łosierach« napisać trochę szerzej, tym 
bardziej, że są one prastarym zwyczajem ludności tubylczej.

Otóż »łosiera« — wyraz gwarowy w arm iński—to w języku 
literackim po prostu ofiara czyli kompania lub pielgrzymka. 
Istnia ł zwyczaj wśród ludności warmińskiej, że mieszkańcy 
poszczególnych miejscowości w ybiera li się w dzień odpustu 
do kościoła. W  przededniu »łosiery«, przepowiadacz—przodow­
n ik— chodził po ludziach i zbierał ofiary na świece, które w chw ili 
wyruszenia na odpust zapalano. »Łosiery« te odbywano pieszo, 
często do' dość dalekich miejsc odpustowych. Tak np. w dniu 
8 września udawała się pielgrzymka z Olsztyna do G ietrzwał­
du, odległego o 18 km.

Kompanię prowadził przepowiadacz, który w drodze śpie­
wał pieśni, wiersz za wierszem.
Reszta pielgrzymów powtarzała.
Za przepowiadaczem szli parami 
»łosiernicy«, trzymając w rękach 
palące się świece.

Po przybyciu na miejsce 
świece ofiarowano kościołowi, 
w którym  odbywał się odpust.
Przybywającą na miejsce odpus­
towe pielgrzymkę jeden z obec­
nych na odpuście księży w pro­
wadził ze śpiewem do kościoła.

»Łosiery« te odbywały się 
do głośnych na W arm ii m iejsco­
wości, jak do Świętej lupki,
G ietrzwałdu, Glotowa i t. d.

Lecz jest na W arm ii miejsce odpustowe, j e d y n e  jeśli 
chodzi o rodzaj odpustu. Jest to miejscowość B a r t ą g  w po­
wiecie olsztyńskim (7 km. na południe od Olsztyna). Chodzi 
bowiem tutaj o odpust O p a t r z n o ś c i  Bosk i e j .  Odpust ten 
połączony jest z bractwem Opatrzności Boskiej. Bractwo to, 
istniejące od dawnych czasów, dnia 30 czerwca 1710 r. odno­
wione zostało przez papieża Klemensa XI dla kaplicy kró ­
lewskiej ui Gdańsku. Na W arm ii ty lko w Bartągu bractwo to 
zostało zaprowadzone. Główny odpust bractwa w Bartągu przy­
pada na X IV  niedzielę po Zielonych Świętach; w poniedziałek 
po niej odprawiana jest msza św. z odpustem sabatinum. Do 
rozpowszechnienia bractwa Opatrzności Boskiej głównie przy­
czynił się ks. Tomasz Grem, proboszcz w Bartągu od r. 1776 
do r. 1810.

»Łosiera« z O lsztyna u> drodze 
do G ietrzw ałdu (rok 1937).
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W  kościele w Bartągu, w ołtarzu z orzechowego drzewa, 
mieści się Oko Boskie uj trójkącie między promieniam i i anio­
łami. Przetrwały stare polskie napisy: »Bóg patrzy i opatruje«, 
u dołu »Bóg patrzy i opatrzy«. W  górnym trójkącie kapliczki 
znajdują się polskie napisy: na lewo »Twą Opatrznością opatrz 
nas Panie« i »O nas wierzących miej staranie«, a u podstawy: 
»Bóg wszystko widzi«.

Do Bartąga udawały się »łosiery« z bliższych i dalszych 
okolic, by uzyskać odpust i błogosławieństwo Boże dla siebie 
i rodzin. _, _

szczęsny Zapolski

poeta Indu warmiitskiego-^ndrzej Saraulowski
U rodził się ten m iłośnik W arm ii i jego ludu w samym 

sercu ojczystej ziemi w uroczo położonym  Prądniku w powie­
cie olsztyńskim, dnia 2 kwietnia 1840 r.

Płomienna dusza Jego ukochała od dziecka tak ojczystą 
przyrodę jak i przejawy życia, a wrażliwe na piękno oczy 
wchłonęły w siebie ten czar, przelewając go później na papier

w form ie  wierszy.
Jako chłopiec pasał on 

bydło i owce ojcowskie, snu­
jąc marzenia, a gdy raz troska 
o zgubione jagnię zachmurzy­
ła mu życie, opisał je później 
w udatnym wierszu: »Obłą­
kane jagnię«.

Odczuwając głęboki głód 
nauki w języku ojczystym, w y­
jeżdża do Poznania i na Śląsk, 
gdzie poznaje nietylko Karola 
Miarkę i innych wybitnych 
działaczy, ale także uroczą 
Martę Nowacką, późniejszą 
ukochaną towarzyszkę życia.

W  późniejszych latach 
zakłada w Gietrzwałdzie je ­
dyną polską księgarnię, skąd 
czerpali liczni pątnicy i m ło­

dzież wiedzę o Polsce. Mając skromny byt zapewniony, oddaje 
się całkowicie czytaniu i pisaniu.

Podczas plebiscytu walczy on słowem i piórem o polskość 
W arm ii w pierwszych szeregach. Na jego domu przez cały 
tydzień powiewa sztandar z Orłem Białym, a do głosowania 
idzie z całą rodziną w czarnym ubraniu i w cylindrze, jak na 
w ie lk ie  święto.

ANDRZE! SAMULOWSKI

95



Po przegranym plebiscycie nie przestaje pisać, a miersze 
jego odznaczają się mimo inszystko pogodą ducha, a nieraz 
i humorem.

Wzyma on matki do uczenia dzieci pacierza tu języku 
ojczystym, ojcom do czynnej maiki myborczej, a młodzież do 
ukochania starych zmyczajóm i obyczajów, odziedziczonych po 
ojcach i pradziadach.

Ostatnie lata spędza ten m iły  staruszek najchętniej m gro­
nie srnoich umiłomanych dzieci i mnukórn — przykuty często 
do łóżka i fotela i jedynie mychodzi do kościoła i źródełka, 
czerpiąc dla żarlimej duszy pociechę u stóp Matki Boskiej 
Gietrzmałdzkiej. Do ostatniego tchu śledzi mszystko, co się 
dzieje m Gietrzmałdzie, pisząc pam iętniki — które niestety za­
ginęły. . .

Najchętniej opomiada on o srnoich podróżach po Śląsku, 
i o starych dziejach na W arm ii.

Nagrobek ks. W alentego Barczewskiego ui Brąswatdzie.



Kiedy czuł, że zbliża się ostatni etap jego życia, ^napisał 
może najpiękniejszy iniersz: »Testament duszy«.

Dnia 10 kwietnia 1928 r. złożyliśmy śmiertelne szczątki 
poety warmińskiego, Andrzeja Samulowskiego, do umiłowanej 
ziemi marmińskiej m Gietrzmałdzie. Nad świeżą mogiłą, skro­
pioną łzami rodziny i licznie przybyłych przyjació ł i znajomych, 
unosiło się mnóstwo skowronków, głosząc potężny hymn 
o Zm artwychwstaniu.)!! \Mań.a Malewska

[[Ksiądz W alenty B arczew ski
W  starożytnej, odległej od Olsztyna o 11 kim . wsi 

Brąswałd pracował i zmarł bogobojny i wielce zasłużony dzia­
łacz polski, ks. W alenty Barczewski.

Ks. W alenty Barczewski u rodził się w roku 1856 w Jon- 
dorfie, małej wiosce, znajdującej się 3 km. na południe od 
Olsztyna. Pochodził z rodziny chłopskiej. Naukę szkolną i gimna­
zjalną kończył normalnie. Kiedy składał egzamin maturalny, 
wówczas w Niemczech, a więc także na W arm ii, walka »kul- 
turna« Bismarcka przeciw Kościołowi katolickiemu szalała W ca­
łe j pełni. Ponieważ uzyskanie święceń kapłańskich w Prusach 
było wówczas niemożliwe, ks. Barczewski zmuszony by ł udać 
się do Bawarii, i tain właśnie, w Eichstaedt, otrzymał święcenia. 
Po powrocie na W arm ię by ł kolejno w ikarym  w Świętej Lipce, 
Biskupcu, później proboszczem na diasporze mazurskiej w W ie l­
barku i Opaleńcu; wreszcie, od roku 1894, objął para ię 
w Brąswałdzie, gdzie zmarł w roku 1926.

Ks. W . Barczewski to postać nieugiętego słowem i czynem 
bojownika o byt narodowy ludności polskiej na W arm ii. O e™ a’ 
nizatorom wszelkiego autoramentu przeciwstawiał się twar 
w im ię Sprawiedliwości. Oto co sam pisze w swoim dziele 
»Kiermasy na W arm ii« na stronie 19:

»Dziwną to jest rzeczą, że gdy nauczyciele i urzę nicy 
wszelkim i możebnymi i niemożebnymi sposobami u P° 
germ anizują. . .  wszyscy jakby na rozkaz wołają, ze tu p 
żują, jak gdyby lud polski można polonizować;. a przecież na 
polskiej W arm ii lud nigdy nie by ł niemieckim.

Jest to choroba czasu, która jak wszystko niezdrowe 
długo utrzymać się nie może, a lud warmińs i Przy ł 
konserwatyuności z pewnością nie zarazi się ^  ■
chorobą i przetrwą tę próbę. Lecz, ze takiemu P ćP 
nie może sprzyjać Opatrzność, i że karać będzie swego czasu 
winowajców, o tym tu nie wątpią ludzie staiej < 9 ■ , .

Pisał to u roku 1923, w czwartym rozszerzonym uiydamu 
»Kiermasów«, jakby proroczym widzeniu kary, która spadła 
na Niemców w 22 i ta później.
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Główne dzieła ś. p. ks. Barczewskiego to:
»Kierm asy na W arm ii«  jest to opis odpustu warmińskie- 

go, jego ludności, jej zwyczajów i obyczajów, gwary i przysłów.
»G eografia Polskiej W arm ii«  autor opisuje tam ukształ­

towanie pionowe i poziome W arm ii: jej rzeki, jeziora, miejsco­
wości, podaje nazwy polskie geograficzne itd.

Oba dzieła są dzisiaj już bardzo rzadkie i przetrwały 
konfiskaty niemieckie i zawieruchy wojenne w k ilku  zaledwie 
egzemplarzach.

Najwspanialszym czynem narodowym ś. p. ks. Barczew­
skiego to odnowienie kościoła w Brąswałdzie w roku 1912. 
Na stropie unosi się Orzeł Biały z koroną, a obok niego orzeł 
czarny — niem iecki—(rok 1912) ginie w płom ieniach! Święci 
polscy z napisami polskim i błogosławią z góry wiernym; 
w jednym polu stropu podziwiamy katedrę wawelską a obok 
n ie j— symbol łączności narodowej — kościół w Świętej Lipce. 
Trochę dalej znajduje się obraz M. B. Częstochowskiej, za nim 
wejście do klasztoru na Jasną Górę. Lecz — wejście zamknięte 
na kłódkę: symbol oderwania W arm ii od reszty Macierzy.

Niemcy nie m ie li odwagi zniszczyć świątyni, nawet po 
napadzie na Polskę. Przetrwała do dnia dzisiejszego jako do­
kument w ierności synów ziemi warmińskiej. Wieża ty lko  uszko­
dzona została przez działania wojenne. Przypuszczalnie władze 
znajdą środki ną usunięcie uszkodzeń.

Wdzięczna ludność warmińska na grobie jednego z naj­
lepszych swych synów postawiła statuę Dobrego Pasterzą 
temu, który sam był dobrym pasterzem swej trzody, broniąc 
je j przed napaściami w ilków —germanizatorów. Napisy na pom­
niku są oczywiście polskie *). Na odwrotnej stronie cokołu na­
grobka w idnie je napis:

»W d o w ó d  n ie z g a s łe j p a m ię c i P o la cy  - W a rm ia cy« .
Ku czci niezapomnianego bojownika o polskość W arm ii, 

miasto W artembork zostało nazwane Barczewo, a stary W ar- 
tembork — Barczewko.

Szczęsny Zapols \i.

* )  W ciągu ostatnich la t przed w o jną  i uj czasie ostatn ie j w o jny  h itle ­
row cy niszczyli wszelkie po lskie napisy na nagrobkach, figurach przydroż­
nych! Napis po lski na pom niku ks. Barczewskiego jakoś szczęśliwie ocala!
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K IER M A SY N A  W A R M II
( W Y J Ą T E K )

K ie rm a s  in a rm ijs k i, to  za b g tek  d a w n ie js z e j p a tr jja rc h a ln e j  
gościnności

U nas każdy cieszy się na kiermas. Tam się zobaczy 
z całą rodziną smoją — tam się mspólnie nagadają, tam się 
sobie »naładują« — tam się sobie poskarżą, — tam jeden drugiego 
pożałuje — jeden drugiemu doradzi; — tam się dobrze najedzą 
i napiją — tam się doskonale naśmieją i mybornie zabamią, Ale 
może niejeden nie tnie, co tu nazytuamy »kiermasem«.

Na »kiermasach« tnarm ijskich uiuydatnia się ta sama 
gościnność polska, z której od niepamiętnych czasótn nasi 
przodkomie słynęli. Jest to niezbity domód, że nasza W arm ia 
była i jest polską, bo zachomała mimo miekomego nacisku, 
starożytne obyczaje i narzecza polskie...

Przypatrzmy się bliże j takiemu »kiermasomi«.
Podmórze myczyszczone, dom przystrojony, okna i okien­

nice czysto omyte, fundament domu i komin białym  rnapnem 
śmieżo obielone...

Izbaltakże śmieżo bielona i gustomnie malomana modrym i 
kmiatami, a zakończona u góry piękną »bortą«. Na ścianach 
pełno obrazkom schludnie »okurzonych«, nametbyś pajęczyny 
nie spostrzegł. Podłoga starannie mymieciona i posypana bie­
lu tk im  piaskiem, stoły zestamione m długi rząd i przykryte 
lśniącymi obrusami młasnej roboty, koło nich długie łamy, 
malomane lub białe i stołki lub krzesła m jednej lin ii m każ­
dym kącie porządek i ład.

Dzieci już rano pomstau ały; z radości i ciekamości namer 
spać nie m ogły—a uczesane i ustrojone, jak cacka, stoją przy 
oknach n iby żołnierze na posterunkach i myglądają niecierpli- 
mie, ale z podzimienia godną mytrmałością, gości smoich. Na 
raz krzyknie Baśka: »Matulku, jadą! Dyzicka ciotka z mujcm 
i Michałkiem, za n im i Ługuałdzcy łoboje i Mykomscy, jekby 
się zmózili, mszyscy razam, a i nasz mózek zidać, na niani 
dziadek Lamkoti ski z Marychną — nie darmo po nich pojechał 
Kubalek na kolej do Łolstyna!«...

/ W tem mota Janek, który przy szczytomym oknie stał na
czatach:

— Patrzcie no, łojczuiku, Gietrzmałdzcy z górki sia spu­
szczają, pełan móz ich jedzie, ciotka siedzi m tyle, z małą 
Katrynką na kolanach, przy ni Fynka i Anulka, na przednem 
siedzisku Józefek i Jędrysi k. a W yktorek trzyma le jczyki 
ui rano,ku i pogania. Ci rómno nama są nalepsi, bo mszyscy 
jadą. chociaż nadali mają -  jeno muja łostazili przy gospo- 
darstsie; -  a ue jc ie  tam z drugi strony, tam z pod łasa na górce
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między jerzbami, to Linomscy i Butryńscy -  a i z pod Gielekóm 
migoce sia para. mozóm, to petunie konie Purdzkiego muja tak 
skaczą — dzieci ni ma, za to nalepsze konie ma, może za niam 
Pajtuńscy sia najdą. Jęki ja rad -  to bańdziema m ie li gości -  
tyle luujóm i ciotkóm — tyle bratóm i siostróm!«

Tymczasem Baśka mola już z daleka »Zitajcie u naju« 
i z ojczulkiem  i Jankiem inita pieriuszych gości na podmórzu, 
tak ich ściskając, że się odermać nie może: »Jek my redzi 
ciutuchno, żeście przyjechali, mocnom sia tuaju spodziemali 
i nie darmo. Jeszcze ni mama nikogoj, Watamborscy pośli na 
ranę do kościoła, bo sia chcieli do sposiedzi dostać; -  myśta 
psiersze«. Tak mómiąc mpromadza gości do izby, do matulki, 
gdy ojczulek z Jankiem zostają przy koniach, aby i tym dać 
przegryźć...

(Po odpuście mszyscy kremni spożymają razem suty 
obiad, potem rozbrzmiemają śpiemy).

Pajtuńska przy kamie pyta się mstydlimie i żałośnie:
— Jekubzie, skąd tmoje dzieci sia tak raźnie po polsku 

cytać nauczyły, nasze to jano dajcz, bo m szkole jatn zakazują 
po polsku!

— I bziją za polską momę! — mołało k ilka głosóm na raz. 
Taflą dają m kiesiań i różne sigle nam spraziają«.

— 1 łu  naju już nie łuczą — odpomiada Ja^ub ale m domu 
dzieci nasze mózią razem z nama pacież i spsiemają, jek dziś 
abo i zieczorami, matka przypsili, boć me dnie ciasu ni ma. 
A że i psismo cytają, do robzią lis tk i łod sztudanta, który łod, 
samy młodości do domu i do drugich po polsku psisuje, a namet 
adresy polskie mysyła, zamiast »frei« psisze »opłacone«. Matulce 
te lis tk i tak sia łudały, że je przytu liła  do serca i pokazuje dzie­
ciom, żeby i łone tak psianknie i myraźnie psisały; a łone 
cytają i cytają, aż nareszcie mycytają. Tedy je długo przy 
sobzie nosi i znomu cyta i choma i mzdycha: kiedy go jano 
nie łu fyc ili za ta polszczyzna, łon je za łodmażny. I ja go tak 
napominam, żeby sia strzeg, coby mu aby nie zaszkudziuło, 
ale łon na to odpozie ci żmamo: »Ojczulku:

W iara, język, dar to śmięty 
Dał go Bóg sam niepojęty 
W ięc ratujcie, bądźcie żmami,
Pan Bóg mam pobłogosłami«.

W  roku ubiegłym zespół słuchaczy W arm ińskiego Uni- 
mersytetu Ludomego mystamił »Kiermasy na W arm ii« m Kra- 
komie, m Warszamie i m Lublinie. W idoiuisko to mymołało 
zachmyt m midzach, którzy nie szczędzili oklaskóm.
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Rok 1947 u nas i gdzieindziej
Rok 1947 by ł dla Polski rokiem  'w ielkich wydarzeń i w ie l­

k ich osiągnięć. Zniszczony przez straszliwą okupację h itle row ­
ską i działania wojenne, szybko dźwigał się nasz kraj z ruiny. 
Zaludniły się i zagospodarowały odzyskane ziemie mazurskie, 
warmińskie, pomorskie i śląskie, zadymiły kominy nowych 
fabryk i zakładów, pćłną parą pracują nasze kopalnie i porty 
morskie, sprawniej kursują koleje. W zięliśm y się ostro do 
roboty, aż d z iw ili się goście zagraniczni i k iw a li z uznaniem 
głowami, że Polacy to taki twardy naród.

A tymczasem gdzieindziej różnie było. Pracują dzielnie 
narody radzieckie, Czesi, Bułgarzy. Jugosłowianie, leczą rany 
wojenne, odbudowują. Ale na zachodzie, w Anglii i krancji, 
jeszcze nie ma porządku, choć bogate to kraje i mniej zni­
szczone. Bo u nas i u naszych słowiańskich sąsiadów, władza 
należy do ludu, a nie do' kapitalistów, jak w Ameryce czy 
Anglii. Strajkują więc robotnicy angielscy i francuscy, strajkują 
amerykańscy, domagając się słusznych praw i swobody. Jeszcze 
gorzej je s t ' w Chinach, gdzie wciąż trwa wojna domowa, 
w Grecji, gdzie narzucony rząd walczy z powstańcami, którzy 
nie chcą, by ich krajem rządzili obcy, leje się krew u; dalekiej 
Indonezji, która bohatersko walczy o wolność i niepodległość, 
a hiszpański »Hitler« generał franco, dalej krwawo sprawuje 
rządy nad ludem hiszpańskim. Dużo jeszcze jest niepokoju 
na śmiecie, ale pow oli umacnia się wiara wśród narodom, ze 
ty lko w zgodnej współpracy znikną spory i waśnie.

W  styczniu 1947 r. odbyły się w Polsce wybory do Sejmu 
Ustawodawczego. Cały naród zjednoczył si? I .u) 
chw ili i wybrał godnych swych przedstawicieli, ^ m z y  będą 
uchwalać w Sejmie prawa i dbać o dobro kra ji P
wateli. Na 444 posłów w Sejmie 394 stanowią posłowte wybram  
z listy Nr. 3, lis ty Bloku Stronnictw Demokratycznych, które 
dobrze zasłużyły się Polsce w walce z okupantem P 9 
w wyzwolonej już Ojczyźnie. Nowy Sejm dokonał 5 lutego 
1947 r wyboru Głowy Państwa, Prezydenta Rz .yi , P J’ 
którym  został Ob. Bolesław Bierut, dotychczasowy Prezydent tym 
czasowego Parlamentu Polskiego. Krajowej ^
Prezydent Bierut powołał rząd, na czele któ i g *  . Mauęt_
zień h itlerowskich obozów koncentracyjny ć
hausen, wybitny demokrata Józei Cyran 'ewicz- 

Następnie Sejm u c to » iiH 8  M ego ^

nym śynom , p o j ę l i  *  radoSci, t t h g W M  ' * « " * > « *
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przez obcą propagandę członkoruie różnych organizacji tajnych, 
których ujainniło.się i pomróciło do normalnego życia przeszło 
50 tysięcy.

U naszego ruschodniego sąsiada, m bratnim Ziu. Radziec­
kim  róinnież odbyły się mybory, ru których zmyciężył b lok 
komunistóm i bezpartyjnych, zdobymając przeszło 58 m ilionom  
głosórn obymateli ZSRR. Z naszym potężnym sąsiadem łączy 
nas nie ty lko sojusz, ale i układy handlome, zamarte m marcu 
1947 r. ZSRR pośpieszył Polsce z pomocą, dostarczając ziarno, 
bamełnę, ropę naftpmą i miele innych suromcóm. Czym dla 
nas jest przyjaźń z narodami Zm. Radzieckiego, o tym mie 
dziś każdy. Dzięki zmycięskiej A rm ii Czermonej, przy boku 
której b iły  się oddziały mojska polskiego, odzyskaliśmy nasze 
damne ziemie, które przed miekami zabrał nam mróg. Granica 
zachodnia Polski na rzekach Odrze i Nysie, jest granicą 
mszystkich Słomian. Tak odpomiedział min. spram zagr. ZSRR 
Mołotom na momę amerykańskiego m inistra Marshalla, który 
mystąpił na konferencji m Moskmie m kmietniu 1947 r., m obro­
nie »biednych i pokrzymdzonych« Niemcóm.

Polska dziś nie jest już osamotniona, jak m 1939 r., za 
nami stoi Zm. Radziecki, Jugosłamia, Czechosłomacja, z którą 
zamarliśmy pakt przyjaźni m marcu ub. roku.

Nie uszli spramiedlimości: krmamy gubernator Warszamy 
Fischer i Iloess, kat obozu koncentracyjnego m Ośmięcimiu, 
gdzie' zginęło przeszło 4 m iliony ludzi mszystkich ciemiężo­
nych przez Niemcóm narodomości. Fischer i Hoess zostali 
przez sądy polskie skazani na karę śmierci.

W  kmietniu zginął m malce z bandami ukraińskim i, na 
czele których stali SS-mani, na południomo-mschod. terenach 
Polski bohaterski generał Smierćzemski. W ojsko Polskie i Kor­
pus Bezpieczeństma Wemnętrznego, m odpomiedzi na tę zbrod­
nię, rozpoczęły akcję oczyszczającą i m kró tk im  czasie zlikm ido- 
mały resztki rezunóm banderomskich.

Po suromej zimie, na miosnę, ogromne obszary nad W isłą  
zostały zalane modą. Pomódź spomodomała duże straty i pozba- 
miła mielu ludzi domóm. Cały kraj pośpieszył na ratunek 
rodakom. Sypnęły się ofiary, a rodziny bezdomnych osiedlono 
na Ziemiach Odzyskanych.

W  czermcu min. amerykański Marshal zaproponomał 
zniszczopym krajom  europejskim pomoc Stanóm Zjednoczonych. 
Okazało się jednak, że pomoc ta nie jest bezinteresomna. 
Ameryka za dolary, chce mtrącać się do spram memnętrznych 
krajóm europejskich i dyktomać im, co mają robić. Na to nie 
zgodził się Zm. Radziecki, nie zgodziła się Polska i 6 innych 
państm. Ty lko  16 państm zgodziło się na taką »pomoc« ame­
rykańską, która m piermszym rzędzie będzie odbudomymać 
Niemcy.
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Polska gospodarzyć chce sama na swoim, bez niczyjej 
opieki W  sierpniu w Gdańsku, otmarte zostały Międzynaro­
dowe Targi, a III  Zjazd Przemysłowy ui Szczecinie udowodnił 
światu, że°gospodarzymy dobrze i bez dolarów. 1 ort w Szcze­
cinie objęliśmy już całkowicie w posiadanie. Mobilizacją 
S s t k l c h  s "  pokojou.ach była «  ayzeSniy 1947 r. konie- 
rencja 9 partii robotniczych i komunistycznych, na której b y i  
nrzedstawiciele i naszej PPR. Konferencja uchwaliła podjąć
5 t ,  podżeganiem do noutej :: t f  m,. W alkę , ,  poprou-ata, 
me wszystkich krajach chłopi, robotnicy i inteligencja prac 
Sca którzy nie che, nowej wojna wbrew interesom ut.elktch
kapitalistów, grożących bombą atomową. ¡.tonadowei

Przemawiając na 30 rocznicy Rewolucj L*stopadowej 
m Moskwie, min. Mołotow wyraźnie powiedział, ze nie im a j 
tajemnicy bomby atomowej. Bardzo to zdżiw iło t zan 1 
tych panów, którzy myśleli, że bombą nastraszą i podpoizą

kują ^ b i ^  mm p ;iździeyrI)ika siły wrogie Polsce poniosły jeszcze 
jedna kieskę Uciekł niesławnie z Polski Stanisław Mikołajczyk, 
b w iceprem ier i iirezes PSI., uciekł haniebnie, jak haniebna 
była jego rola w odrodzonej Polsce, rola podszczuwacza 
szkodnika i zdrajcy Narodu. M ikołajczyk ueiekł do swych 
kolegów w Anglii i Ameryce. Bez żalu. I olska jest b 
ty lko dla tych, którzy chcą pracować dla Jej dobra dla dob 
wszystkich narodów, pragnących pokoju i sprawiedliwej, 
porządku na śmiecie.

P raw dziw a przyjaźń
W ielk ie  im perium  carów rosyjskich było P ' /<7 ' j '  

w ieków wrogiem Polski. Zbudowana na wyzysku 
kiej, na podbojach i grabieżach, Rosja carska by « 
narodów W  n iew oli tej znajdował się i naród polski ptzez

PIdU) A ż 'runą ł carat i wyzwolony lud ch ło p i ̂ r o -
Była to słynna Rewohicja Listopadowa m  7 ' , robot-
botnicy rosyjscy wyciągnę i bratnią dłoń 1 rozbiorou,e.
ników polskich, przekreślając hameb t Radzie.
Zdawało się wówczas ze między Pol&^  zapanuje zgoda 
ckim, bo tak nazwało się nowe państwo, zapan j g

i współpraca. , do władzy lud pracujący. Rząd
Ale w Polsce nie dosz tom którzy nienaw idzili

polski posłuszny był panon ■> . ’ 70Stała odrzucona,
nowej Rosji » ^ 1  i t e *  l » l ł  mur. a rz.ą<l

botników.
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Tak minęło 20 lat pramie i jeszcze raz tuż przed najaz­
dem hord H itlera na Polskę rząd radziecki ziurócił się do 
Polski, proponując sujoją pomoc. I tym razem ą*ząd polski 
odrzucił propozycję sinego sąsiada, a pozbainiona inszelkiej 
pomocy Polska inpadła m okrutną niemolę Niemiec.

Dopiero, gdy H itle r napadł na Zmiązek Radziecki in roku 
1941, generał Sił orski, prem ier rządu polskiego m Londynie 
na emigracji, zamarł z rządem radzieckim umomę o mspółpracę. 
Gen. Sikorski rozumiał, że tylko przy pomocy Zm. Radzieckiego 
naród polski może odzyskać molność. Na terenie ZSRR zaczęły 
się formomać rnojska polskie, których domódcą został gen. 
Anders.

Ale gen. Anders nie m iał zamiaru mspomagać mojsk ra­
dzieckich m krmamj^ch maikach z Niemcami i m najcięższej 
dla ZSRR chmili, kiedy pod Stalingradem mrzała decydująca 
o losach mojny bitma, mycofał oddziały polskie do Persji.

Wómczas pomstaje m ZSRR Zmiązek Patriotom Polskich, 
k tóry postanamia jeszcze raz sformomać armię polską i oto 
14.X. 1941 r. m bitmie pod Lenino bierze już udział piermsza 
dymizja polska im. Tadeusza Kościuszki. Szybko tmorzą się 
nome pułk i i dymizje. Spieszą do nich mszyscy Polacy, rzuceni 
losem mojny na tereny ZSRR. Rząd radziecki uzbraja armię 
polską, daje je j pełny ekuupunek.

Rozpoczyna się zmycięski marsz A rm ii Czermonej na za­
chód, na Berlin. Na mszystkich polach bitem ramię przy ram ie­
niu z żołnierzem A rm ii Czermonej malczy żołnierz odrodzonego 
W ojska Polskiego.

Na ruinach Berlina pomiema białoczermony sztandar.
Krem mspólnie przelana cementuje sojusz obu narodom 

polskiego i radzieckiego. W róg został pokonany. Polska jest 
znomu molna. A m bojach zamarła przyjaźń polsko-radziecka 
mzrasta i potężnieje. T. G.

W  1 0 0 - l e c i e  » W i o s n y  L u d o m «
W  roku 1948 m ija 100 la t.od  »\Viosny Ludóm«. Tak bo- 

miem nazymamy mielkie remolucje, które mybuchły m roku 1848 
m mielu Krajach europejskich.

Ciemiężone ludy Francji, Niemiec, Węgier, W łoch i Polski 
malczyły o molność i prama człomieka. W alczyły z obcym 
jarzmem, jak Polacy i W ęgrzy, malczyły na barykadach z młas- 
nym rządem o spramiedlime prama, jak Francuzi, malczyły 
o zjednoczenie narodome, jak Niemcy i W łosi.

W ie lu  lat jednak jeszcze potrzeba było, mielu ofiar, my- 
siłkóm i krm i, by osiągnąć zmycięstmo. W  roku 1848 mróg 
b y ł zbyt potężny, ale dziś, obchodząc selną rocznicę »Wiosny 
Ludóm«, mierny, że była ona m ielkim  krokiem na drodze do 
uzyskania pełnej molności i spramiedlimości społecznej.
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DATY W AŻNIEJSZE
z dzie jó iu  Polski i śiniata 1939-1947

1. IX. 1939.

27.IX. 1939. 
14. X.
26. XII.

30.1. 1940. 
28. V.
21. VI.

III. 1941.
22. VI. 1941. 
30. VII.

14. VIII.

. 25. XI.

4. X II.

1942.
4,111.

19.V.

22 V II.

16. X.
2.11. 1943.

IV.

19.IV. 1943.

20. IV.

15. V.

12. X.

31.XII.
1.1. 1944. 
l . I I .

Najazd Niemców na Polskę. Początek II-g iej wojny 
śiniatoinej.
Kapitulacja Warszawy.
O ficja lny koniec działań wojennych w Polsce. 
Pierwsza masowa egzekucja w Wawrze. Zamordo­
wanie 107 niewinnych osób za zastrzelenie w p i­
jatyce Niemca (pod. Warszawą).
Masowa egzekucja w Forcie V w, Poznaniu.
Bitwa oddziałów polskich o Narvik (Norwegia). 
Masowa egzekucja w Palmirach pod Warszawą. 
Oddziały brygady polskiej bronią Tobruka.
Napaść Niemców na Związek Radziecki.
Premier emigr. rządu polskiego gen. Sikorski pod­
pisuje umowę ze Zw. Radzieckim o współpracy. 
Układ wojskowy polsko-radziecki o współdziałanie 
wojska polskiego z Arm ią Czerwoną.
Pierwszy piec krem atoryjny w Obozie Oświęcimiu 
(palono zwłoki zamordowanych).
Gen. Sikorski i marsz. Stalin podpisują w Moskwie 
polsko-radziecką deklarację przyjaźni.
Powstanie Gwardii Ludowej.
Pierwsze masowe mordy na zakładnikach polskich 
w Warszawie.
Rozstrzelanie na Pawiaku (więzienie w Warszawie) 
dwustu kilkudziesięciu więźniów.
Początek likw idacji ghetta (dzielnicy żydowskiej) 
w Warszawie.
Powieszenie 50 więźniów Pawiaka.
Zakończenie bitwy pod Stalingradem. Rozbicie
arm ii marsz. Paulusa. . ,
Powstanie w M-oskwie Związku Patriotów Polskich
(ZPP).
Powstanie w ghettcie w Warszawie, przeciwko 
rządom H itlera '
Zamach w Krakowie na gen. Kruegera, dowódcę 
SS. i po lic ji
Utworzenie w Riazaniu nad Oką (ZBRR) 1 Dyw. 
WP. im. T. Kościuszki.
Bitwa pod Lenino. Pierwszy chrzest bojowy I Dyw. 
im. T. Kościuszki. Przełamanie frontu niemieckiego. 
Powstanie Krajowej Rady Narodowej.
Powstanie A rm ii Ludowej.
Zamach na szefa gestapo gęn.-Kuczerę w W ar­
szawie.
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15. IV. 1944. Egzekucja więźniów Pawiaka w ruinach ghetta

18. V. 
5. VI.

ut Warszawie.
Zdobycie przez oddziały polskie Monte-Cassina. 
inwazja. Lądowanie wojsk alianckich w północ-

1. V III. 
22. VII.

nej Francji.
W ybuch powstania warszawskiego.
Utworzenie Polskiego Komitetu W yzwolenia Na­
rodowego i ogłoszenie Manifestu.

29. VII. Objęcie Nacz. Dowództwa nad wojskami polskim i 
przez gen. broni Rolę-Żymierskiego.

6. IX.
17.1. 1945.

Historyczny Dekret PKWN o reform ie rolnej. 
W yzwolenie Warszawy przez W ojska Polskie 
i Arm ię Czerwoną.

10. III. 
18.III.

Dojście oddziałów I A rm ii W. P. do morza. 
Zdobycie Kołobrzegu i przełamanie tak zwanego 
W ału Pomorskiego.

30. 11!. 
16. IV.

W yzwolenie Gdańska.
Sforsowanie Nysy i Odry przez oddziały ł i II 
a rm ii W. P.

24. IV. Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy pomiędzy 
Polską a Zw. Radzieckim.

8. V.
28. VI.

3.1. 1946. 
18. III.

Bezwzględna kapitulacja Niemiec.
Utworzenie Rządu Jedności Narodowej.
Ustawa K. R. N. o unarodowieniu przemysłu. 
Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy z Jugo­
sławią

21.IX. 
16. X.

K. R. N. uchwaliła 3-Ietni plan Odbudowy Kraju. 
Stracenie zbrodniarzy h itlerowskich w N orym ­
berdze.

19.1. 1947. 
5. II.

19.11.

W ybory do Sejmu Ustawodawczego.
W ybór Ob. Bieruta Bolesława na Prezydenta R. P. 
Uchwalenie przez Sejm Ustawodawczy tzw. Małej 
Konstytucji.

10. III. Podpisanie układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
z Czechosłowacją.

IX. Narada informacyjna przedstawicieli 9-ciu partii 
komunistycznych i robotniczych w , Warszawie 
w sprawie sytuacji międzynarodowej.

B /% n /K  ł u b o w y
S p ó łd z ie ln ia  O s zc zęd n o ś c io w o  - P o ży c zko w a

z odp. ogr.
w O lsztynie, ul. Partyzantów 87, te le f. Nr. 208 

Rok założenia 1911
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Wiadomości o Polsce
Położen ie . Polska leży w centrum Europy, między 54° 50' 

(w pow. Darkiejmy, moj. olsztyńskie) a 49 '01 ' (u; potu. Lesko 
u oj. rzeszowskie) szerokości geograficznej i między 14" 08' 
(w pow. szczecińskim) a 24" 19' (w pow. wołkowyskim , moj. 
białostockie) wschodniej długości geograficznej od Gzeenwich.

G ranice. Ogólna długość granic Polski wynosi 3.560 km. 
Granice obecne są znacznie korzystniejsze od tych, które 
m ieliśmy w roku 1939 tak pod uizględem strategicznym, jak 
i gospodarczym. O miele krótsza granica z Niemcami wzmacnia 
bezpieczeństwo Polski, a dłuższa granica morska ma w ielkie 
znaczenie dla rozwoju naszych stosunków handlowych w śmiecie.

Granica ze Z .S .R .R . -  posiada długość 1.292 km. (przed 
wojną natomiast 1.412 kin.). Ustalono ją na konferencji w Jałcie, 
a potwierdzono um ouą w Moskwie w dn. 16. V III. I94a r. 
Granicę polsko-radziecką na obszarze d. Prus Wschodnich 
ustalono w Poczdamie.

Granica z Niemcami wynosząca 1.912 km. zmniejszyła się 
do 426 km. Ustalona została na konferencji w Poczdamie. Gra­
nica południowa jest prawie granicą górską i długość jej 
wynosi 1.346 km., w porównaniu do długości z r. 1939 dziś 
stanowi ona 37,5 % całej długości granic, gdy przed wojną 
tylko 17,8 ;>/0.

1 wreszcie granica morska wynosi 496 km. w lin ii prostej.
P ow ie rzchn ia . Powierzchnia Polski liczy 310.112 km.
Ludność Polski wynosi obecnie około 24 m ilj. Z tego 

ponad 16 m ilj. mieszkańców przypada na wieś, oraz o o o 
7,5- m iliona na miasta.

N ajw iększe  rze k i w Polsce: W isła i Odra, °Eie wpadają 
do Bałtyku. W isła posiada 1.059 km. długości, Odra zaś m- 
(z woj. olsztyńskiego wpada do morza rzeka Pastę a, iczą a 
120 km. długości). * ,

Największym jeziorem w Polsce są Śniardwy (woj. o sztyn 
skie), posiadające 106 km.2 powierzchni.

Bogactwa n atu ra ln e  Polski. W'raz z przesunięciem gianic 
Polski na zachód, wzrosły nasze bogactwa natura ne.

Dziś zajmujemy pod względem zasobów uięg a rug, ®

m iejsce u, E urop ie . ' ^ e<‘ “ " ¡ ' " ( / “ zagłęb“ ' Dąbrowskim,
IV -i. ■ ; , £

bogate złoża męgla kamiennego . . .  Śląsku Opolskim . na Śląsku

“ " ‘ produkcja inęgla brunatnego mzrosla obecnie uj Polsce 
dzięki naszym Ziemiom Odzyskanym.
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Produkcja rudy cynku i ołowiu, dzięki przesunięciu naszych 
granic na zachód, wzrosła w stosunku do stanu przedwojen­
nego o 14715, tak, że dziś zajmuje Polska czołowe miejsce 
w śmiecie.

Z mineralnych bogactw na czoło wysuwa się sól, której 
duże ilości posiada Polska w pasie podkarpackim oraz w m nie j­
szych ilościach w woj. centralnych.

Ropa naftowa wydobywana jest na Podkarpaciu.
P odz ia ł a d m in is tra c y jn y  Polsk i. Polska pod u zględem 

administracyjnym dzieli się na 14 województw: białostockie, 
kieleckie, lubelskie, rzeszowskie, łódzkie, pomorskie, poznań­
skie, śląskie, warszawskie, krakowskie, gdańskie, wrocławskie, 
szczecińskie i olsztyńskie, oraz dwa miasta wydzielone: W ar­
szawa i Łódź.

U s tró j p o lity c z n y  P o lsk i w spó łczesne j opiera się na:
1. Konstytucji z dn. 17 marca 1921 r., obowiązującej jedy­

nie w swych podstawowych założeniach.
2. Manifeście Lipcowym  Polskiego Komitetu W yzwolenia 

Narodowego (22.V II 1944), zawierającym szereg doniosłych tez 
politycznych.

3. Ustawie z dn. 11. IX. 1944 o organizacji i ¿okresie dzia­
łania Rad Narodowych.

4. Ustawie Konstytucyjnej z dn. 4. II. 1947 o u yborze 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

5. Ustawie Konstytucyjnej z 19.11. 1947 o ustroju i zakresie 
działania najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej, nazy­
wana także »Małą Konstytucją«. Ustawa ta jest najważniejszym 
aktem ustawodawczym konstytucyjnym.

Sejm  U staw odaw czy, wybrany w dn. 19 stycznia 1947 r. 
jest najwyższą władzą Polski w zakresie wydawania ustaw. 
Sejm liczy 444 posłów, którzy wybierani są na lat 5. PraCro 
do wybierania posłów do Sejmu Ustawodawczego posiada 
każdy obywatel Rzeczypospolitej Polskiej bez różnicy płci, 
który w dniu zarządzenia o przeprowadzeniu wyborów ma 
ukończonych lat 21. Kandydat na posła do Sejmu musi mieć 
ukończonych 2.5 lat życia.

Marszałkiem Sejmu czyli przewodniczącym, jest ob. W ła ­
dysław Kowalski, wybitny działacz Stronnictwa Ludowego.

P rezyden t R zeczypospo lite j. Państwo Polskie jest Rze­
czpospolitą, na czele której stoi Prezydent, wybierany przez 
Sejm na lat 7. Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej jest 
ob. Bolesław Bierut.

Rada Państwa, wprowadzona na mocy t. zw. »Małej 
Konstytucji«, posiada cały szereg uprawnień. Rada Państwa 
składa się z 6 osób: Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałka 
i W icemarszałków Sejmu Ustawodawczego (3 osoby) i Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli.
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Rząd Rzeczypospolitej: spełnia władzę wykonawczą. 
Na ozeie Rządu stoi Prezes Rady M inistrów (Premier). Zastęp­
cami Premiera są wicepremierzy. TI 1Q17 r

Premierem Rządu Rzeczypospolitej od dn. 6. 11. 1947 r. 
jest ob. Józef Cyrankiemicz, w ie lk i socjalista i sekretarz gene­
ralny C.K.W. P.P.S. W icepremierami: ob. W ładysłaui Gomuł­
ka*) i ob. Antoni Korzycki **).

Rząd składa się z 19 ministerstw.
Sądy na mocy »Małej Konstytucji« są niezawisłe, to 

znaczy, że sędziomie podlegają tylko ustawom, a ich orzecze­
nia nie mogą być zmieniane przez żadną inną władzę, gą 
tylko być zmienione przez sądy wyzszej instancji. Uko;

T r z e c i a  l u o  j n a  ś i e i a t o i n a  zagładą l u d z k o ś c i

W  pieru iszej u io jn ie światowej ludność Pańs^ > ^ n o n o n n  
udział, wynosiła 1.050.000.000, w drugiej wojnie 
Państw neutralnych było 18. W  czasie drugiej wojny zaledwie 6. 

Pierwsza wojna trwała 4 lata i 3 miesiące druga o la ,
W  pierwszej wojnie ilość zmobilizowanych wynosiła is  

m iliony, w drugiej 110 m ilionów.

Straty d rug ie j w o jn y  św iatow ej
Zginęło na polach bitew -  14 i pół m iliona. Zamordowano 

5.500.000 ludzi. Od bombardowań zginęło 2,8 m iliona^ w o 
zach koncentracyjnych 11.000.000. Razem zabitych 33-800^ Ufi 

Inwalidów wojennych 21.240,000, wtrącono w nę .ę 
m ilionów. Razem 65.890.000 nędzarzy. hndow li

Zniszczono domów prywatnych -  32 ™.ll ° ny ’ ¿ ÓUJ 
państwowych i innych -  17.800.000. Razem 49.80C£00 doinów.

Całkowicie zniszczonych wagonów kolejowych y • 
zatopionych i zniszczonych statków handlowyc i o

Straty Polski w  czasie w o jn y
Działania wojenne i rabunkowa gospodarka ^lemcówi 

h itlerowskich spowodowała w ro ln ictw ie po 
sumę 22.900.000.000.

W  żywym inwentarzu stracono: 
koni 2 m iliony sztuk, 
bydła 8 i pół m iliona, 
świń 6 i pó ł m iliona, 
owiec jirzeszło 3 m iliony.

d,1.1.0 robom!*» -  .eltet.o genei.l.B Komlteiu Cen-

‘‘w ie lk i d z i . l . o  « . « , . ! „ »  N .cz . Korni,. W »k.

Stron, Ludouiego.
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PLAN TRZYLETNI
N arodoiby plan gospodarczy przewiduje, że w ciągu 

trzech lat ma się ziuiększyć poważnie produkcja żywności, 
odzieży, sprzętów i t. p

Przed wojną wydobywaliśmy około 38 m il. ton inęgla rocznie, 
uj r. 1946 u ydobyto 47,3 m iliony, uj r. 1949 wydobędziemy 
77,3 m ilionom. Z tego 45 mil. zostm ie uj kraju, a 35 m il. tori 
iść ma na mymianę z zagranicą.

W  końcu 1946 roku m ieliśmy uj Polsce 1 m ilion  koni, 
plan trzyletni przetuiduje 1 m ilion  600 tysięcy. Traktoróiu 
uj gospodarstwach chłopskich tu 1938 r. nie było zupełnie. 
W r. 1946 było 1200, uj r. 1949 będziemy m ieli 3000. W r. 1938 
chłopi zakupili łącznie 95 tysięcy ton nawozom sztucznych. 
W  r. 1946 zakupili 2 '0  tysięcy ton, a w r. 1949 będą mogli 
zakupić 810 tysięcy. Dlatego znikną ostatnie odłogi, a spożycie 
zbóż i okopowych przewyższy poziom przedwojenny.

Przed u ojną spożycie lłuszcźów wynosiło na głowę 3 i pół 
kilogram, w r. 1949 ma dojść do 8,8 kg. W ieprzowego mięsa 
spożywano przed wojną 19,9 kg., ma dojść do 36 i pół. Przed 
wojną spożycie jaj na osobę wynosiła 114 sztuk, ma dojść do 365.

Ob. W Ł A D Y S Ł A W  G O M U Ł K A
M in ister i op iekun Ziem Odzyskanych

110



Minister Ziem  Odzyskanych Gomułka powiedział: »Chcemy 
odbudować i zbudujemy dom, w którym  każdy jego mieszka­
niec znajdzie dla siebie pracę i godziwy zarobek, dom z kto- 
rego już nigdy nie trzeba będzie inędromać do obcych i tam 
szukać chleba dla siebie i swoich rodzin«. ,, (

W ojewództwo olsztyńskie, w myśl wytycznych długota- 
lowego planu odbudowy i przebudowy gospodarczej, musi 
znaleźć się na najwyższym poziomie gospodarczym; w tym 
celu będzie dostosowana sieć kolejowa i kołowa do sieci całej 
Polski tak samo rzeki Pisa i Drwęca połączone zostaną z sy­
stemem rzek Polski,“ a kanał elbląski doprowadzony zostanie
z Ostródy do Olsztyna. , r. ,

(Ziemie b. Prus W schodnich na północ od i regoły p izy- 
padly po wojn ie ZSRR. Dawny Królewiec nosi dziś nazwę
Kaliningrad). .

W  zakresie gospodarstwa rolnego poza przeprowadzeniem 
parcelacji i komasacji utworzona zostanie gęsta sieć ośrodkom 
kultury rolnej i majątków doświadczalnych, oraz bogata siec szkół 
rolniczych wszelkiego typu. Rozbudowana zostanie hodowla 
owiec, sadownictwo, warzywnictwo i ogrodownictwo, rozw i­
nięta będzie uprawa roślin  przemysłowych, jak buraki cukrowe, 
tytoń, len i konopie, duży nacisk położony został już na zbie­
ranie i uprawę zió ł leczniczych głóu nie na eksport. Organizuje 
się zbiór na wysyłkę za granicę jagód i grzybów, tak samo jak 
produkcja ziemniaków na wywóz. T o rf ściółkowy przeznaczony 
na eksport oraz do przeróbki chemicznej.

Rozwinięta zostanie uprawa w ik liny na potrzeby miejsco 
we i zagranicy. Ziemie słabe zalesione zostaną głównie swiei- 
kiem, który będzie surowcem dla fabryk celulowy. Spreja ną 
opieką otoczone będą mleczarnie, serowarnie, bekoniarme, a 
bryk i konserw mięsnych i rybnych, cukrownie, olejarnie, 
zwiększony zostanie eksport jaj i drobiu. (W ubiegłym ro 
do Ang lii wywieziono około 40 m ilionów  jaj), owstaną n 
cegielnie, kaflarnie, fabryki nawozów sztucznych, narzęc z 10 
niczyeh, tkalnie sieci rybackich, garbarnie skór, tatuy i o m

W  ten sposób stworzy się gospodarczą całość i podn it 
sie dochodowość ludności województwa. Zeleldiy >. < U
zostanie ćały teren. ,

Wobec piękna ziemi mazurskiej i warm ińskiej . SM
Zostanie ruch turystyczny, powstaną (l°tny • ’
zakłady lecznicze, do których zjeżdżać będą mieszkańcy /. 
nucli stron Rolski, zwłaszcza z dużych miast.

"  la k  " itn ie  unjemódzimo „ to m s k ie ,  lak samo zakup,„ą 
inne iroieiuództina i — Polska Cflłfl*
. Ti-mu mus,(korni Cańs.ma kolskiego pośp iesz^ P»—  
z pomocą cal,, n a ró d , a doczekam» się piękne, p.z»szlosc. 
dobrobytu i zadowolenia.
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Nasza produkcja zió ł leczniczych
W roku ubiegłym zbiór ziół leczniczych dał nadspodzie­

wanie dobre wyniki, chociaż zbieracze wykorzysta li zaledwie 
część możliwości, jakie otwiera przed nim i niezwykle zasobny 
w zioła teren województwa olsztyńskiego. -  W  samym tylko 
powiecie morąskim zebrano około 14 ton kruszyny, która sta­
now i produkt wywozowy, poszukiwany na rynkach zagranicz­
nych. Z innych ziół najlepsze w yn ik i dały zbiory rumianku 
i kw iatu lipowego. W  roku ubiegłym  zebrano ponad 100 ton 
ziół wartości około 25 m ilionów  zł. Jak obliczają specjaliści, 
z terenu województwa olsztyńskiego można zebrać 500 ton 
zió ł leczniczych rocznie, co odpowiada 150 m ilionom  złotych.

Przytaczamy tu najbardziej poszukiwane zioła lecznicze, 
podając zarazem, jakie posiadają właściwości.

A nyż  — pobudza apetyt, wzmacnia czynności żołądka, 
jest środkiem moczopędnym i napotnym.

Bez czarny — kw ia t działa napotnie, stosuje się przy 
przeziębieniach i zaflegmieniach, owoc (jagody) naparzony 
działa wzmacniająco, stosuje się przy przeziębieniach żołądka 
i je lit.

B orów ki — oczyszczają krew (podagra, reumatyzm).
B ra tk i — środek przeczyszczający i moczopędny (dobre 

zwłaszcza przy wyrzutach skórnych).
, Brzozowe liście  — oczyszczają krew (przy podagrze i reu­
matyzmie).

D ziuraw iec  — krw iotwórczy, przeciwgorączkowy, wzmac­
nia, pobudza nerwy (przy zaflegmieniu, cierpieniu wątroby, 
podagrze, silnej menstruacji, kurczach).

. Jemioła  — przeciw krwawieniu, uśmierza kurcze, wzmacnia 
nerwy (przy kurczach i zbyt silnej menstruacji, zewnętrzne — 
przy krwotokach nosa).

- Koper — usuwa wzdęcia, wzmacnia trawienie.
Km inek  — na apetyt, moczopędny, wzmacnia czynności 

żołądka, pobudza trawienie (przy wzdęciach i kolkach).
K w ia t lipow y  — oczyszcza krew, uśmierza kurcze, w yw o­

łu je poty (w chorobach dróg oddechowych i osłabieniu żołądka).
Len — wykrztuśny, rozmiękczający, rozpuszcza śluz, uśmie­

rza ból (wewnętrznie przy zapaleniu błon śluzowych, kaszlu, 
zewnętrznie na okłady, rozmiękcza i chłodzi obrzęki),

M ajeranek  — usuwa wzdęcia, rozpuszcza śluz, wzmacnia 
(przy wzdęciach, kurczach, biegunkach, zaflegmieniu dróg odde­
chowych).

M ięta  — rozgrzewa, wyw ołu je  poty, pobudza trawienie 
(przy wzdęciach i zaburzeniach trawienia, kurczach żołądka, 
cierpieniach pęcherza żółciowego, zewnętrznie do płukania 
gardła, kąpieli).
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Piołun  -  pobudza apetyt, oczyszcza kreuj, wzmacnia 
żołądek (przy cierpieniach żołądka i jelit).

Podbiał — wywołuje poty (w chorobach dróg oddecho­
wych).

Pokrzywa  .— oczyszcza krew (przy zaflegmieniu dróg odde­
chowych i. katarze przewodu pokarmowego, zewnętrznie wywar 
w oecie używany dla usunięcia łupieżu i wywołania porostu 
w łosów oraz do płukania gardła).

Perz (kłącze bez drobnych korzonków) — czyści krew, 
działa łagodnie rozwalniająco, wywołuje poty. Stosuje się 
w postaci odwaru przy obstrukcjach, niektórych niedomaga- 
niach wątroby, pęcherza, nerek i kaszlu. Stosuje się także do 
lewatyw, przy obstrukcjach. Odwar z 125 gramowej mieszanki 
perzu, macierzanki, liści pokrzywy i kwiatu rumianku wlany 
do wody kąpielowej, działa wzmacniająco u dzieci skrotulicz- 
nych i rachitycznych. Kąpiel w odwarze samego perzu działa 
również b. skutecznie i to także u dorosłych. W ogóle działają 
zioła lecznicze dużo skuteczniej w mieszankach.

Rozmaryn  — uśmierza bóle i kurcze, wzmacnia czynności 
żołądka, pobudza nerwy (w przeziębieniach, zaburzeniach tra­
wienia, zatrzymanej menstruacji, Używany zewnętrznie: okłady, 
zmywanie, kąpiele).

Rumianek — uspakaja, przeciw wzdęciom, usuwa kurcze, 
powoduje poty (przy kurczach żołądka, zewnętrznie.do płukania 
gardła, na okłady, kąpiele).

Skrzyp  -  czyści żołądek, usuwa flegmę (przy bólach 
żołądka, pęcherza, w chorobach płuc, zewnętrznie do obmy­
wania ran, przy krwotokach z nosa, płukanie gardła).

Szałw ia lekarska  — znany środek przeciwgnilny. Działa 
skutecznie przez płukanie naparem ust i gardła. Ujędrnia dziąsła.

Tym ian  — powoduje poty, oczyszcza krew, wzmacnia 
nerwy, rozpuszcza śluz (przy wzdęciach i cierpieniach zo ąc a 
i zaflegmieniu; zewnętrznie do okładów, kąpieli przy cie ip ie 
Iliach reumatycznych, newralgicznych).

J a k  w y s t r z e g a ć  s i ę  c h o r ó b  z a k a ź n y c h
Do najgroźniejszych chorób zakaźnych należy dur czyli 

tufus czerwonka czyli krwawa diaria, szkarlatyna i inne. Cho­
r o b y ’ te często kończą się śmiercią. Dziś w iem y, co czynić, 
aby uniknąć takiej choroby, która niedawnymi jeszcze czasy 
czyniła w ie lkie spustoszenia. Choroby te wywołane są przez
bakterie. . . . . . .  . . .

Dur czyli tyfus plam isty panuje najczęściej późną jesiemą,
zimą i wczesną wiosną. Objawami są: wysoka temperaturą, 
bóle głowy oraz plamy na ciele. Choroba ta przenoszona jest



przez ruszy, które ru przewodzie pokarmowym noszą zarazki. 
Zarazki te przez ukąszenie mszy dostają się do ciała człowieka, 
który zapada ną tę ciężką chorobę. Należy przeto przestrzegać 
czystość mieszkania, nie należy przechowywać brudnych szmat, 
gałganów, kożuchów i t. p., myć się jaknajczęściej, zmieniać 
bieliznę raz na tydzień, przy praniu bieliznę gotować, aby 
gnidy i wszy wyginęły. Na jarmarku, w kościele, na zebraniu, 
w pociągu, można się zawszyć. Wówczas najprostszym spo­
sobem zabicia wszy odzieżowej w ubraniu jest wyprasowanie 
gorącym żelazkiem, w szczególności szwy.

W  okresie epidemii tyfusu należy unikać dużych zgro­
madzeń ludności, odwiedzania osób chorych lub podejrzanych
0 chorobę, choćby to b y li najbliżsi krewni. Jeżeli ktoś zacho­
ruje, należy natychmiast zawiadomić najbliższy ośrodek zdrowia 
albo przewieźć chorego do szpitala. W  razie znalezienia wszy 
u siebie, natychmiast zmienić bieliznę, wrzucić brudną do 
wrzącej wody, wymyć dobrze cale ciało, ubranie odprasować. 
Obecnie mamy dobry proszek DDT, którym  należy w razie 
zawszenia posypać bieliznę, ubranie, pościel i t. p.

Dur czyli tyfus brzuszny i czerwonka występują prze­
ważnie w okresie letnim . Zarazki chorego z kałem wydostają 
się nazewnątrz, dlatego wszystko, co jest zanieczyszczone 
wydzie linam i chorego na dur brzuszny albo czerwonkę, jest 
zaraźliwe. Zarazki dostają się z ręki, którą dotyka się chorego, 
do pokarmu, a z tym  pokarmem do ust. W ydzie liny chorego, 
wylane za zabudowania, do gnojówek, przesiąkają przez po­
w ierzchnię ziemi i razem z wodą deszczową spływają do 
studni. Mleko przy dojeniu zakaża się brudną ręką. D ur brzuszny
1 czerwonkę przenoszą muchy, które siadają w ustępach na 
kale, a potem na potrawach, owocach.
HT"j^Można się zarazić od ludzi, którzy już są zdrowi, ale 
przechodzili te choroby, albowiem zarazki jeszcze przez długi 
czas po wyzdrow ieniu znajdują się w wydzielinach. Aby uniknąć 
tych chorób, należy być czystym. Myć często ręce. Nie zanie­
czyszczać wydzielinam i obejść, ustęp utrzymywać w czystości. 
Powinien on znajdować się conajmniej o 10 metrów od studni, 
zamknięty, żeby zwierzęta i kury grzebiąc, nie roznosiły kału 
po całym obejściu. Studnia powinna być szczelnie zakryta, 
a otoczenie jej czysto utrzymane, najlepiej zabrukowane. N ie 
należy chłodzić w studni baniek z m lekiem czy śmietaną, a to 
dlatego, że kiedy wpuszcza się do wody bańkę, która stała na 
ziemi, zanieczyszcza się wodę. Jeżeli studnia jest czerpana, 
to czerpać wodę ty lko  kubłem na stałe przymocowanym 
w  studni, a nie przy studni, albowiem kubeł stale wala się 
w ziemi i w błocie, znajdującym się obok. Nie zakładać gno­
jówek i dołów kompostowych w pobliżu studni, gdyż zarazki 
przesiąkając, mogą zakazić wodę w studni.
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Dójka powinna przed dojeniem dobrze umyć ręce i w y­
miona kromie, a naczynia, do których odbywa się udój, muszą 
być dokładnie wymyte wrzątkiem.

Muchy należy tępić. W alka z n im i będzie łattua, jeżeli 
z podwórza usunie się gnojówkę, a śmiecie i gnój będą w rzu­
cane do dołów, na ten cel wykopanych, co kilka dni pokry­
wanych warstwą torfu lub ziemią, jeżeli ustępy będą czyste 
i szczelnie zamykane, żywność skrzętnie chowana lub przy­
grywana gazą, a okruchy jadła i odpadki sprzątane. —

Szkarlatyna jest ciężką chorobą, na którą zapadają prze­
ważnie dzieci. Przy wysokiej gorączce na ciele pokazują się 
czerwone plamy, pod koniec choroby skóra łuszczy się (wtedy 
jest najbardziej zaraźliwa). Dużo chorych umierało, dopóki 
nie wynaleziono szczepionek.

Szczepienia ochronne, które obecnie bywają przymusowe, 
nie zabezpieczają wprawdzie przed zachorowaniem, ale w razie 
silnej epidemii człowiek, któremu zaszczepiono tyfus lub 
szkarlatynę, przechodzi tę chorobę bardzo lekko.

Należy przestrzegać czystość, myć często ręce, zwłaszcza 
jeżeli się dotyka do chorego, nie dopuszczać zdrowych do 
osoby chorej. ■ /> .  med. W. K.

O czym  w iedzieć należy
W ścieklizna jest nieuleczalną chorobą zakaźną. Zarażenie 

się następuje najczęściej wtedy, gdy ślina chorego zwierzęcia 
przedostanie się do krw i zdrowego zwierzęcia lub człowieka, 
a więc przy ukąszeniu lub przy polizaniu ranki skórnej przez 
chore zwierzę. Pierwsze objawy chorobowe u psów występują 
zazwyczaj w 2—3 tygodnie po zakażeniu. Ale już na kilka dni 
przed wystąpieniem objawów chorobowych, zarazki mogą 
znajdować się w ślin ie zwierzęcia. W ynika stąd, że wścieklizną 
można się zarazić od zwierzęcia pozornie zdrowego.

Pierwszymi oznakami choroby są zmiany w zachowaniu 
się psów. Stają się one nieposłuszne, trwożliwe, nie reagują 
na wołanie, unikają światła. Tracą łaknienie, nie ruszają pokar­
mów, gryzą za to i połykają różne przedmioty niestrawne, jak 
słomę, kamienie, gwoździe itp. -Wygląd zewnętrzny chorych 
psów jest bardzo charakterystyczny: zjeżona sierść, błędny 
wzrok, z pyska ścieka ślina, ogon podwinięty. Chory pies nie 
szczeka i nie wyje.

Po 2—3 dniach następuje okres gwałtownej wściekłości. 
Pies rzuca się na ludzi i zwierzęta, kąsa, zaczyna przeciągle 
wyć. Zazwyczaj ucieka z domu i pędzi bez celu. Uwiązany 
gryzie z wściekłością pręty klatki lub łańcuch, łamiąc nie­
kiedy zęby.
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W  trzecim ostatnim okresie choroby, pies leży bezwład­
nie, nie łyka zupełnie pokarmów, ani wody. Z .pyska ścieka 
ślina w postaci lepkich nici, źrenice są rozszerzone. Po k ilku  
dniach takiego stanu następuje śmierć zwierzęcia.

Nauka nie zna dotychczas lekarstwa, które by mogło 
uleczyć wściekliznę. Możemy natomiast zapobiec wystąpieniu 
choroby przez wstrzykiwanie odpowiedniej szczepionki. Każdy 
człowiek pokąsany przez wściekłego lub tylko podejrzanego 
psa, powinien bezwzględnie poddać się szczepieniom. Po 
wystąpieniu najlżejszych nawet objawów choroby, ratunek jest 
już niem ożliwy.

Z w a lcza n ie  chwastów na łąkach
Nietylko na polach uprawnych w inniśm y tępić chwasty— 

to samo należy czynić na łąkach Nie jest bowiem obojętne, 
co rośnie na łące. W iele jest takich roślin, które nie powinny 
być tolerowane, gdyż albo zmniejszają one wartość pastewną 
siana, albo też powodują zniżkę plonów.

Niektóre chwasty działają szkodliwie na zdrowie zwierząt 
gospodarskich, powodują zatrucia, często są powodem śmierci 
zwierzęcia. Inne powodują u krów  mlecznych zmniejszoną 
wydajność mleka, jak naprzykład: skrzyp błotny (koszczka 
sosenka). Niektóre chwasty, posiadające grube soczyste pędy 
wysychają bardzo wolno, utrudniają dosuszanie pokosów. 
Wreszcie niektóre z powodu niemiłego zapachu i włochatych 
liśc i czynią paszę nieapetyczną, nie są zjadane przez zwierzęta.

Jakie muszą być zastosowane sposoby, aby łąkę oczyścić 
od chwastów, podaje w książeczce profesor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego w Warszawie, dr, Zygmunt Golonka. 
Broszura ta, licząca 33 strony należy do B iblioteki Samopo­
mocy Chłopskiej. Nabyć ją można w Spółdzielni Wydawniczej 
»Czytelnik« i innych księgarniach,

Jednym ze sposobów według słów autora jest przyśpie­
szenie term inów pokosów. »Chodzi o to, aby niedopuścić 
chwastów do dojrzenia i osypania nasion. Przyśpieszając o ja­
kieś 10—14 dni pokosy, pierwszy i drugi, możemy przez parę 
lat w dużym stopniu łąkę z chwastów oczyścić. Ważną będzie 
przy tym sprawą, aby wykaszać starannie chwasty na brzegach 
rowów, groblach i przybrzeżach, skąd mogą one rozprzestrze­
niać się na łąkach«.

Prof. Golonka tw ierdzi, że użytkowanie łąk na pastwisko, 
jest również skutecznym sposobem walki z chwastem. Niektóre 
chwasty nie. znoszą zgryzania i udeptywania przez zwierzęta. 
O ile łąka jest należycie odwodniona i posiada darń mocną, 
a glebę dosyć zwięzłą, można spróbować wypuścić na łąkę 
starszy ja łownik, konie i źrebięta. Chodzi o to, aby w krótk im
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czasie została ruń łąkowa dokładnie zgryziona. O tej porze 
młode lis tk i chmastóm i nawet gorsze tramy są dość apetyczne, 
zostają przeto dokładnie zgryzione, co je znacznie osłabia.

Po zejściu z łąki zmierząt, odchody ich należy przy po­
mocy m iotły rozpościerać i mcierać m pomierzchnię gruntu 
przy pomocy mioteł, sporządzonych z tmardych prętom 
mierzbomych. W ałujem y następnie łąkę ciężkim małem dla 
myrómnania pomierzchni i usunięcia dziur, mytłoczonych przez 
zmierzęta, potem zasilamy łąkę kompostem. Takie mczesne 
spasanie, pomtórzone m roku następnym może dać zadamala- 
jące zupełnie myniki.

Można też przeznaczyć część łąki — jak podaje autor — 
na spasanie przez piermszą połomę lata, czyli przez maj i czer- 
miec. W  tym mypadku stosuje się kolejne spasanie poszcze­
gólnych części łąki, tak, aby tramy każdorazowo po przepa­
saniu mogły czas pemien odpocząć. Zmierzęta omijają trujące 
chmasty, między innym i żółto kmitnący jaskier. Usuma się je 
przy pomocy narzędzi, które każdy kowal mykonać potrafi.

Mchów broną usunąć się nieda. Ażeby pozbyć się mchórn 
należy zastosomać popramę stosunkóm modnych, mapnomanie, 
namożenie kompostem, namozami sztucznymi lub wykarćzo- 
manie zarośli, m cieniu których mchy się najpierm osiedlają 
i stąd się rozprzestrzeniają.

Jeżeli łąka jest zachmaszczona beznadziejnie, należy ją 
myorać i obsiać na nowo.

Radzimy jednak spromadzić sobie broszurę prqf. Golonki.

O chrząszczach pożytecznych
Gdzie leży padlina, tam zjamiają się »grabarze« chrząsz­

cze z rodziny omarlicomatych, które żyją na padlinie, grzybach
1 gnijących cząstkach roślinnych. Chrząszczyk ten 20 mm długi, 
jest czarny z dmieina pomarańczomymi przepaskami na grzbiecie. 
Gdzie leży padlina, sam najpierm pojamia się jeden, a za nim 
inne rozpoczynają pracomite krzątanie się. Nieraz pożerają 
zdobycz na pomierzchni ziemi, a nieraz zakopują-ją za pomocą 
silnych krzymych nóg. Na ziemiach lekkich potrafią zagrzebać 
swoją zdobycz 30 cm. pod pomierzchnią ziemi. O sile, w ytrzy­
małości i żarłoczności grabarzy świadczy fakt, że m ciągu 
50 dni cztery żuki potrafią zakopać i pożreć 2 krety, 4 za y 
małe oraz wnętrzności piątej, 3 ptaszki, 2 pasikoniki oiaz
2 kawałki wyrzuconej wątroby cielęcej. »Pracują« w nocy, 
we dnie rzadko ukazują się.

T rzm ie le  należą do tej samej rodziny co pszczoły, są 
znacznie od nich miększe, obficie owłosione, / y ją  ta i  samo 
jak pszczoły towarzysko,< Jnulują gniazda z mos xii w jam ac i  
podziemnych. Podobnie jak pszczoły, zbierają z kwiatom pyłek
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przednim i nogami, ugniatają ru kuleczki i inkladają do t. zw. 
koszyczków, które znajdują się na zewnętrznej stronie tylnych 
nóg (podobnie' jak pszczoły nie noszą pyłku ru pyszczkach). 
Długość samicy dochodzi do 28 mm., samca 16 mm. Trzm iel 
tak zwany zmienny, pospolity na koniczynie, zmienia swe 
ubarwienie od brudnożółtego aż do prawie czarnego. Koniczyna 
czerwona, zapylana jest ty lko przez trzmiele: tam, gdzie ich 
niema, koniczyna zupełnie nie wydaje nasion. Tak np. w Australii, 
gdzie nie było trzm ieli, produkcja nasion koniczyny czerwonej 
była zupełnie niemożliwa aż do czasu sprowadzenia tam tych 
owadów. .............

Pożytecznym żukiem jest szczypica z ło c is ta ,/ ubarwiona 
złocisto-zielono o czerwono-złotych różkach i nogach. 1 rześla- 
duje chrząszcze majowe, zwłaszcza w okresie składania przez 
nich jaj. Uganiają się szczypice po ziemi za zdobyczą, żywią 
się owadami, ślimakami, gnijącym i resztkami zwierzęcymi. 
Na polach uprawnych głównym  łupem szczypie, jako zwierząt 
nocnych, stają się gąsiennice sówek oraz larwy sprężyków. 
Szczypice powinny być chronione. Przy stosowaniu rowków 
chwytnych dla szkodników leśnych należy pamiętać, aby 
powyjmować znajdujące się tam biegacze.

B ie d ron ka  łubiana jest w  całym świecie. Z ważniejszych 
i powszechnie znanych należy wym ienić biedronkę siedmio- 
kropkę o czarnej główce i ceglastych skrzydłach, na których 
jest 7 kropek, oraz biedronkę dwukropkę. Uganiają się one za 
mszycami, drobnym i owadami oraz larwami chrząszczy i m otyli. 
Na gałązkach roślin lub na liściach składają jajeczka w kupkach 
po 10-12 sztuk, z których wylęgają się larwy, odżywiające się 
jak rodzice, odznaczają się jednak większą żarłocznością: jedna 
larwa może zjeść 200 mszyc. W  krajach o wysokiej kulturze 
biedronki są n ie ly lko  chronione, ale i hodowane. Niestety, 
la rw y ich często padają ofiarą człowieka, niesłusznie posądzane 
o szkodliwość.

O kręgouiy  O d d z ia ł  M le c z a r s k o -J a jc z a r s k i

„Społem “ na ¡^lazurach
w  O lsz tyn ie , ul. P ien iężnego N r. 18. T e le f. N r. 24-69

Jednoczy  w s z y s tk ie  „ s p ó łd z ie ln ie  m le c z a rs k ie  
i  m le c z a rs k o  - ja j Czarskie na  te re n ie  O k rę g u .
P ro w a d z i z a k u p  i sprzedaż w  z a k re s ie  b ra n ż o w y m

U d z ie la  p o ra d  i  p o m o c y  fa c h o w e j w  o rg a n iz o w a n iu  s p ó łd z ie ln i,  m le ­
c z a rs k ic h , z b io rn ic  ja j,  s k u p u  p ie rz a  i  t. p. P ro w a d z i w y lę g a rn ie .
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R O ŻN E  W IA D O M O Ś C I

CO TO BYŁA UNRRA?

UNRRA jest to skrót amerykańskiej nazmy, która ozna- 
czała »Zjednoczenie narodom dla niesienia pomocy i odbu- 
domy«. Instytucja została zorganizomana jeszcze u; 194 i r. 
z myślą o pomocy krajom zniszczonym przez mojnę. Członkami 
Unrry było 48 krajom, z których każdy posiadał m radzie 
decydującej jednego przedstamiciela. Łnrra  rozdała 13 milionom 
ton żymności, lekarstm, maszyn rolniczych, męgla, ubrań, urzą­
dzeń dla odbudomy przemysłu, pasz, tłuszczóm stałych, obmy, 
benzyny, konie i bydło. Piermszy transport Unrra nadszedł 
do Polski m końcu maja 1945 r. Była to pomoc pomażna, która 
pozmoliła m bardzo ciężkich powojennych czasach, przynieść 
pomażną ulgę zniszczonej, myczerpanej mojną ludności. Unrra 
została m 1947 r. zlikmidomana.

W YSOKOŚĆ|PŁAC W  POLSCE

W edług Głómnego Urzędu Statystycznego płace robotni- 
kóm niestałych m okresie robót uuosennych, m różnych, m iej- 
scomościach Polski m roku ubiegłym  były różne. Dla robotników, 
będących na myżymienm gospodarza, mynosiły: w mojemódz- 
tmie lubelskim  393 zł. dziennie, m białostockim  349, m mar- 
szamskim 335, w łódzkim  295, krakomskim 281, na Pomorzu 239, 
m mój. olsztyńskim  237, m moj. wrocławskim  235, poznań­
skim 227, gdańskim 183, na Śląsku 187.

Robotnik z parą koni pobierał m moj. krakomskim 199/ zł., 
łódzkim  1995, marszamskim 1976, na Pomorzu 1863 , m olsztyń­
skim 1790, gdańskim 1716, m szczecińskim 1649, na Śląsku 1623, 
m lubelskim  1602, mrocłamskim 1600, m poznańskim 1407, 
białostockim  1385.

ILE W ĘGLA W YDO BYTO  W  POLSCE

W  ciągu 10 miesięcy 1947 r. m kopalniach polskich 
mydobyto 50 m ilionów  ton męgla. Plan trzyletni został prze­
kroczony. Norma przemidziana m planie 3-ch letnim  na rok 1947 
została przekroczona.

NIEZW YKŁE DZIEŁO

Jedno z najmiększych miast polskich, Łódź, zostało połą­
czone ze Śląskiem lin ią  mysokiego napięcia. Kiedy postano- 
miono dokonać tego dzieła, za granicą uważano za rzecz 
niemożliwą. Wykonano m czasie niezmykle szybkim, młasnymi 
siłami. Możemy być dumni z tego dzieła.
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Ze szkolnictwa
Szkoły ogólnokształcące. Nie zastaliśmy, przycho­

dząc do województwa olsztyńskiego, ani jednej szkoły, budynki 
spalone albo zniszczone. Obecnie m dniu 1 stycznia r. b. liczymy 
5 liceóm pedagogicznych o 29 klasach, 903 uczniach i 64 na­
uczycielach oraz trzy klasy przygotoruamcze o 105 uczniach. 
Przy każdym liceum jest internat, m którym  ogółem mieszka 
779 mychomankóin, każde liceum posiada szkołę ćiniczeń ogółem 
32 klasy i 1093 uczni, gdzie uczy 46 nauczycieli.

Gimnazjom ogólnokształcących 17 o 79 klasach, 2362 
uczniach i 21 klas o 357 uczniach. Nauczycieli 194.

Szkół pomszechnych ogółem 897 o 75.399 uczniach i 2.003 
nauczycielach.

W śród nauczycielstma spotkać możemy w ie lu,M azurów  
i  Warmiakom. Liczba dzieci “mazurskich stopniomo mzrasta. 
Dzieci mazurskie skupiają się głómnie m gimnazjum m Mrągo- 
mie, gdzie uczą się dmie mnuczki znanego poety Michała 
Kajki, Katarzyna i Elżbieta. Dzieci marmińskie m przerażającej 
liczbie uczęszczają do gimnazjów i liceum pedagogicznego 
m Olsztynie. Dla p ilnych uczni i uczennic przeznaczone są 
stypendia czyli zapomogi.

S zkoln ictw o zaw od ow e stanomi specjalną troskę 
Rządu i otoczone jest wyjątkową opieką i trosklimością mładz 
państmomych. W  Olsztynie pomstało Liceum Komunikacyjne, 
obejmujące gimnazjum mechaniczne, samochodome, elektryczne, 
ruchomo-przemozome i budomlane.

Państw ow e szkoły żeńskie zawodowe w Olsztynie: 
gimnazjum krawieckie, gimnazjum gospodarstwa domowego, 
gimnazjum dziewiarskie, gimnazjum dla dorosłych (szkoła po­
siada internat). Gimnazjum handlowe, liceum handlowo-admi- 
nistracyjne i liceum handlowe dla dorosłych.

Powstało państwowe gimnazjum przemysłu drzewnego 
w Reszlu. Po miastach powiatowych istnieje 18 publicznych szkół 
zawodowych, niektóre posiadają własne warsztaty i pracownie.

W szystkie te szkoły podlegają M in is te rs tw u  O ś w ia ty .
W  ram ach  organizu jącego się L iceum  M azurskiego  

im. Czackiego, powstało G imnazjum Mechaniczne i elektryczne 
w Kętrzynie, Liceum Agrotechniczne i Hodowlane w Karolewie 
pod Kętrzynem (z internatem).

S zko ln ic tw o  M in is ters tw a R o ln ic tw a  i R efo rm  
Rolngch. M. R. i R. R. założyło i utrzymuje 8 gimnazjów: 
w Olsztynie (ogólne), w Dobrocinie pod Morągiem (rolniczo- 
hodowlane), w Szczytnie, Pasłęku (rolnicze), w Morągu (gospo­
darstwa wiejskiego), w Lidzbarku (gimnazjum i liceum), w Giżycku 
(gimnazjum ogrodnicze i rybackie), powstaje nowe — w Nidzicy 
(Niborku).
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Od ustępujących do gimnazjum uiymagane jest ukończe­
nie szkoły pouiszechnej, do liceum — matura gimnazjalna albo 
szkoły zamodouiej. Wszędzie są internaty, młodzież może ubie­
gać się o stypendia. , „  .  ̂ , ,

Poza tym istnieją szkoły specjalne dla leśmkóm, ku isy 
rzemieślnicze, pracoumikóu; biuromych, różne spółdzielcze, 
promadzone przez »Społem«, uładze panstmome, samoizą 
gospodarcze, instytucje społeczne, jak ZWM., OMTUR i SO. 
Liga kobiet, uireszoie przez Samopomoc Chłopską.

O p ieka  nad dziećm i
D la  m ałych  dziec i (do lat 7) poiustały m każdym mieście 

przedszkola, jest ich dotąd 230, uczęszcza 7.946 dzieci.
D om y dziecka przyjm ują na stałe sierotki, które znajdują 

tam opiekę serdeczną i troskłimą. W  mojemództinie olsztyn 
skim istnieją 23 państuiome Domy Dziecka i 4 społeczne.

Dobrze jest dziatkom  tu Domu Dziecka

W  piermszych uychomuje się 2.028, a m drugich 585 dziatwy. 
Co raz to powstają nome, u ładzom  państwowym i społeczeń­
stwu zależy na tym, aby najmłodsze pokolenie myrastało 
m warunkach dobrych, aby je uchronić od chorób, które nisz­
czyły »narody«. . . . . . .  , a . , .
. W  ośrodkach zdrouiia istnieje opieka nad matką i dziec­
kiem. O tym matki pamiętać u inny , zuiracać się o radę nie-
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rylko, kiedy dziecko zapadło na ciężką chorobę ale zasięgać 
tady, jak mychomymać dziecię, aby je uchronić od chorób.

B ib lio tek i tu o lsztyńskim  w o jew ó d ztw ie
W  początkach 1945 r. nie posiadaliśmy ani jednej b ib lio ­

teki polsldej. Dziś Olsztyn i całe wojemództmo mają się czym 
poszczycić, cały szereg księgozbioróm inmentaryzuje się porząd­
kuje, aby oddać do użytku publicznego. Z całego szeregu już 
można korzystać.

A mięć istnieją—3 b ib lio teki m iejskie publiczne: u; O lszty­
nie, Mrągomie, Ornecie; 16 b ib lio tek pomiatomych, 17 szkol­
nych u; gimnazjach i ogólnokształcących, 10 m szkołach zamo- 
domych średnich, biblioteka centralna pedagogiczna uj Olsztynie, 
5 b ib lio tek liceom pedagogicznych, 300 m szkołach pomszechnych.

Następujące bib lioteki: naukome Instytutu Mazurskiego^ 
Muzeum Mazurskiego, b iblioteka beletrystyczna Dyrekcji Lasóm 
Państmomych, oraz bardzo bogata biblioteka Kurii Biskupiej.

Studium  Praw no - A d m in is tracy jn e  U n iw ersyte tu
K opern ika

Olsztyn posiada myższą uczelnię, która jest filią  Unimersy- 
tetu toruńskiego. Pomśtała ta uczelnia m roku akademickim 1945/6 
przy udziale garstki ludzi dobrej moli. Obecnie posiada trzy 
kursy me młasnym gmachu (odbudomanym Starym Ratuszu). 
W ykładają profesoromie toruńskiego unimersytetu i miejscomi 
specjaliści. Przy studium pomsta! kurs przygotomamczy dla 
kandydatóm, którzy nie posiadają matury dużej.

ZE S ZT U K I * •

Szkoła M uzyczna m Olsztynie pod dyrekcją prof. Miro- 
słama Dąbromskiego, rozmija się śmietnie. Odbymają się także 
częste piękne koncerty, m których biorą udział śmietni artyści 
polscy.

T e a tr  im . Stefana Jaracza m Olsztynie posiada od jesieni 
1947 r. piermszorzędny zespół artystyczny. Takim  budynkiem 
i trupą nie pomstydziłaby się niejedna stolica.

• W ystaw y obrazów . W  salach Zamku odbymają się cza- 
some mystamy obrazom. Przez kilka miesięcy gościć będzie 
jeszcze otiuarta m grudniu wystama obrazom (12 dużych płócien) 
najznakomitszego malarza polskiego Jana Matejki, pod tytułem 
»Dzieje cym ilizacji m Polsce«.
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ŻYCIE W S I
Do końca m arca r. b. będzie wyremontowanych 16.000 

zagród w iejskich w województwie olszyńskim. Rząd przyzna 
na°ten cel 180 mil. złotych.

Jesienna up raw a  ro l i  została przekroczona o 11 procent 
jesienią r. ub.. do 25 listopada zaorano w woj. olsztyńskim 
170.000 ha. Udział drobnych ro ln ików  i majątków instytucji 
w tych orkach wyraża się cyfrą 133.000 ha.

Na odbudow ę  w s i w województwie olsztyńskim Rząd 
wydał w r. 1947 -  70.000 m il. zł., na odbudowę .
48 000 m il, zł., na odbudowę gmachu wojewódzkiego 16.000 m il. zł.

Z w ie rzę ta  w  gospodarstw ach. Koni ze Szwecjo Norwegu 
i Danii dostarczono przez Związek Samopomocy Chłopskiej, 
ogółem do końca roku ¡947 — 6.030 sztuk. , .

' Jałówek duńskich 1.494. Krów, zakupionych na lynkacn 
krajowych na kredyt 3 letni -  548 sztuk. Świń hodowlanych na 
wytuczenie 40 sztuk.

Stan p o g ło w ia  zw ie rzęcego  we wrześniu 1947 roku: 
koni ogółem 49.165, bydła 76.206, świń 74.029, owiec 31.402, 
krów  y! 108, k ró lików  17.040, drobiu 591.957 sztuk.

W y lę g a rn ie . Stacji wylęgowych było w województwie 
olsztyńskim, w r. 1947 -  sześć, gdzie wylęgło się około .kkUUO 
kurcząt. W  samym »Społenw wylęgło się 27.664 sztuki ¿Spo 
łem« posiada 5 inkubatorów czynnych, 8 zostanie uruchomio­
nych na wiosnę w Olsztynie i w terenie. ..

W  r. bieżącym uruchomione będzie dodatkowo •> stacji 
wylęgowych. Zespołów- gospodarzy w województwie jest ł ł i , 

któ re ’ zrzeszają członków gospodarzy około 2.000.
W ysłano do Anglii w  1947 r. około 40 m ilionów  jaj.

P R Z E M Y S Ł
C eg ie ln ie . W  województw ie olsztyńskim do dn. 1 listopada 

1947 r. uruchomiono 12 cegielni, 3.kaflarnie, 6 zakładów za ez 
pieczono. Najbardziej nowoczesna cegielnia znajduje się w ra r- 
lezie W ie lk ie j pod Biskupcem, gdzie wytwarza się dziennie 
190 tusiecu cegieł, w całym sezonie ubiegłym Parleza Wie 
„ d u Z m t a  3 m iliony cegieł, nic liczyc innych .nyrobou, 
z zakresu ceramiki budowlanej.

C u k ro w n ia  ui K ę trzyn ie . W  listopadzie r. ub. u * " “  
miona została cukrownia w Kętrzynie. Od samego. i *  
pracuje się ponad normę. Tempo pracy j e i Ł k ó w  
plan zostanie z pewnością przekroczony, f '  ^  cukr0U!nia 
w województwie były tak w ielkie, ze ich sama 
w Kętrzynie przerobić nie zdoła.
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Przem ysł to rfow y. Olsztyńska Spółdzielnia torfiarska 
uzyskała przodujące miejsce m Polsce pod względem wydo­
bytego torfu. Terenem działalności będzie nietylko województwo 
olsztyńskie, ale i powiaty: malborski, elbląski, ełcki i gołdapski. 
Przewiduje się w roku bieżącym wydobycie od 80 do 100 tys. 
ton torfu.

P rzem ysł m eta low y. Odbudowują się zakłady metalur­
giczne w Reszlu i Dobrym  Mieście (fabryki maszyn rolniczych).

P rzem ysł garbarski w Zalewiu i w Braniewie. Niebawem 
powstanie jedna z największych fabryk obuwia.

Państw ow e fa b ry k i wyrobów drzewnych powstały 
w Szczytnie, Pasłęku (meble), w Ostródzie (beczki).

W  Szczytnie poza tym powstała roszarnia lnu i konopi, 
w Ostródzie powstała stocznia. W  Giżycku uruchomiono war­
sztaty garncarskie.

M azurskie T o w arzys tw o  R ybackie  liczyło  w 1946 r. — 
100 członków, w 1947 r. — 300 członków. Zorganizowano kore­
spondencyjny kurs rybacki, który teoretycznie przerobiło 56, 
praktycznie 38 osób. Egzamin na »czeladnika« zdało 13 uczest­
ników.

Wartość zarybionego materiału w stawach wynosiła 
w 1946 r. -  230.000 zł., w 1947 r. -  1.500.000 zł.

Pożyczono rybakom butów gumowych w 1946 r .—1053 pary, 
w 1947 r. — 2200 par. Istnieje 6 kó ł rybackich.

T a rta k i. Dyrekcja Lasów Państwowych w 44 tartakach 
zatrudnia 1500 pracowników fizycznych i 100 umysłowych. 
W  sezonie 1947/8 przewiduje się przerobienie 288.679 metrów 
sześciennych surowca iglastego i liściastego, są 2 stolarnie: w Je­
zioranach i Iławie. Tarcicę wywozim y do Anglii.

Na I I I  Zjeździe Przemysłowym w Szczecinie uchwalono, 
że Ziemia Mazurska, a głównie Pisz, stanie się objektem sztan­
darowym (fabryka dykt i sklejek).

S p ó łd zie ln ia  B azar W y ro b ó w  Ludow ych. W  dn. 25 wrze­
śnia 1947 r. z in ic jatywy Izby Rzemieślniczej, Instytutu Rze- 
mieślniczo Naukowego i Muzeum Olsztyńskiego powstała 
spółdzielnia, która ma za zadanie podniesienie sztuki ludowej 
warmińsko-mazurskiej, oraz podtrzymanie sztuki ludności nap ły­
wowej, a także podniesienie gospodarcze i danie możności 
zarobkowania kobietom systemem chałupniczym w dziale 
tkackim, dziewiarskim, wyrobów artystycznych. Urządzono kurs 
tkacki w W ejsunie pow. mrągowskim dla 30,kobiet m iejsco­
wego pochodzenia. Kurs trwał od 15 września do 15 grudnia 
1947 r., oraz kurs tkacki w Olsztynie dla' kobiet z miasta 
i terenu. Spółdzielnia prowadzi sklep i warsztaty przy ul. Koper­
nika 13 w Olsztynie, gdzie sprzedawane są wyroby ludowe 
i artystyczne. Spółdzielnia liczy 36 członków.
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NASZE K O L E J E
W arszta ty  ko le jo w e  tu O stró d zie  tu 1945 r. posiadały 

ty lko  dachy i ściany bez okien i drzwi. Obecnie uruchomiono 
4 działy: wagonowy, mechaniczny, techniczno - gospodarczy 
i administracyjny. Dumą warsztatów jest szkoła warsztatowa. 
W  podobny sposób rozbudowują się ujarsztaty w Ełku i Bia­
łymstoku.

K o le je  kursują sprawnie, na lin ii Warszawa — Olsztyn 
kursuje wagon sypialny. Jesienią obsłużono wzorowo transporty 
buraków do 3 dużych cukrowni, obsłużono też transporty 
karto fli i siana. Na stacji Głównej w Olsztynie, przebudowuje 
się tarczę obrotową, która pozwoli na obracanie najw iększyci 
parowozów. Dworzec G łówny odbudowano z gruntu. Wygląda 
imponująco.

Uruchomiono lin ię  kolejową z Olsztyna do Pisza.
Z  Państw ow ego U rzędu  R epatriacy jnego . Od 2 lat

przez punkty PUR‘u w woj. olsztyńskim (do listopada 1947 r.) 
przewinęło się 270.000 repatriantów i 260.000 przesiedleńców. 
Większość pozostała na stałe.

Stan e le k try fik a c ji na M azurach  z końcem  1347 r.
Zniszczenia wojenne w znacznej mierze dotknęły urzą­

dzenia elektryczne Ziem i Warmińsko-Mazurskiej. Odbudową 
zniszczeń w tej dziedzinie, niemal od pierwszej chw ili wyzwo­
lenia, zajęło się Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Mazurskiego. 
Dzięki wytężonej i początkowo bardzo ciężkiej pracy, do której 
ofiarnie stanęli fachowcy Mazurzy, można było niektóre okręgi 
zasilić energią elektryczną już w roku 1945. Tak np. Olsztyn 
otrzymał światło elektryczne 15-go czerwca 1945 r. Elektrownię 
Elbląg uruchomiono w lipcu 1946 r. Do chw ili obecnej czyn­
nych jest 9 elektrowni, które w roku 1947 wyprodukowały 
55.000.000 kW h podczas gdy produkcja w roku 1946 wyniosłą 
zaledwie 35.000.000 kW h. W  chw ili obecnej jest już 600 czyn­
nych stacji transformatorowych ogólnej mocy 165.000 kVA, 
połączcytych lin iam i elektrycznym i wysokiego napięcia ogólnej 
długości 2.400 km. Do sieci elektrycznej dołączono wszystkie 
miasta i 290 wsi z 1600 km lin ii niskiego napięcia.

W  roku 1947 cała Ziemia Mazurska i W arm ińska zuzyła 
już 40.000.000 kW h, gdy tymczasem w roku 1946 zużycie 
wyniosło zaledwie 26.600.000 kWh.

ZE SPORTU. W  Olsztynie powstał ośrodek przygotowań 
o lim pijskich staraniem Polskiego Komitetu O lim pijskiego, który 
postawił sobie za zadanie przeniesienie sportu na masy. T re ­
nować będą nasi sportowcy, którzy w roku bieżącym wezmą 
udział w .Igrzyskach O lim pijskich w Londynie.
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CIEKAWE WIADOMOŚCI
S krzyd ła  ptaka i c z ło ir ie k

M a rz e n ie m  c z ło w ie k a  od ty s ią c le c i b y ło :  b u ja ć  w  p rz e s tw o rz a c h  
n ib y  p ta k , D łu g o  g ło w i l i  się lu d z ie , z a n im , p o d p a trz y w s z y  lo ty  p ta k ó w  
z b u d o w a li s a m o lo t. S to s u n k o w o  n ie  d a w n o , bo d o p ie ro  w  p o czą tka ch  
d w u d z ie s te g o  w ie k u ,  na k ró tk o  p rz e d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  p o ja ­
w i ły  się p ie rw s z e  s a m o lo ty . D z iś  s a m o lo ty  szybkośc ią  p rz e ś c ig n ę ły  
p ta k i,  o d b y w a ją c  w  c ią g u  g o d z in y  s e tk i k im .  S zybkość lo tu  p ta k ó w  
jes t ró ż n a . S zczyg ie ł i  s ło m k a  p rz e le c i w  c ią g u  g o d z in y  z a le d w ie  1 8 k m . ,  
k r u k  2 6  i  p ó ł k m . ,  m e w a  — 2 8 , g o łą b  5 5 , a w ró b e l 5 6 , szpak 70  k m . ,  
g a w ro n  7 2  k m . ,  k u ro p a tw a  8 4  k m .,  b a ż a n t 9 6  k m . ,  ja s k ó łk a  109  i  p ó ł, 
a o rz e ł l9 0  k m . w  c ią g u  g o d z in y .

I le  zjada człoutiek u; ciągu 70 la t żpcia

O b lic z o n o , że je de n  

c z ło w ie k  w  c ią g u  70  

le tn ie g o  ż y w o ta  z ja d a ! 

2 0  ty s ię c y  kg . cb łe b a , 

17 ty s ię c y  k g . m ię sa  

i  t łu s z c z u , 12 ty s ię c y  

ja j,  5 ty s ię c y  k g . ry b ,  

5 0  ty s ię c y  k g .  z ie m n ia ­

k ó w , 12 ty s ię c y  kg. 

o w o c ó w , 15 ty s ię c y  kg. 

ja rz y n ,  2 5 .0 0 0  l i t r ó w  

p ły n ó w :  w o d y , p iw a , 

k a w y , h e rb a ty , w ó d k i 

i  in n y c h ,  1 8 0 0  kg . s o li.

C z ło w ie k  w  c ią g u  

70  la t  ż y c ia  spędza 7 

ła t  p rz y  s to le .

W ie le  t r u d u  zad a ł sob ie te n , k to  to  w szys tko  z l ic z y ł.
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C zjj w iec ie , że . . .
— Z  k ilo g ra m a  ba w e łny  m ożna sporządzić n itk ę  d ługośc i 28 0  k in .,  

a z ka w a łka  z ło ta  w a g i 20 0  gr. z rob ić  n itk ę  d ługośc i 20 0  k in .

— S z k ie le t  lu d z k i  sk łada  się z 2 2 3  kości.

— B ib lia  została p rze tłum aczona  dotąd na 667 ję zyków .

— W  rzece N i lu  żyje podobno przeszło 60 00  g a tu n k ó w  ry b . . .

— Najstarszą gazetą na św iecje jest c h iń s k i d z ie n n ik  » T s c h in g - 
Pao«, za łożony 912 la t przed C h ry s tu s e m .. .

— W  os iem nastym  w ie k u  ży ł su łta n  M a ro k k a  M u la y , k tó ry  
posiadał 2 6 0 0  żon, 90Q. dz iec i, 83 b ra c i i 124 s io s try . . .

— A lfa b e t  c h iń s k i sk łada  się z 4 0 .0 0 0  z n a k ó w . . .

— N ajw iększego  ż ó łw ia  w  dzie jach św iata w y ło w io n o  na w ysp ie  
K u b ie . Posiadał 4 m e try  d ług ośc i i  w aży ł to n ę . . .

— B lo n d  w ło s y  pos iada  z a le d w ie  10 p ro c e n t lu d z i n a  k u l i  

z ie m s k ie j.  . .

— W  A m eryce  pó łn ocne j w rzece A m a z o n c e  żyje wąż anakonda, 
dochodzący do 10 m e tró w  d łu g o ś c i. . .

— Ażeby w y tw o rzyć  1 kg. m io d u  m uszą pszczoły prze lec ieć 
przestrzeń 2 4 0 .0 0 0  k i lo m e tró w . . .

— O rze ł może. żyć bez jedzenia 20 d n i, k o n d o r p ra w ie  40 . . .

— P orce lanę w yn a le z io no  w C h in a c h  na 700 la t przed C h ry s ­
tusem . . .

• — Z im y  w  la tach 1807, 1816, 1834 b y ły  tak  łagodne, że lu d ­
ność całą z im ę  cho dz iła  w  le tn ic h  o k ryc ia ch . .

— W  N o w y m  Y o rk u  m ieszka w ięcej W ło c h ó w  n iż  w  R z y m ie . ,.

— W  A u s t ra l i i  trzo d y  ow iec liczą  do 2 0 0 .0 0 0  sztuk . .

N A S Z  K O N K U R S  N A  P A M I Ę T N I K
Instytut Mazurski ogłosił konkurs na pamiętnik Polaka 
z b Prus Wschodnich. Zgłosiło się kilkanaście osób 
z Mazur Powiśla i W arm ii, podjęły się napisania pamięt­
nika czyli dokładnego, szczegółowego życiorysu swego, 
swych przeżyć, rodziców i krewnych, spisu zwyczajów 
dawnych, pieśni, jakie śpiewali dziadkowie i babki, przy- 

słów, jakie używali.
Term in nadsyłania pam iętników przesunięto na dzień l-III- 

Adres: Instytut Mazurski, w Olsztynie 
ul. W ojciecha Kętrzyńskiego 4

Za najlepsze .pamiętniki-przeznaczono nagrody pieniężne.
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Rady dla kobiet
C zym  czyścić p lam y

Plamy z atramentu na płótnie białym  lnianym czyści się 
modą z sokiem cytrynomym, na mełnie i bamełnie roztmorem 
kmasu minnego, na jedmabiu roztmorem kmasu cytrynomego.

Plamy z cukru czyści się gorącą modą.
Brud i pot czyścić modą i mydłem, amoniakiem, płatkami 

panama, jedmabie benzyną łub amoniakiem.
Plamy t  farby olejnej — olejem terpentynomym.
Plamy z herbaty gorącą modą.
Plamy z kakao, kamy i pirna modą bez mydła, na jedma­

b iu — spirytusem.
Plamy z krm i zimną modą z mydłem, na jedmabiu płat­

kami m ydlanym i i panamą.
Tłuste plamy na płótnie ln ianym modą z mydłem, z mełny 

i bamełny benzyną albo b ie lid łem , z jedmabiu benzyną lub 
mąką kartoflaną.

Plamy z rosołu na płótnie modą z mydłem, na bamełnie 
i mełnie benzyną lub modą, na jedmabiu benzyną lub rozcień­
czonym spirytusem.

Plamy z m iodu należy mymabiać zmykłą modą.

Przepisy kuchenne
Podlaskie  pyzy  na m leku . 1 l it r  mąki, 3/4 litra  mleka, 

3 dkg. drożdży, 6 jaj, szczypta soli, 6 dkg. cukru.
XU litra  mąki zaparzyć 1U litrem  mrzącego mleka. Gdy 

ostygnie, zarobić drożdżami. Do myrośniętego rozczynu dodać 
jajka, sól, resztę mąki i ciasto zagnieść (gdy za wolne, dodać 
jeszcze mąki). Gdy ciasto gotowe, myrabiać małe bułeczki, 
kłaść na blachę i piec m piecyku. Gotome myłożyć na głębokie 
talerze.

Oddzielnie zagotomać mleko z cukrem, polać nim  upie­
czone bułeczki, mstamić jeszcze raz na 10 m inut do piecyka, 
poczym myjąć na półm isek i zaraz podać na stół.

Ku jaw ska  p o tra w a  z w ło s k ie j kapusty. 1 głoma kapusty 
młoskiej, ń 4 kg. mięsa, jedna cebula, 2 dkg. smalcu, '/a bułki 
i ’ 1 jajko. Na sos: 4 dkg. masła, odrobina mąki, */2 dkg. kminku.

Tłustą baraninę lub  w ieprzowinę posiekać, przypraw ić 
jak na kotlety, smarować lis tk i kapusty i zawijać jak »gołąbki«. 
Przygotować sos z masła i mąki, włożyć kminku, rozprowadzić 
modą i mlać do kapusty, dusząc wolno pod pokrywą. Można 
również smarować lis tk i cienko masłem, a na spód rondla 
położyć k ilka plasterków słoniny, po czym układać zwinięte 
lis tk i jeden na drugim. W ypełn iwszy rondel, mlać trochę mody 
i upiec pod pokrywą, poczem wyrzucić na półm isek i polać 
sosem.
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K uleb iak
Ciasto drożdżouie parzone: ćwierć litra  mleka, pół klg, 

mąki, 3 dkg. drożdży, 3 żółtka, 6 dkg. masła, szczypta cukru 
i soli. Połowę mąki zalać wrzącym mlekiem, wymieszać do­
kładnie łyżeczką i rozcierać, aby nie porobiły się kluski, gdy 
lekko przestygnie, wlać rozrobione z mlekiem, cukrem i resztą 
mąki drożdże, wymieszać z parzonym ciastem, przykryć ście- 
reczką i zostawić na pół godziny. Dodać następnie żółtka, 
posolić i w lać roztopione masło, wyrabiać ciasto, aż będzie 
odstawać od rąk. Zostawić w ciepłym miejscu do wyrośnięcia.

1 kg. oczyszczonego, obranego z ości dorsza udusić 
z masłem i 2 poszatkowanymi cebulami, gdy gotów, podrobić 
na drobne kawałeczki; ugotować dwa jajka na twardo, pokra­
jać drobno, kilka grzybków, ugotowanych również drobno 
posiekać. Całą masę lekko razem wymieszać, posolić, popie­
przyć do smaku. W yrośnięte ciasto rozwałkować na wielkość 
arkusza papieru, ułożyć na nim masę czyli farsz równomiernie, 
zwinąć jak struclę, w łożyć na blachę, posmarować rozbitym  
jajkiem i piec w gorącym piecu pół godziny.

DROBNE RADY

— Obgryzanie paznokci u dzieci nie jest wadą, ale dowo­
dem braku wapna w organizmie dziecięcym.

— Dzieciom, cierpiącym na robaki, dajemy przetarty 
czosnek w mleku lub nasiona dyni.

— Zaczerwienione ręce należy myć w letniej wodzie 
z domieszką n iew ie lk ie j ilości boraksu i spirytusu kamforowego.

— Tłuste w łosy należy myć w wodzie boraksowej, do 
której należy dolać kilka kropel gliceryny. (

— O bierki z 3-ch jabłek, ugotowane w 2 szklankach wody 
z cukrem, są doskonałym lekarstwem na kaszel.

— Butelki, sło iki, karafki, czyszczą się dobrze drobno 
potłuczoną skorupką od jajek.

— Pończochy wełniane przed pierwszym użyciem należy 
wyprasować przez wilgotne płótno, przez co wzmacnia się je.

W  dn. 17 stycznia r. 1947 zmarł 
ś . p.

A U G U S T Y N  Z I E N T A R A
d z ia ła c z  w a rm iń s k i, o jc ie c  zn an e j p o e tk i M a r i i  Z ie n ta ró u m p

Pochowany został na cmentarzu w Brąswałdzie, obok 
zmarłego przed rokiem syna Augustyna, w pobliżu mo­
giły ks. Walentego Barczewskiego z którym  łączyła Go 

przyjaźń serdeczna.
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— Szyby, popstrzone przez muchy, czyści się za pomocą 
przecierania suroruą cebulą.

— Noine podeszmy mzmacnia się przez posmaromanie 
olejem lnianym.

— Wyśmiecone miejsca na ubraniu można usunąć przez 
czyszczenie płynem, dodając na 3 łyżk i mody 25 gramóm soli 
i odrobinę amoniaku. Po oczyszczeniu lekko przeprasomać 
przez milgotny gałganek.

Czas b rzem ienności u sam ic
U kromy trma od 260 do 290 dni; jeś li ma być buhajek, 

to czasami ciąża się przedłuża. U klaczy około 340 dni, maha- 
nia od 330 do 410 dni. Sminie noszą około 120 dni t. j. 3 m ie­
siące, 3 tygodnie i 3 dni. Omca nosi około 154 dni, u mięsnych 
omieć ciąża trma przemażnie od 5 do 7 dni dłużej.

Kura siedzi od 12 do 22 dni, kaczka od 26 do 28, gęś 
od 28 do 33, gołąb od 17 do 18, indyczka 27 do 30, perliczka 
25 do 27, bażanty 20 do 25 dni.

Ciepłota przy mylęganiu od 38° do 40° Celsjusza.

Historia o chłopie, który uciekał przed własnym nosem
Opiszę tu opomiadanie o mesołej przygodzie, które jako 

chłopak słyszałem od gości na tradycyjnym kiermasie marmiri- 
skim, m domu rodzicóm moich.

Otóż było tak:
Pemien pomażny gospodarz z msi Purda Duża, mybrał się 

pemnego razu m dzień targomy m piątek do Olsztyna, by 
kupić »tubaki« do zażymania, prosiaka i inne artykuły 
piermszej potrzeby.

Po pom yślnym uskutecznieniu smych interesóm, kropnąm- 
szy sobie na pociechę kilka »kornusóm« u Schóneberga m O lszty­
nie (narożnik ul. 22 lipca i Jedności Słomiańskiej) myjechał 
koleją z pomrotem do domu.

Ciemno już było zupełnie, gdy mysiadał na stacji m Mar- 
cinkomie. »Zle ze mną« pomyślał, bo choć za dnia by ł odmażny, 
to iść po ciemku bardzo się lękał, tak dalece, że bał się myjść 
m nocy namet za chałupę, chociaż m iał czasem ku temu pilną 
potrzebę. Lecz teraz iść musiał, nie było na to rady. Do Purdy 
z Marcinkoma copramda nie bardzo daleko, bo ty lko dobre 
dma kilom etry, lecz dla człomieka bojaźlimego i to już mielka 
odległość.

Przeżegnamszy się tedy pobożnie, mziął się na odmagę 
i ruszył nie zbyt śmiało z miejsca; a tu na drodze ani czło­
mieka, ani auta, ani żymej duszy. Ciarki mu przelatymały po 
plecach. Kiedy uszedł już kamał drogi, zdamało mu się, że ktoś
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»ozizdo« (gwizda). Stanął, słucha, rozgląda się, a tu nic ty lko 
udzie ś w  e w S i pies zaszczekał. Ruszył dalej, szybciej, ale ledwo 
uszedł k ilka krokóin, znów »gzizdo« i to jeszcze g ó rn e j.  T 
iuż w ie lk im  strachem zdjęty, zaczął pędzić galopem zeDy 
dostać się jaknajprędzej do chałupy. Przy t y r ZUP 
nie o worku z prosiakiem na plecach. Lecz im szybciej pęazu, 
tym głośniej »gzizdało«, czuł już, że ktoś napewno g g 
^pogw izduje. Strach obleciał go okropny, P ^ z i c0 ^ ą d
nej chw ili już na brzegu wsi w yw a lił się do rowu skąd 
wygramoliwszy się, zziajany, zabłocony, zJ ^ h a n y , z e ^  
mu ciurkiem, dopadł wreszcie swej chałupy i drzw i mem 
wywaliwszy, rzucił się jak kloc, ciężko dysząc na ławę, me 
mówiąc ani słowa. .

Baba jego, widząc go w tak żałosnym * tanie’ ^  się 
najeżonymi, z oczami w ylazłym i na wierzch, trzęsąceg 
bez czapki, zlękła się strasznie i po małej chw il , g U
trochę odsapnął, pyta:

-  Co ci »Mnichale«?
A on na to: -  »Słuchosz?«
-  N ic nie słuchom, co mom słuchoć?
A on po raz drugi: -  »Słuchosz, gzizdo«. Kobieta z B

śliwszy się głęboko, przystąpiła b liżej na s l l^ u]^ C „jje ik im  
po czym wyprostowawszy się jak żandarm, huknęła

śmiechem^ cieloku> toć tobie w nosie »gzizdo«. W yw o l
ten świński to rf (tabakę) z twojego nochola, co go tam sypies 
jak do cholewy, to ci »gzizdać« przestanie.

Chłop tak dziwnym i niespodziewanym 
sprawy zaskoczony, westchnął z ulgą i 8^0 b A »m i­
nąwszy porządnie wyekspediował z nosa jeg 
zdanie« rzeczywiście ustało. j

»Mnichoł« milczał, gdyż wstyd mu było ^e uciekał przed 
własnym nosem. Lecz połowica jego, po małej ,

-  A prosioka gdzie mosz? Nie dość ześ ^ T i  śwmSka
b ił i parę marek przechlapał w Olsztynie, o je ołupi
zgubiłeś!? Jak się nie znajdzie, to ci ten two, kosmaty, głupi
łeb rozwalę.

leziono wieprzka we wsi — no i zgo i

"  Ch Wiele* śmiechu bB.o u,e u,si cale), a c h a n a  p a r n i *  
tej wesołej przygody, odtąd nazywano g

A lo jzy  Śliwa
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W E S O Ł Y  K Ą C IK

Poutinszoiuanłe
Pewien majątkarz obchodził urodziny. Przyszli parobcy, 

fornale, dziewki dworskie, aby powinszować.
W ystąpił z gromady pachołek mazurski Bartek, jako że 

by ł najmowniejszy, i przemawia:
— A ponieważ iż Pan Bóg stworzył mysz, osła, kozła 

i barana i waści pana, i który jak szewc skóry porozwieszał 
po powietrzu chmury, dał psu ogon, rogi krow ie — i waści 
panu niech da najdłuższe zdrowie.

(Ze starego kalendarza mazurskiego),

Z ro zu m ia ła
Szła drogą pijana starsza kobieta. Obok cieśle stawiali 

dom; a m ie li dwie p iły: starą i nową. Jeden z nich, nie może 
znalezć starej piły, pyta drugiego:

— A gdzie ta stara piła?
Usłyszała to kobieta i woła rozgniewana:
— A wam co do tego? Nie wasz interes! Gdziem piła, 

tom pila, alem zapłaciła.

Pewien pijak chciał się powiesić. Kupił sobie w tym  celu 
sznurek i poszedł na strych swego domu, by tam dokonać 
samobójstwa. Sznurek b y ł jednak słaby, zerwał się i pijak 
upadł na podłogę. Po chw ili podnosi się i m ów i:

— Do diabła! Przez te głupie wieszanie byłbym  się jesz­
cze zabił!

W  karczm ie
— August dlaczego to zawsze zamykacie oczy, kiedy p ije ­

cie wódkę?
— A bom obiecał mojej Am alji, że nigdy nie zajrzę do 

kieliszka — no i słowa dotrzymuję.

D w a sam ochody

Po leruej stronie na j­
starszy m odel samo­
chodu (z przed 50 laty), 
po p ra n e j na jnonszy.
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Pewien wieśniak ubezpieczył dom srnój od ognia. Agent
mręcza mu polisę, a gospodarz pyta: . . ?

— A co bym dostał, panie, gdyby mój domek zgorzał ju tr .
— Około trzech lat mięzienia -  odpomiada agent.

W  peiunej rodzinie urodziło się małe dziecko. Starszy
braciszek Karolek, zapytuje ojca: ~

— A gdzie ten mój braciszek był przedtem .
— W  niebie, u aniołkótu -  odpomiada ojciec. ,
— O, to teraz aniołki muszą się cieszyć, ze się takieg

mrzasklimego bachora pozby ły !.

Rzeźnik kup ił na msi śrninię od gospodyni i zażąda1 od 
niej pisemnej zgody męża, który chmilomo me y '
Nazajutrz rzeźnik otrzymał kartkę następującej treść . P 
mojej żony jest pramomocna, ju tro  możecie, oby

Ś m in ię  zabrać. starego kalendarza mazurskiego).

C órka i m atka

Córka do matki: .
»Ależ mamo, nie opomiadaj 

każdemu chłopcu, że przed dmu- 
dziestu laty myglądałaś tak samo 
jak ja !« ...

M atka i  córka

Maciora: »Widzisz, moja 
córeczko kochana, tam misi 
mój piermszy nieodżało- 
many mąż.
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KWADRAT MAC,CANT D W IE  Ł A M IG Ł Ó W K I
Liczby 1 — 11 zastąpić literam i, aby utiuorzyiy nazmisko i imię,

poety mazurskiego.

1

2

3

I 4

5

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

7

8

9

10

11

Znaczenie w yrazów , które umieścić należy m mierszach kratkowanych.
1 rząd: litera,
2 ,, rzeka w Egipcie,
3 „ owad,
4 „ inaczej: m iłow any,
5 „ wieś w  pow iecie m rągowskim ,
6 „ im ię i  nazwisko znanego poety mazurskiego,
7 „ wieś w  olsztyńskim pow iecie,
8 „ wóz, na którym  wożą zm arłych w  miastach,
9 ,, dar kurzy,

10 „ organ wzroku,
11 „ samogłoska (litera).

Sylaby:]a—ko—o—ka—ja j—w an—ra—ka—ny—k a j—dy—ie —ka—m i—ka j—chał—nia—
szklar—nig—cha—ko—cha—m u—m —nil.

TRÓJKĄT MAGICZNY
Cyfry od 1 do 10 zaznaczone w  kratkach, pow inne utw orzyć nazwisko  

znanego poety warm ińskiego,

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

2

3
—

4
5

6

7

8

9

10 6 v\

Nazwisko znanego poety w a r­
mińskiego,
Biały cenny kam ień,
Im ię żeńskie,
W ieś  w  pow iecie olsztyńskim, 
inaczej Sząfałt,
Przyrząd, przez który astronom  
obserwuje gwiazdy,
Inaczej dziura,
Płyn,
Płyn z owoców,
Sylaba,
Samogłoski (litera).

Sylaby: ka—i—da—sok—w o —w ó r— 
;—ta —ne—lu —w o —sze—n ie—u —na— 

le — da — mag—er — hast—la—a—ski— 
le w —samu.

2.
3.
4.

5.

6.
7.
8. 
9.

10.

ot
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S P I S  T R E Ś C I

Ob. Bolesław B ierut, P iezydent Rzeczypospolitej Polskiej (ilustr.) 
W  roku 1948 up ływ a  la t
Kalendarium , wiersze re lig ijne , p rzys łow ia  i in . .
Nouiy rok (w iersz) . . . . • •
Na progu Nowego Roku .
Z przeszłości z iem i m azurskiej i  warm ińskie j (2 ilustracje) 
Pomnik na polach G runw aldzkich .
B itw a pod G runw aldem  (wiersz) .
Krzyżacy (w yją tek z pow ieści) (2 ilustracje)
G izewiusz (2 ilus trac je ) .
Na cm entarzu (wiersz) . •
W o jc iech  Kętrzyński (1 ilustrac ja ) . • •
Bogactwo ziem i m azurskiej i w arm ińskie j (1 ilustr.)
W ita j nam Polsko (wiersz) .
Idziem y ku lepszej przyszłości (4 ilustracje)
Związek Polaków! w Niem czech (1 ilustrac ja )
O Instytuc ie  Mazurskim  (2 ilustracje)
S łowo o Z iem iach Odzyskanych 
Tym , co p rzyb y li (wiersz) .
O tych, którzy osied li na z iem i naszej 
M uzeum Mazurskie (2 ilustrac je ) .
Nasza rzeźba ludow a (3 ilustracje)
Koło Szczytna (w 1916 r.)
W esele m azurskie daw nym i czasy 
Ze starych kalendarzy ,
Coś o dawnych przesądach .
T rzy p ieśn i G izewiusza (z nutam i)
»Łosiery« na W a rm ii (1 ilustracja)
Poeta ludu  w arm ińskiego — Andrze j Sam ulowski (1 ilustr.) 
Ksiądz W alenty  Barczewski (1 ilustr.)
Kiermasy na W a rm ii . . •
Rok 1947 u nas i  gdzie indzie j .
P rawdziwa przyjaźń . . . •
W iosna ludów  .
Daty ważniejsze z dzie jów  Polski i św iata 1939 — 1947 
W iadom ości o Polsce .
Trzecia w o jna  św iatowa zagładą ludzkości 
Plan trzy le tn i (1 ilus tr.) .
Nasza produkcja  z ió ł leczniczych
Jak wystrzegać się chorób zakaźnych
O czym w iedzieć należy . . . »
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Zwalczanie chwastów na łąkach . . . . • . 1 1 6
O chrząszczach pożytecznych . . . . • . 1 1 7
Różne wiadom ości . . . . . ■ . . 1 1 9
Ze szkoln ictwa . . . . ■ • • . 1 2 0
Ze sztuki . . . . . . . . . 122
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Przemysł . . . . . . . • . 1 2 3
Nasze ko le je  . . . . . . . . .  125
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W esoły kącik . . . . . . . . .  132

-D w ie  łam ig łów k i . . . . . • • . 1 3 4

OD R E D A K C JI

W  listopadzie r. ub. wybuchł groźny pożar w domu, 
w którym mieści się drukarnia »Zagon«, gdzie Instytut M azur­
ski drukuje swoje wydawnictwa. Zdawało się, że kalendarz  
niniejszy padnie o fiarą  płomieni lub wody. Dzięk i dzielności 
olsztyńskiej straży pożarnej ogień zdołano umiejscowić, 
a dzięki k ierownictwu i  pracownikom drukarni ratowano  
kalendarz. Jedynie dwa arkusze (32 strony) i k i lka  k lisz (obraz­
ków) uległo zniszczeniu. Drukarn ia  dołożyła  wszelkich starań, 
aby ukazanie się niniejszego kalendarza nie uległo opóźnieniu.

N A K Ł A D E M  I N S T Y T U T U  M A Z U R S K I E G O  W  O L S Z T Y N I E  

D ruk. Spółdz. W ydaw . »ZAGON« w O lsztynie, u l. Kopernika 14. Z. 5546
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